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DO N A S ZY C H  PRENUM ERATO RÓ W

K om un iku je m y, że z dn iem  1-go stycznia 
1953 r. następuje zm iana w  dotychczasowym 
systemie zam aw iania prenum eraty, a m iano­
w ic ie  zostaje zniesiona prenum erata k re d y to ­
wana. ! i

W szystkie Urzędy, ins ty tuc je  i  przedsiębior­
stw a państwowe, k tó re  ko rzys ta ły  dotychczas 
z te j fo rm y  prenum eraty, a chcą zapewnić so­
bie ciągłość o trzym yw an ia  prasy od 1-go stycz­
n ia  1953 r. p o w in n y  zam ów ić prasę w  n a jb liż ­
szym urzędzie pocztowym .

W  tym  celu należy dokonać p rzedp ła ty  z gó­
r y  na jpóźn ie j do 15-go g rudn ia  br.

In fo rm u je m y  p rzy  tym , że urzędy pocztowe 
n ie  będą p rzy jm o w a ły  p renum era ty  wstecz za 
okresy ubiegłe, a ty lk o  od najbliższego okresu.

W szystkie urzędy pocztowe zostały zaopa­
trzone w  aktua lne cenn ik i i  udz ie la ją  w yczer­
pu jących in fo rm a c ji.

P. P. K . „Ruch“

„P ra s a “ , S m . Z .  2238. 180.000. P . a fisz . 60 g. A -) l. 3-B-25705.
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M IE S IĘ C Z N IK

ZJEDNOCZENI WE FRONCIE NARODOWYM 
BĘDZIEMY GLOSOWAĆ ZA ROZKWITEM I WIELKOŚCIĄ 

NASZEJ LUDOWEJ OJCZYZNY

W dn iu  26 'października żywe s iły  narodu, z je ­
dnoczone w  szeregach F ro n tu  Narodowego za­
m anifestu ją  swą wolą dalszej rea lizac ji po ryw a ­
jących zadań ogólnonarodowych, zwycięstw a so­
c ja lizm u. W szystkie działające w  k ra ju  stron ­
n ic tw a  polityczne i  masowe organizacje społeczne 
ożyw ione są w spó lnym  dążeniem do budowania  
Polsk i s ilne j, sp raw ied liw e j, szczęśliwej —  Polski 
Socja listycznej.

F ro n t N arodow y  —  to żyw y  w yraz  w spólnoty  
przebyte j d rog i i  w spó lnoty stojących przed nam i 
zadań —  zadań um ocnienia P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow e j, rozbudow y je j gospodarki, ro z k w itu  
je j  k u ltu ry .

Pod przew odnictw em  Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  zostało w y łon ione  naczelne k ie row n ic tw o  
a k c ji w yborcze j F ro n tu  Narodowego, reprezentu­
jącego wszystkie  twórcze s iły  narodu, k tó re  z je­
dnoczyły się, by pod przewodem  klasy robotn icze j 
budować Polskę szczęśliwą, silną, bogatą.

P rogram  w yborczy F ro n tu  Narodowego określa 
na w stęp& , czym  jes t F ro n t N arodowy.

„Jes t jednością dzia łania w szystk ich  Polaków, 
k tó rzy  chcą gospodarczego i  ku ltu ra lneg o  ro zkw itu  
Polsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j, szybkiego 
wzrostu je j s iły  oraz dobrobytu  w szystk ich  ludz i 
pracy.

Jest jednością dzia łan ia  wszystkich, k tó rzy  chcą 
u trw a len ia  poko ju  i  niepodległości O jczyzny.

Jest jednością w  walce o szczęśliwą przyszłość 
narodu, w  walce z tym i, k tó rzy  chc ie liby  naród  
nasz rozbić i  osłabić w ew nętrzn ie , w  walce z n a j­
m ita m i im peria lizm u.

F ro n t N arodow y jest jednością dzia łan ia  tych  
w szystkich, k tó rzy  chcą, aby z n ik ł w sze lk i wyzysk, 
pracy, aby każdy s łuży ł narodow i w edług zdolno­
ści i  o trzym yw a ł zapłatę w edług pracy.

F ro n t N arodow y jest jednością dzia łan ia  w szy­
stk ich  Polaków, k tó rzy  chcą, aby Polska  —  „w o ln a  
wśród w olnych, rów na wśród rów nych  i  w sp iera­
jących się wzajem nie narodów “  —  otoczona była

gorącą p rzy jaźn ią  i  szacunkiem całej . postępowej 
ludzkości, wnosząc swój w k ład  do w a tk i o pokój, 
postęp i  spraw iedliwość społeczną.

F ro n t N arodow y jes t jednością wszystkich, 
k tó rzy  go tow i są oddać swe m yś li, zapał i  s iły  
walce o zwycięskie w ykonanie  h istorycznych p la ­
nów  narodow ych  —  planów  uprzem ysłow ienia  
i  wszechstronnego rozw o ju  Polski.

F ro n t N arodow y

—  skupia się w okó ł k lasy robotn icze j, k tó ra  
przew odziła  narodow i w  walce o w yzw olen ie  
a dziś przewodzi w  budowaniu nowego życia,

—  opiera się na sojuszu robotn iczo-ch łopskim ,

—  wzm acnia coraz ściślejszą w ięź in te lig e n c ji 
pracu jące j z klasą robotniczą.

F ro n t N arodow y jest braterską jednością dzia­
łan ia  p a rty jn y c h  i  bezparty jnych , zw iązanych  
w za jem nym  zaufaniem , wspólną pracą i  w a lką  
o lepsze ju tro .

K to  staje w  szeregach F ro n tu  Narodowego, k to  
wzm acnia jego jedność i  p rzyczyn ia  się do osiąg­
nięcia jego w ie lk ich  i  sp raw ied liw ych  celów  —  
jest pa trio tą .

K to  jedność narodu św iadom ie rozb ija  —  jes t 
w rog iem “ .

Dotychczasowe osiągnięcia narodu polskiego 
zawdzięczamy wspólnem u w y s iłk o w i k lasy robo t­
niczej, pracującego chłopstwa i  in te lig e n c ji p racu­
jące j na gruncie  zjednoczenia s ił dem okratycz­
nych k ra ju , na gruncie  ostre j w a lk i p rzeciw  siłom  
reakc ji, p rzeciw  agenturom  im peria lizm u.

D z ięk i te j jedności p o tra filiśm y  w  ciągu ośmiu 
la t niepodległości po na jba rdz ie j n iszczycie lskie j 
w o jn ie : odbudować k ra j i  zrealizować w ie lk ie  
dzieło budow n ic tw a; za ludnić i  zagospodarować 
Ziem ie Odzyskane; osiągnąć duże sukcesy w  dzie­
dzinie rozw o ju  i  um asowienia k u ltu ry  narodowej 
oraz zaspokojenia rosnących potrzeb ludz i pracy.

Bohaterska Warszawa jes t obecnie tętn iącą ży­
ciem, coraz p ięknie jszą stolicą k ra ju . Wspaniała
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jes t rozbudowa W arszawy  —  miasta bohaterskich  
t ra d y c ji narodu polskiego.

W ładza ludow a pchnęła s iln ie  naprzód rozm ia­
r y  p ro d u kc ji we w szystk ich  gałęziach gospodarki 
narodowej. P rodukc ja  przem ysłowa wzrosła t rz y ­
k ro tn ie  w  stosunku do przedwojennej. W ie lk i roz­
mach naszego socjalistycznego budow nictw a sta­
now i ja sk ra w y  kon trast z zastojem i  n iezw ykle  
pow o lnym  tempem, k tó re  cechowały gospodarkę 
polską pod rządam i kap ita lis tów  i  obszarników. 
Burżuazja  polska n ie  ro zw ija ła  s ił w y tw órczych  
naszego k ra ju . W  okresie m iędzywojennego d w u ­
dziestolecia w  podstawowych dziedzinach p ro d u k ­
c ji przem ysłow ej ja k  p rodukc ja  węgla, ropy  n a f­
tow e j, su rów k i, s ta li i  w yrobów  walcowanych, 
cynku  i  o łow iu , Polska nie ty lk o  n ie z rob iła  żadne­
go k ro ku  naprzód, ale cofnęła się iu stosunku do 
r. 1913.

W  w arunkach P o lsk i Ludow e j nastąp ił wzrost 
zatrudn ien ia  mężczyzn i  kobiet, starszych i  m ło ­
dzieży, co spowodowało, niezależnie od w zrostu  
płac realnych, popraw ien ie się położenia rodzin  
robotn iczych. O lb rzym ia  ilość m a ło ro lnych  chło­
pów znalazła za trudn ien ie  w  przem yśle i  budow ­
n ic tw ie . Na skutek rozw o ju  przem ysłu  i  m iast 
ch łop i uzyska li sta ły, rozszerzający się coraz bar­
dzie j ryn e k  zb y tu  na swoje p roduk ty .

Pow sta ły  liczne gałęzie przem ysłu, k tó rych  nie  
m ia ła  Polska za czasów kap ita lis tów  i obszarników. 
Z  zacofanego k ra ju  ro lniczego sta liśrhy się k ra jem  
przem ysłow o-ro ln iczym . P rodukc ja  ro ln icza  k ra ju , 
m im o wolnego tempa je j wzrostu, w ykazu je  
zwiększenie w  stosunku do p ro d u kc ji przedwo­
jenne j o jedną trzecią na głowę mieszkańca.

Państwo ludowe otacza chłopów pracujących  
wszechstronną opieką. C hłop i p racu jący są dziś 
rzeczyw is tym i współgospodarzami k ra ju .

In te ligen c ja  znalazła dz ięk i w ładzy ludow e j 
szerokie m ożliw ości rozw o ju  i  zastosowania swych  
zdolności tw órczych, stała się niezbędną i  cieszą­
cą się szacunkiem częścią składową w ie lk ie j a rm ii 
budowniczych now ej Polski.

„ Z  dnia na dzień rośnie i  ro zw ija  się nasza lu ­
dowa O jczyzna“  —  stw ierdza P rogram  W yborczy  
F ro n tu  Narodowego.

—  „ Polska przestała być k ra jem  biednym , bez­
b ronnym  i  niezaradnym ... M in ą ł i  n ie w ró c i n igdy  
wrzesień 1939 r., m inę ła  i  n ie w ró c i n igdy  hańba 
bezsilności naszego k ra ju  wobec najeźdźców“ .

„T e  słowa Bolesława B ie ru ta  w yraża ją  h is to­
ryczną przem ianę w  losach narodu polskiego.

Uczuciem dum y i  radości napełn ia serce każde­
go p a tr io ty  K o ns ty tuc ja  P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j —  w yrażająca w  każdym  słow ie dorobek 
i  zdobycze pracy i  w a lk i w ie lu  pokoleń naszego 
narodu.

Słuszna jest nasza duma z w ie lk ich  zdobyczy 
narodu. A le  —  ja k  pow iedzia ł Bolesław B ie ru t —  
„m am y jeszcze w ie le  poważnych niedomagań, 
braków , trudności, n ie  różam i, oczywiście, usłane 
jes t nasze życie, n ie lekka  jes t nasza codzienna p ra ­
ca, n ie  szczędzi nam  jeszcze życie w ie lu  trosk, 
w ie lk ie  i  trudne  sto ją przed nam i zadania“ .

Pokolenie nasze znalazło w  sobie odwagę, aby  
podjąć dzieło trudne  lecz niezbędne: odrobienia  
w  ciągu n ie w ie lu  la t ogromnego zacofania, k tó re  
jes t jednym  z g łów nych źródeł przeżywanych przez 
nas trudności. A b y  usunąć ca łkow icie  zaniedba­
n ia  w ieków , n ie  w ysta rczy ośm iu la t. D la  prze­
zwyciężenia w iekowego zacofania trzeba dłuższe­
go wytężonego i  planowego w y s iłk u  całego narodu.

W alka o w ykonanie  w ie lk ich  p lanów  narodo­
w ych, o rozw ó j przem ysłu, jako  dźw ign i w szyst­
k ich  dziedzin gospodarki narodow ej -— jes t dziś 
na jw ażn ie jszym  zadaniem.

D l a t e g o :

W zm agajm y w y trw a ły , o fia rn y  w ys iłe k  dla  
urzeczyw istn ien ia  w ie lk ich  zadań P lanu  Sze­
ścioletniego,

Podnośmy stale wydajność pracy,
R o zw ija jm y  ruch  w spółzawodnictwa pracy, 

m nóżm y szeregi rac jona liza to rów  i  p rzodow ni­
ków  pracy,

P ro d u ku jm y  w ięcej, ta n ie j i  le p ie j.“

Naród po lsk i dz ięk i zespoleniu w szystk ich  ży ­
w ych  s ił jes t zdo lny zrealizować te zadania. Na  
skutek rosnącej jedności m ora lno -po lityczne j na­
rodu  będziemy m og li rozwiązać jeszcze większe, 
jeszcze bardzie j am bitne czekające nas zadania. 
W spólny w ys iłe k  robo tn ików , pracu jących chłopów  
i  in te lig e n c ji pracu jące j pozw oli wcielać w  życie 
w ie lk ie  p lany  przebudowy P o lsk i i  przekształce­
n ia  je j w  przodujący, wysoko uprzem ysłow iony  
k ra j.

Na bazie rosnącej jedności m ora lno -po lityczne j 
narodu zacieśniamy naszą p rzy jaźń  i  sojusz z k ra ­
ja m i obozu pokoju, na czele k tó rych  sto i n iezw y­
ciężony Zw iązek Radziecki, wzm acniam y obron­
ność naszego k ra ju  oraz zw iększam y s iły  O jczyzny.

W  dn iu  26 październ ika naród po lsk i w ypow ie  
się za wzm ocnieniem  naszej w a lk i o pokój, za 
zwiększeniem  w k ła d u  narodu polskiego w  siłę  
światowego obozu poko ju  i  wolności, obozu, k tó ­
rem u przewodzi Zw iązek Radziecki, w ypow ie  się 
przeciw ko zbrodn iczym  przygotow an iom  w o jen­
nym  im pe ria lizm u  am erykańskiego i  jego wasali.

Naród po lsk i jes t św iadom  tego, że w a lka  o po­
kó j, w a lka  przeciw ko im pe ria lizm ow i am erykań­
skiemu, to w a lka  o niepodlegość Polski, o niena­
ruszalność naszych granic, że sojusz i  p rzy jaźń  
P olsk i ze Z w iązk iem  Radzieckim  i  z państw am i 
dem okrac ji ludow e j jes t jedyną drogą do zabez­
pieczenia niepodległości K ra ju .

P rogram  W yborczy F ro n tu  Narodowego p recy­
zuje powyższe w  następujący sposób:

„ Nasze budow n ic tw o ro zw ija  się w  obliczu n ie ­
ustającego zagrożenia poko ju  przez im pe ria lis tów  
am erykańskich  oraz ich  toasali zachodnio-niem iec- 
k ich  i  innych. Z b ro jen ia  zachodnio-niem ieckich  
odwetowców i  całego obozu im peria listycznego  
zw racają się sw ym  ostrzem przeciw ko całości na­
szych ziem, przeciw ko niepodlegości Polski, prze­
ciw ko w szystk im  m iłu ją cym  wolność narodom.

Jedynie skutecznym  środkiem  przeciw staw ienia  
się te j groźbie jest:
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W zmacnianie p rzy ja źn i i  w spólne j w a lk i o po­
kó j ze w szys tk im i narodam i b ron iącym i swej n ie ­
podległości.

W zmacnianie obronności państwa w  służbie po­
ko ju .

Wzmacnianie: s iły  gospodarczej k ra ju  i  jedności 
w ew nętrzne j narodu.

Są to zadania, k tó re  w ym agają  s ił i  środków. 
D zięk i w ładzy ludow e j możemy sprostać ty m  za­
daniom.

D z ięk i naszemu u s tro jo w i społecznemu łączym y  
szybki rozw ó j naszego pokojowego budow n ictw a  
ze wzm acnianiem  s ił obronnych k ra ju  i  stopnio­
w ym  wzrostem  dobrobytu  mas ludow ych.

D l a t e g o :

Z w ie ra jm y  szeregi w  walce o pokój, o w y k o ­
nanie P lanu 6-letniego,

O taczajm y opieką i  m iłością Ludowe W ojsko  
Polskie  —  straż poko ju  i  niepodległości O j­
czyzny,

Zacieśnia jm y i  pog łęb ia jm y p rzy jaźń  naro­
du polskiego ze Zw iązk iem  Radzieckim , um ac­
n ia jm y  jedność św iatowego obozu obrońców po­
ko ju  i  n iezawisłości narodów “ .

Kam pania w yborcza nie będzie w a lką  m iędzy 
p a rtia m i czy też m iędzy organizacjam i up raw n io ­
n ym i do zgłaszania lis t kandydatów , lecz będzie 
to w a lka  F ro n tu  Narodowego o wspaniałe ogólno­
narodowe cele, w a lka  przeciw ko resztkom  w rog ich  
i  an tynarodow ych sił, rozb itych  w praw dzie , lecz 
próbu jących  szkodzić w ładzy ludow e j, rozb ijać  
jedność narodu, działać skryc ie  drogą oszustwa, 
p lo tk i, sabotażu i  szpiegostwa.

Będzie to w a łka  żyw ych  s ił narodu, skupionego 
w  szeregach F ro n tu  Narodowego, przeciw ko wszy­
s tk im  pozostałym  jeszcze ośrodkom w rog ie j ideo­
log ii.

P rogram  W yborczy F ro n tu  Narodowego m ów i 
i  o te j spraw ie:

„P ozbaw ien i fa b ry k  i  fo lw a rkó w  wyzyskiwacze  
chc ie liby  odebrać ziem ię chłopom, fa b ry k i —  na­
rodow i.

N ie d o b itk i reakc ji, zd ra jcy  i  szpiedzy w  k ra ju  
i  na em igrac ji, n ie zaprzestają know ań przeciw ko  
Polsce lu d u  pracującego.

D l a t e g o :

W zm acnia jm y na każdym  k ro ku  władzę lu ­
dową.

Bądźmy czu jn i, strzeżm y m ienia narodowego 
i ta jem n icy  państwowej, tępm y sabotażystów  
i  szpiegów.

W ałczm y przeciw  oszustwom, p lo tkom  
i  oszczerstwom reakcy jne j im peria lis tyczne j 
propagandy, pogłębiając świadomość po lityczną  
najszerszych mas.“

W ybory  26 październ ika przyniosą dalsze z b li­
żenie państwa ludowego, w szystkich ogniw  jego

aparatu adm in istracyjnego i  gospodarczego do 
szerokich rzesz pracujących w  mieście i  na wsi.

W ybory  26 październ ika staną się jeszcze jedną  
b itw ą  loydaną b iu rokra tycznem u skostn ieniu  
i bezduszności, oddzie la jącym  poszczególne ogni­
wa naszego aparatu państwowego od mas ludo - 
icych, u tru d n ia ją cym  nasz marsz naprzód.

P rogram  W yborczy F ro n tu  Narodowego staw ia  
to zagadnienie w  następujący sposób:

„W alce z trudnościam i przeszkadza b iu rok ra tyzm  
i kum oterstw o gnieżdżące się jeszcze w  n ie jednym  
z naszych urzędów i  in s ty tu c ji, —  tu  i  ówdzie po­
k u tu ją  jeszcze stare n a w yk i: b rak tro sk i o czło­
w ieka pracy, w ie lkopańsk i stosunek do jego po­
trzeb:

Każdy p rze jaw  niedba lstwa i  niesumienności, 
naruszania socja listycznej dyscyp liny  pracy i  n ie - 
poszanowania m ien ia  społecznego, niewywiarzy- 
w ania  się z obow iązków wobec państwa przeszka­
dza naszemu rozw o jow i, naszym w ys iłkom .

D l a t e g o :

Rozszerzajmy udzia ł mas ludow ych w  rzą­
dzeniu państwem, u lepszajm y pracę Rad N aro ­
dowych,

W alczm y o to, by każdy urząd przestrzegał 
praworządności i  wskazań w ładzy ludow e j, aby  
dobrze s łuży ł ludz iom  pracy, troszczył się o n ich,

W alczm y o przestrzeganie socja listycznej d y ­
scyp liny  pracy, o w ype łn ian ie  obow iązków wo- 
bez państwa przez każdego obywatela.

R o zw ija jm y  poczucie obyw ate lsk ie j odpow ie- 
działalności.

Przez śm iałą i  szeroką k ry ty k ę  i  sam okrytykę  
obnażajm y i  usuw a jm y bezlitośnie b iu ro k ra ­
tyzm , kum oterstw o, bezduszny stosunek do 
człow ieka.“

Pod hasłam i F ro n tu  Narodowego masy pracu­
jące będą w a lczy ły  o szczęście i  dobrobyt, o da l­
sze um ocnienie państwa ludowego, o nowe suk­
cesy w  budowie socjalizm u, o ro z k w it naszej uko ­
chanej O jczyzny.

O fia rna  praca po lsk ie j k lasy robotn icze j, p racu­
jących chłopów i  in te lig e n c ji, całego narodu po l­
skiego, skupionego w  N arodow ym  Froncie w a lk i
0 pokó j i  p lan  sześcioletni zapewnia rosnącą silę
1 potęgę P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j.

Cały k ra j sta ł się je d n ym  w ie lk im  placem bu­
dowy. N ie  m a takiego zakątka w  naszym k ra ju , 
w  k tó ry m  nie pow staw a łyby nowe ob iek ty  p ro ­
dukcy jne , nowe osiedla, nowe b u d yn k i przezna­
czone na cele ochrony zdrow ia  lub  upowszechnie­
n ia  ośw ia ty i  k u ltu ry .

Realizując program  socjalistycznego uprzem y­
słow ienia P o lsk i korzystam y z doświadczeń i  po­
mocy Z w iązku  Radzieckiego idz iem y śladem sław ­
nych p ięc io la tek sta linow skich, k tó re  p rzekszta łc iły  
zacofany niegdyś k ra j, w  przodujące socjalistyczne  
m ocarstwo przem ysłowe, w  k ra j przodujące j m yś li 
technicznej, w  k ra j zwycięskiego socjalizm u. R eali­
zując nasz p lan  sześcioletni w nosim y nasz w k ład
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to dzieło obrony i  u trw a len ia  pokoju, w  o lb rzym ią  
siłę obozu poko ju  i  socjalizm u.

P rogram  W yborczy F ro n tu  Narodowego zakre­
śla wspaniale pe rspektyw y rozw o ju  Polski.

„P rzed  Sejmem, k tó ry  w yb ierzem y, stanie obo­
w iązek w ytyczen ia  dalszych zadań, uchwalenia  
nowego p lanu  5-letniego, którego w ykonanie  za­
bezpieczy naszemu narodow i w ielkość, siłę i  do­
brobyt.

P lan ten zapewni dalszy wszechstronny rozw ó j 
gospodarki narodowej, p rzem ysłu i  ro ln ic tw a , szyb­
k i wzrost dobrobytu  mas pracu jących i  ro z k w it 
k u ltu ry  narodu.

Potężna rozbudowa przem ysłu da w  ro ku  1960 
z górą 10-kro tny  w zrost p ro d u kc ji w  porów nan iu  
z p rodukc ją  przedwojenną. Mechanizacja robót 
ciężkich i  pracochłonnych w p łyn ie  na wydajność  
pracy i  u lży  poważnie tru d o w i człow ieka.

Rozbudujem y nasze bazy surowęowe: zw iększy­
m y w ydobycie  węgla kam iennego i  brunatnego, 
ru d  żelaza, m e ta li nieżelaznych, ropy  na ftow e j 
i  so li potasowej, rozw in iem y produkcję  kauczuku  
i  p a liw  syntetycznych, w łók ien  sztucznych i  pod­
stawowych p roduk tów  chemicznych.

Rozbudujem y znacznie górnictubo i  przem ysł 
w  całej Polsce, nie w yłączając zacofanych, n ie po­
siadających przem ysłu  okręgów ro ln iczych.

R ozw in iem y szeroko przem ysł nawozów sztucz­
nych i  nowoczesnych maszyn ro ln iczych  w szelk ie­
go typu , aby wesprzeć pracę chłopa najnowocze­
śniejszą techniką, u lżyć  pracy jego rąk, zwiększyć  
plony.

Podjęte zostaną w ie lk ie  budowy, k tó re  zm ienią  
zasadniczo w a ru n k i rozw o ju  całych obszarów na­
szego k ra ju . Rozpoczniemy budowę w ie lk ich  zapór 
w odnych i  kanałów  żeglownych, w ie lk ich  e lek­
tro w n i na W iśle i  Bugu, k tó re  um oż liw ią  zelek­
try fik o w a n ie  zacofanych połaci k ra ju . W yko rzy­
stanie naszych zasobów wodnych do m e lio ra c ji łą k  
i  pastw isk oraz nawodnienia g run tów  ornych po­
zw o li na znaczny w zrost urodza jów  i  rozw ó j ho­
dow li.

W ie lk ie  budow le socja lizm u staną się podstawą  
techniczną szybkiego rozw o ju  i  przebudowy ro l­
n ictwa.

Wzrosną ogrom nie m ożliwości rozw o ju  m ate­
ria lnego i  ku ltu ra lnego  w si polsk ie j.

Zw ycięskie  w ykonyw an ie  p lanów  gospodar­
czych stwarzać będzie w a ru n k i d la systematyczne­
go zw iększania zaopatrzenia ludności w  a r ty k u ły  
żywnościowe i  w y ro b y  przem ysłowe wszelkiego  
rodzaju, d la zamożnego życia ludz i pracy w  m ie ­
ście i  na wsi.

R ozw ijać będziemy na szeroką skałę budow­
n ic tw o  mieszkaniowe.

W  okresie bieżącego dziesięciolecia zakończym y  
odbudowę W arszawy, budowę dwóch pieruoszych 
w ie lk ich  tras warszawskiego m etra, odbudujem y  
W rocław , Gdańsk i  Szczecin.

Z budu jem y m iasta socjalistyczne: Nową H utę  
i  Nowe Tychy oraz szereg w ie lk ich  osiedli robo t­
niczych.

Z w ró c im y  szczególną uwagę na m iasta i  osiedla 
zaniedbane przez rządy kapita lis tyczne, ja k  Łódź, 
ośrodki przem ysłowe Zagłębia Ś ląsko-Dąbrow­
skiego i  W ałbrzyskiego, zaopatrzym y je  w  wodę 
i  urządzenia kanalizacyjne.

Zapew nim y każdemu dziecku w  mieście i  na w si 
icykszta łcenie co n a jm n ie j w  zakresie szkoły 
7-klasow ej.

Zapew nim y średnie w ykszta łcenie . w szystk im  
dzieciom w  w ie lk ich  m iastach i  ośrodkach przem y­
słow ych ja k  rów nież coraz liczn ie jszym  rzeszom  
dzieci w ie jsk ich .

R ozw in iem y szeroko budow nictw o teatrów , k in , 
muzeów, domów k u ltu ry , św ie tlic  i  innych  ośrod­
ków  życia ku ltu ra lnego  w  mieście i  na wsi.

Rozbudujem y na w ie lką  skalę urządzenia zdro­
wotne, szpitale i  sanatoria, k l in ik i  i  am bulatoria , 
ośrodki zdrow ia  i  izby  porodowe.

W ybudu jem y nowe stadiony i  boiska, zapew­
n im y  m ilionom  chłopców i  dziewcząt sprzęt spor­
tow y, polepszymy opiekę nad sportem  i  k u ltu rą  
fizyczną.

W ykonanie w ie lk ich  p lanów  narodow ych b ie­
żącego 10-lecia uczyn i Polskę k ra jem  potężnego, 
nowoczesnego przem ysłu, k ra jem  rozw ija jącego się, 
postępowego ro ln ic tw a , k ra jem  w ysok ie j k u ltu ry ,  
je d n ym  z przodujących k ra jó w  Europy.“

Oddając swoje glosy na listy Frontu Narodowego glosujecie za 

ROZKWITEM OJCZYZNY,
NIEPODLEGŁOŚCIĄ,

POKOJEM,

za zwycięską realizacją w ielkich planów narodowych, 

za jednością narodu w obliczu jego historycznych zadań.

(z P rog ram u W yborczego F ro n tu  Narodowego)
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N aród R adziecki buduje kom unizm  
X IX  Zjazd W K P  |b)

K o m ite t C en tra lny  W szechzwiązkowej K o m u n i­
stycznej P a rt ii (bolszew ików) postanow ił zwołać 
na dzień 5 październ ika 1952 ro ku  ko le jn y  X IX  
Z jazd P a rtii.

Na porządku dziennym  Z jazdu  umieszczono:
1) re fe ra t sprawozdawczy K o m ite tu  Centralnego,
2) re fe ra t sprawozdawczy C en tra lne j K o m is ji Re­
w iz y jn e j, 3) d y re k ty w y  X IX  Z jazdu  P a r t ii w  spra­
w ie  piątego 5-le tn iego P lanu  rozw o ju  ZSRR na 
la ta  1951— 55, 4) zm iany w  statucie W KP(b), 5) 
w yb o ry  cen tra lnych  organów P a rtii.

Z jazd  ten, to nie ty lk o  ważne w ew nętrzne w y ­
darzenie dla ZSRR, lecz rów n ież w ydarzenie o zna­
czeniu h is to rycznym  dla całej postępowej ludz­
kości.

35 la t tem u P a rtia  bolszewicka poprow adziła  na­
rody  carsk ie j R osji do zw ycięskie j p ro le ta riack ie j 
re w o lu c ji, k tó ra  pod wodzą Len ina i  S ta lina  po­
tra fiła , dz ięk i sojuszow i robotniczo-ch łopskiem u, 
rozgrom ić im peria lis tycznych  in te rw en tów  i  rodz i­
mą reakcję. S tworzenie pierwszego w  h is to r ii ludz­
kości państwa robotniczo-chłopskiego, wolnego od 
w yzysku  człow ieka przez człowieka, dodało otuchy  
w szystk im  postępowym  s iłom  na ca łym  świecie. 
A  gdy K ra j Rad zaczął kroczyć od sukcesu do suk­
cesu, gdy stawało się coraz oczywistsze, że u s tró j 
socja listyczny zapewnia szybki rozw ó j s ił w y tw ó r­
czych, że w o ln y  jest od kryzysów  i  k lęsk i bezrobo­
cia, że stale podnosi stopę życiową mas pracu ją ­
cych —  lu d  pracu jący na całym  świecie uznał 
W szechzwiązkową Kom unistyczną P artię  (bolsze­
w ikó w ) za swoją przewodniczkę w  walce o w y ­
zwolenie z w yzysku  kapita listycznego. Każdy w ięc  
Z jazd P a rt ii oczekiwany b y ł z na jw iększym  na­
pięciem  przez całą postępową ludzkość, gdyż u w i­
daczniał w ie lk ie  osiągnięcia budow n ic tw a socja­
listycznego na każdym  p rzebytym  etapie i  w y ty ­
czał dalszą niezawodną i  zwycięską drogę.

P ierw szy pow ojenny Z jazd K om un is tyczne j 
P a rtii bolszew ików  obradować będzie w  nowych  
w arunkach h istorycznych. Od ostatniego Z jazdu  
Zw iązek Radziecki p rzeby ł znów o lb rzym ią  dro ­
gę. W  latach W o jny  O jczyźnianej rozgrom iony  
został im pe ria lizm  n iem ieck i i  japoński, a Z w ią ­
zek Radziecki jes t dziś na js iln ie jszym  m ocar­
stwem  świata, przewodzącym potężnemu obozo­
w i dem okrac ji i  socjalizm u, skupiającem u 800 m i­
lionów  ludzi, od Łaby  do Szanghaju i  setkom m i­
lionów  ludz i w  k ra jach  kap ita lis tycznych , półko- 
lon ia lnych  i  ko lon ia lnych.

Ś w ia t cały in teresu je  się now ym  5-le tn im  P la ­
nem ZSRR (1951 —  1955), k tó ry  ma być dalszym  
k rok iem  w  stopn iow ym  przechodzeniu od socja­
lizm u do kom unizm u. W ch w ili, gdy gn ijący  im ­
pe ria lizm  rozdzierany jest w ew nę trznym i sprzecz­
nościami, gdy w  k ra jach  kap ita lis tycznych  n ie ­
przerw anie  obniża się stopa życiowa mas pracu­
jących, gdy k lik a  im pe ria lis tów  pod k ie row n ic ­
tw em  U SA m ontu je  now y b lok w ojenny, k ra j 
zwycięskiego socja lizm u tw o rzy  nowe wspaniałe  
Wartości m ateria lne, k u ltu ra ln e  i  naukowe, w przę- 
gając przyrodę w  służbę ludzkości.

P lan p rzew idu je  budowę na jw iększych na

świecie hyd ro e le k tro w n i na Wołdze, Dnieprze, 
Donie i  A m u -D a rii. P ierwsza z tych  w ie lk ich  bu ­
d o w li kom unizm u, kanał Wołga —  Don została 
ju ż  uruchom iona. Zostaną stworzone nie ty lk o  
nowe drog i wodne i  źród ła  energ ii e lektryczne j, 
lecz pustynne i  stepowe przestrzenie, dz ięk i zbu­
dow aniu sieci kanałów  nawadnia jących, zam ienią  
się w  upraw ne pola, p lantacje  i  sady.

P ią ty  P lan 5 -le tn i ZSRR przew idu je  szybkie tem ­
po rozw o ju  przem ysłu ciężkiego. P rodukc ja  a r ty ­
ku łów  przem ysłow ych wzrośnie o 70%, zaś p ro ­
dukcja  w ie lu  maszyn —  o około 200%. Wzrastać 
będzie rów n ież szybko p rodukc ja  a rty k u łó w  maso­
wego spożycia. P rodukc ja  ro lna, dz ięk i zastosowa­
n iu  przodujące j na świecie te ch n ik i i  a g ro ku ltu ry , 
wzrośnie o około 50%, p rodukc ja  zaś hodowlana  
mięsa, i  s łon iny o 80 do 90 %. Dochód narodowy  
wzrośnie o 60%, a wartość realna płac  —  o 35 %. 
Będą zbudowane nowe dom y mieszkalne, domy 
toczasowe, szkoły, szpitale, ż łobki. N ow y p lan prze­
w id u je  nieznany w  świecie kap ita lis tycznym  roz- 
w ó j szkoln ictwa, ośw iaty, k u ltu ry , sztuki.

W zasięgu działalności przedsiębiorstw  przem y­
słu m iejscowego i  spółdzielczości rękodzie ln icze j 
p ro je k t d y re k ty w  X IX  Z jazdu  p rzew idu je : „z w ię k ­
szyć produkc ję  przem ysłową w  przedsiębiorstwach  
przem ysłu m iejscowego i  spółdzielczości rękodzie l­
niczej w  ciągu 5-lecia w  p rzyb liżen iu  o 60% , prze­
de w szystk im  zaś p rodukcję  tow arów  u ży tku  po­
wszechnego, a rty ku łó w  gospodarstwa domowego, 
m iejscowych m ateria łów  budow lanych oraz znacz­
nie podnieść jakość p rodukc ji. R ozw ijać w  re p u b li­
kach zw iązkow ych własne bazy surowcowe dla  
przem ysłu m iejscowego i  spółdzielczości rękodz ie l­
niczej. U spraw nić pracę w arsztatów  przem ysłu  
miejscowego i  spółdzielczości rękodzie ln icze j w  za­
kresie obsługi potrzeb by tow ych  ludności. Z w ię k ­
szyć ro lę  rad terenowych w  k ie row an iu  p rzem y­
słem m ie jscow ym  i  spółdzielczością rękodzie ln iczą“ .

W zakończeniu d y re k ty w  czytam y: „obecny p ią ­
ty  5 -le tn i p lan m an ifestu je  ponownie wobec całego 
św iata w ie łką  siłę żyw otną socjalizm u, zasadniczą 
wyższość socjalistycznego systemu gospodarki nad 
systemem kap ita lis tycznym . Ten P lan 5 -le tn i jes t 
planem  pokojowego budow nictw a gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego . Będzie on sp rzy ja ł dalszemu utrwo.i- 
len iu  i  rozszerzeniu współpracy ekonom icznej m ię ­
dzy Z w iązk iem  Radzieckim  a k ra ja m i dem okracji 
ludow e j i  rozw o jow i stosunków ekonom icznych ze 
w szys tk im i k ra jam i, p ragnącym i rozw ijać  handel 
na zasadach rów noupraw n ien ia  i  w zajem nej ko­
rzyści.

P oko jow y rozw ó j ekonom ik i radzieckie j, nakre­
ślony przez P lan 5 -le tn i, s tanow i przeciw ieństw o  
ekonom ik i k ra jó w  kap ita lis tycznych , kroczących  
drogą m ilita ry z a c ji gospodarki narodowej, o trzy ­
mania na jwyższych zysków dla kap ita lis tów  i  da l­
szego zubożenia mas pracu jących“ .

Polskie masy pracujące, zespolone w  N arodow ym  
Froncie W a lk i o Pokó j i  P lan 6-le tn i, z dumą i  po­
dziwem  patrzą na w ie lk ie  osiągnięcia b ra tn ich  Na­
rodów  Radzieckich, w idząc w  n ich  gw arancję zw y­
cięstwa s ił postępu i  poko ju  na całym  świecie.
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Z a d a n ia  drobnej wytwórczości 
w  św ietle w ytycznych V I I  Plenum K C  PZPR

Z re fe ra tu  wygłoszonego w  
dn iu  24. 8. br. przez gen. dyr. 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu D rob­
nego i  Rzemiosła, Paw ła Z e łic - 
kiego, na K ra jo w e j Naradzie  
A k ty w u  Gospodarczego D rob­
ne j W ytwórczości

Po w stępnym  om ów ien iu  sy tuac ji m iędzynaro­
dowej i  w ew nętrzne j, re fe ren t przeszedł do omó­
w ien ia  zadań K ra jo w e j N arady A k ty w u  Gospodar­
czego.

Na dzisiejszej naszej naradzie chcemy om ówić 
trudności, k tó re  przeżyw am y na odcinku drobnej 
w ytw órczośc i w  rea lizac ji p lanu  roku  bieżącego, 
wskazać na dotychczasowe osiągnięcia, zw rócić 
uwagę na b ra k i i  niedociągnięcia, k tó re  przeszka­
dza ły w  rea lizac ji naszych p lanów  na no w ym 'e ta ­
p ie  w a lk i o w ykonan ie  p lanu, na nowe m etody 
pracy, k tó re  trzeba stosować w  nowej sytuacji.

V I I  P lenum  K C  PZPR zobowiązuje nas do głę­
bokiego przeanalizowania naszej dotychczasowej 
pracy, do k ry tyczn e j i  sam okrytycznej oceny osiąg­
n ię tych  w y n ik ó w  i  wreszcie, do w łaściwego w y ­
ciągnięcia w n iosków  na przyszłość przez ustalenie 
środków, ja k im i zapew nim y w ykonan ie  zadań 
w  nowej sy tuac ji i  przezwyciężenie dotychczaso­
w ych  błędów  i  niedociągnięć.

Niepokojące sygnały

Za ubieg łe  trz y  la ta  drobna wytwórczość może 
się wykazać pow ażnym i osiągnięciam i. Świadczą 
o ty m  następujące c y fry : je że li p rodukc ję  roku  
1949 p rzy jm ie m y  za 100 to w skaźn ik roku  1950 
w ynosi 210, roku  1951 —  408, a p lan 1952 roku  
w ynosi 559.

Jednakże w  roku  bieżącym możemy zanotować 
ca ły szereg fak tów , k tó re  —■ o ile  n ie  zostaną pod­
ję te  energiczne środk i zaradcze —  grożą n iew yko ­
naniem  p lanu  za rok  bieżący.

O ile  sytuacja za pierwsze półrocze kszta łtow ała  
się dość pom yślnie, gdyż p lan  w  cenach n iezm ien­
nych został w ykonany  w  102%, to już  w  lip cu  na­
stępuje pogorszenie, a lbow iem  w ykonan ie  p lanu 
w ynosi ty lk o  95 %.

O w ie le  gorzej przedstaw ia się sytuacja, gdy 
w eźm iem y pod uwagę w ykonanie  p lanu  p ro d u kc ji 
tow arow e j w  cenach zbytu. W skaźn ik i w ykonania  
p lanu  rocznego p ro d u kc ji tow arow ej w  cenach zby­
tu  za okres 7 m iesięcy wynoszą d la  M in is te rs tw a  
—  47%, d la  Zarządów Przem ysłu —  45%, dla 
W ZP T  —  50%, a d la  P TM B  —  40%. M am y cały 
szereg Zarządów, k tó re  za okres 7 m iesięcy w yko ­
n a ły  p lan  roczny p ro d u kc ji tow arow e j w  cenach 
zby tu  n ie jednokro tn ie  poniżej 45%.

Oto n iek tó re  z n ich:
Zarząd P rzem ysłu Medycznego —- 36% 
Zarząd P rzem ysłu  Sportowego —  43% 
Zarząd Przem. W yr. B laszanych —  43%
P. P. K raw .-K uśn ie rsk ie  —  32%

Podobnie przedstaw ia się sytuacja na odcinku 
W ZPT. W  w o j. w arszaw skim  wykonano p lan  ro ­
czny w  cenach zbytu  za okres 7 m iesięcy w  41 %, 
lube lsk ie  —  33%, koszalińskie —  38%, bydgoskie 
—  42 % i  opolskie —  44 %. W  przem yśle spółdziel­
czym, gdzie decydującym  m ie rn ik ie m  jes t w yko ­
nanie p lanu  p ro d u kc ji tow arow e j w  cenach zbytu, 
w skaźn ik za 7 m iesięcy w  stosunku do p lanu  rocz­
nego ksz ta łtu je  się następująco: CSI w ykona ło  
p lan  w  cenach zbytu  w  55%, C P L iA  —  44%, ZSP 
i Rz. —  48% .

Więcej uwagi sprawom 
techniczno-ekonomicznym

A na lizu jąc  p rzyczyny is tn ie jących  trudności do­
chodzim y do w niosku, że ich  źródło tk w i w  nieod­
pow iedn im , w ręcz fa łszyw ym  podejściu w ie lu  
naszych zarządów przem ysłu i  k ie ro w n ikó w  zakła­
dów do zagadnień techniczno produkcy jnych . 
M am y na m yś li tak ie  zagadnienia ja k : typ izac ja  
zakładów, norm alizacja  procesów technologicz­
nych, harm onogram y pracy, w ykorzys tan ie  m a­
szyn, m a łe j m echanizacji i  o rgan izacji pracy.

Jakże często spotkać można zakłady posiadające 
kom p le tn ie  zmechanizowane urządzenia transportu  
wewnętrznego, posiadające suwnice, k tó re  p rodu­
k u ją  ty lk o  od lew y lekk ie , podczas gdy w  odlewni, 
p roduku jące j ciężkie odlewy, w ydobyw a się je  
z fo rm  rękam i z b raku  w łaśc iw ych  urządzeń. Is t­
n ie ją  zakłady predestynowane ze względu na bazę 
kadrow ą i  p a rk  m aszynowy do p ro d u kc ji p recy­
zy jne j, a produkujące często w y ro b y  technologicz­
n ie  p ry m ity w n e  Są w ypadk i k ie d y  Spółdzie ln ie 
Chemiczne, posiadające wysoko kw a lifiko w a n e  
ka d ry  i  wyposażenie labo ra to ry jne , p roduku ją  pa­
sty do obuwia.

Jest n ie w ą tp liw ie  poważnym  błędem  aparatu 
k ierowniczego zakładów  p racy i  jednostek nad­
rzędnych, że w  trakc ie  opracowania p lanów  p ro ­
dukcy jnych  n ie  zw raca ły  w  dostatecznej m ierze 
uw agi na bilanse potrzeb technologicznych, w y ­
n ika jących  z p lanu  p rodukcyjnego i  m ocy p roduk­
cy jne j. Jest niedociągnięciem  M in is te rs tw a , a prze­
de w szystk im  D epartam entów  P ro d u kc ji i  Tech­
n ik i, że ja k k o lw ie k  pos taw iły  przed terenem  za­
gadnienie typ izac ji, z ro b iły  to n ie  na w szystk ich  
odcinkach, a co gorsze, n ie  doprow adziły  spraw y 
do końca.

N iew ie le  lep ie j przedstaw ia się sytuacja  na 
odcinku harm onogram ów warsztatow ych. W  prze­
ważającej większości naszych zakładów  pracy, 
a w  szczególności w  spółdzieln iach, poku tu je  tak 
zwany „m a js te rsk i sposób p ro d u k c ji“ , gdzie zada­
n ia  poszczególnych b rygad i  stanow isk roboczych 
n ie  są z góry  ustalone. C harakte rystycznym  p rzy ­
k ładem  tego stanu rzeczy są zakłady podległe Za­
rządow i Sprzętu Okrętowego w zględnie W arszaw­
skie Z ak łady  S iln ikó w  E lektrycznych , w  k tó rych  
p rodukc ja  s iln ikó w  odbywa się bez ja k ie jk o lw ie k  
dokum entac ji technicznej.

O ogrom nym  znaczeniu harm onogram ów św iad­
czyć może p rzyk ład  A nd rychow sk ie j F a b ry k i Ob­
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rab iarek, gdzie wprow adzen ie p raw id łow ego h a r­
m onogram u warsztatowego, określającego zadania 
poszczególnych stanowisk, zw iększyło w ykonanie  
p lanu  wartościowego i  ilościowego o 70% p rz y  m i­
n im a ln ym  wzroście załogi. D ru g im  przyk ładem  
doskonałych w y n ik ó w  w łaściwego opracowania 
procesów technologicznych jest Fabryka  Wskaź­
n ikó w  Samochodowych w  Dusznikach - Z d ro ju , 
k tó ra  dz ięk i odpow iednie j organ izacji p racy 
zw iększyła swoją produkc ję  10-krotn ie. P rzyk ła d y  
te dowodzą niezbicie, że n ie  b rak  lu d z i i  surow­
ców lim itu je  nas w  w ykonan iu  p lanu, a decydu­
jącą ro lę  odgryw a rac jona lna organizacja pracy, 
k tó ra  b ry je  w  sobie poważne rezerw y p roduk­
cyjne.

W  ścisłym  zw iązku ze sprawą typ iza c ji harm ono­
gram ów  w arszta tow ych pozostaje zagadnienie w ła ­
ściwego w ykorzystan ia  czasu pracy maszyn i  urzą­
dzeń technicznych. A na liza  przesto jów  za p ie rw ­
sze półrocze b r. w ykaza ła  pewną poprawę w  sto­
sunku do 51 r., jednak stan obecny w  żadnym  w y ­
padku n ie  może nas zadowolić. Jeszcze —  pom im o 
dużej pop raw y w  te j dziedzinie —  m ają  m iejsce 
tak ie  fa k ty , ja k  np. w  Zarządzie P rzem ysłu W y ­
robów  M eta low ych w  Poznaniu, k tó ry  n ie  w yko ­
rzys ta ł zna jdu jącej się u  niego to k a rk i i  freza rk i. 
N aw et w  tak ich  zarządach ja k  Zarząd P rzem ysłu 
Okuć i  W yrobów  z D ru tu , Zarząd P rzem ysłu B la ­
szanego, k tó re  należą u nas do p rzodu jących .—  
sprawa racjonalnego w ykorzys tan ia  maszyn po­
zostawia w ie le  do życzenia. P rzy jm u ją c  pracę na 
dw ie  zm iany za 100 —  w ykorzys tan ie  maszyn 
w  poszczególnych Zarządach i  W ZP T-ch  przed­
staw ia się następująco:

Zarząd W yrobów  M eta low ych  —  66 % 
Zarząd G a lan te rii M eta low e j —  62 % 
Zarząd W yrobów  Blaszanych —  44,6% 
Zarząd M uzyczny —  50 %
Zarząd P rzem ysłu Medycznego —  50,3 % 
Zarząd Okuć i  W yrób, z D ru tu  —  52,6%

W  W ojew ódzkich Zarządach P rzem ysłu Tereno­
wego w ykorzystan ie  maszyn w ynosi średnio 
73,5%. Są jednak W Z P T -y  w  k tó rych  procent ten 
jes t niższy jak :

W ZP T  Bydgoszcz —- 41,5
,, Łódź —  58
,, Poznań . —  66
„  L u b lin  —  61,2
,, Szczecin —  62,6

Powyższe c y fry  wskazują, że podczas gdy w  prze­
m yśle m eta low ym  n iek tó re  ob rab ia rk i p racu ją  na 
trz y  zm iany, is tn ie ją  zakłady w  k tó rych  tak ie  sa­
me o b rab ia rk i p racu ją  zaledw ie k ilk a  godzin na 
dobę albo stoją zupełn ie nieczynne. O dpow iedzia l­
ność za ten stan rzeczy w  przem yśle te renow ym  
ponoszą przede w szystk im  w ładze terenowe w  po­
szczególnych województwach, k tó re  do tego do­
puściły, ale n iem ałą w inę  ponoszą rów nież De­
partam enty Techn ik i i  P ro d u kc ji naszego M in i­
sterstwa.

M ało  dotychczas zwracano uw ag i na zagadnie­
n ie  m a łe j m echanizacji i  te rm inow ych  rem ontów . 
Jaskraw ym  tego p rzyk ładem  są terenowe zakłady 
przem ysłu  m a te ria łów  budow lanych. U ta rło  się

przekonanie, że przyczyną n iew ykonan ia  p lanów  
przez przem ysł m a te ria łów  budow lanych jest b rak  
s iły  roboczej, gdy tymczasem przeprowadzone lu ­
stracje cegielń np. w  w o j. szczecińskim w ykaza ły  
szerokie m ożliw ości zastosowania m a łe j m echani­
zacji. Na w ie lu  cegielniach toczenie cegły do pieca 
odbywa się ręcznie, podczas gdy leżą dzies ią tk i k i ­
lom e trów  n ieuży tych  torów .

Cegielnia K o rzaw y  posiada na swym  teren ie 
4 km  niewykorzystanego toru . W  cegie ln i S ław ­
ków  to r prowadzący w okó ł pieca zasypany jest p ia ­
skiem  i  toczenie do pieca odbywa się ręcznie. W o­
jew ództw o opolskie posiada ogromne zapasy m a­
szyn i  narzędzi w  zakładach. N ieczynna cegielnia 
w  Byczyn ie  posiada dużo maszyn zapakowanych 
w  skrzyniach, k tó re  leżą bezużytecznie, a k ie ro w ­
n ic tw o  w  ty m  w o jew ództw ie  n ie  um ie  sobie pora­
dzić w  rozprowadzeniu i  u ruchom ien iu  tych  m a­
szyn. W ydz ia ły  P rzem ysłu ustosunkow ują się do 
tych  zagadnień zupełn ie b iern ie .

B ra k  tro sk i o te rm inow e rem on ty  przysparza 
nam ogromne szkody. Np. w  cegielniach w  w o j. 
łódzk im  na skutek a w a rii stracono w  czerwcu 
600.000 sztuk surów ki, w  B ia łym stoku  200.000, 
w  w arszawskim  600.000.

K a rygodnym  niedba lstw em  by ło  opóźnienie ka­
p ita ln ych  rem ontów  na odcinku cegie ln ictwa, k tó ­
re m ia ły  nastąpić na w iosnę bieżącego roku. De­
partam ent P rzem ysłu M a te ria łów  B udow lanych 
oraz ca ły szereg Zarządów W ojewódzkich, n ie 
przedsięw zię ły w  teren ie żadnych k roków  b y  re­
m on ty  zostały przeprowadzone w  te rm in ie , co 
p rzyczyn iło  się do załam ania p lanów  w  miesiącu 
kw ie tn iu , m a ju  i  czerwcu na odcinku cegielnic­
twa.

Poważne rezerw y n iew ykorzystane j mocy p ro ­
d u kcy jne j lu b  rezerw y w yn ika jące  ze z łe j orga­
n izac ji p r^cy  można znaleźć w  spółdzielczości p ra ­
cy. M am y np. w ie le  spó łdzie ln i k raw ieck ich  i  szew­
skich, k tó re  pracu jąc na podstawie in s tru k c ji tech­
nologicznych, pow iększy ły  swoją w ydajność i  pod­
n ios ły  zarobki p racow ników . Jednocześnie m am y 
w ie le  spó łdzie ln i tego samego typ u  o ta k ich  samych 
maszynach i  urządzeniach, w  k tó rych  w ydajność 
jest znacznie niższa.

Z przytoczonych tu  p rzyk ładów  w yn ika  jasno, 
że p rzyczyny w ie lu  naszych trudności na odcinku 
w ykonan ia  p lanów, tk w ią  w  niedocenianiu przez 
znaczną część naszych k ie ro w n ikó w  zakładów, za­
rządów przem ysłu i  departam entów  te ch n ik i —  
zagadnień techniczno -  ekonomicznych. Jasne jest 
rów nież i  to  że takiego stanu nadal to lerować nie 
można. Trzeba, aby W ydz ia ły  G łów nych M echani­
ków  na w szystk ich  szczeblach ruszy ły  zza b iu rek  
do operatywnego dzia łan ia  i  dokona ły radyka lne j 
zm iany w  te j dziedzinie.

Plan musi dojść do wszystkich ogniw 
produkcyjnych

Pom im o w ie lo k ro tn ych  in s tru k c ji i  narad —  
sprawa doprowadzenia p lanu  do stanow isk została 
zrealizowana w  m in im a ln ym  stopniu. D otyczy to 
szczególnie spółdzielczości (Spółdzie ln ia „M ik ro -  
techn ika “  we W roc ław iu  i  inne). Zdarza ją  się ró w ­



nież w ypadk i opracowania p lanu  bez udz ia łu  k ie ­
row n ic tw a  technicznego w  oderw aniu  od m oż li­
wości technicznych. Tak np. Zw iązek B ranżow y 
C hem iczno-M inera lny w  K ra ko w ie  opracował p lan 
ope ra tyw ny bez udzia łu  zastępcy do spraw  tech­
nicznych, co w  rezultacie  odbiło się fa ta ln ie  na 
w ykonan iu  planu.

N iem n ie j szkodliwe są fa k ty  niedoprowadzenia 
pe łne j w artości p lanu  operatywnego do ogn iw  wo­
jew ódzkich . Tak np. W ydz ia ł P rzem ysłu w  K ra ­
kow ie  zam iast —  zgodnie z o trzym anym  z M in i­
sterstwa planem  opera tyw nym  —  doprowadzić do 
przem ysłu  chemicznego, farmaceutycznego, gumo­
wego i  tłuszczowego p lan  o w artości 70 m in  zł. roz­
pracow ał ty lk o  44 m in . zł.

N iem n ie j w ażnym  m ankam entem  jest n ie te rm i­
nowe doprowadzenie p lanu do zakładów pracy, co 
un iem ożliw ia  często doprowadzenie p lanu  do b ry ­
gad i  stanow isk pracy.

Skończyć z brakoróbstwem

Na odcinku jakości p ro d u kc ji m am y fa k ty  m ar­
no traw stw a surowca i  czasu ludzkiego. W ystarczy 
popatrzeć na jakość scyzoryków  i  sprężynek p ro­
dukow anych przez W ZP T  B ia łys tok, na jakość 
pa ln ików  na ftow ych  fa b ry k i Kraszowice, na skan­
daliczną jakość odlewów  kuchenek gazowych, p ro ­
dukow anych przez fab rykę  w  Jaworznie, na odzież 
i obuw ie produkowane przez n iek tó re  spółdzielnie. 
P rodukc ja  taka jest n ie  ty lk o  m arnow aniem  czasu 
i surowca, ale jest rów nież prze jaw em  w rog ie j ro ­
bo ty  po lityczne j, godzi bow iem  w  dobre im ię  uspo­
łecznionego przem ysłu, godzi bezpośrednio w  ma­
sy pracujące, godzi w  podstawy sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Bow iem  od w ie lkośc i masy tow arow e j, 
a szczególnie od je j jakości zależy w  znacznej m ie ­
rze op in ia  pracującego chłopstwa o pracy przem y­
słu socjalistycznego.

W szystkie ogniwa drobnej w ytw órczości w in n y  
ju ż  w  na jb liższym  czasie podjąć zdecydowaną w a i- 
kę w  k ie ru n ku  polepszenia jakości w yrobów . 
W  ty m  celu należy system atycznie podnosić k w a li­
fika c je  zawodowe robo tn ików , zrew idować 
i  uspraw nić is tn ie jące in s tru kc je  technologiczne, 
opracować nowe in s tru kc je  dla tych  w yrobów , k tó ­
re dotychczas ich  n ie  posiadają. Należy zaostrzyć 
kon tro lę  techniczną ze szczególnym uw zględn ie­
n iem  k o n tro li m iędzyoperacyjne j na 'wszystk ich 
etapach p rodukc ji. Już na jw yższy czas skończyć 
z dotychczasową to le ranc ją  w  stosunku do brako­
robów. Należy podnieść stopniowo odpow iedzia l­
ność aparatu k o n tro li p ro d u kc ji we w szystkich o r­
ganach drobnego przem ysłu.

O słuszne zasady zaszeregowania i norm

M ów iąc o trudnościach, k tó re  pow sta ły  w  b ie­
żącym roku  na odcinku w ykonania  p lanów, należy 
stw ierdzić, że poważna część tych  trudności w y n i­
ka z n ie jedn o lite j, źle ustaw ione j p o lity k i na od­
c inku  zatrudnien ia , płac, norm ow ania pracy, za­
szeregowania robó t oraz małego stopnia zakordo- 
wania prac. T a ry f ik a to ry  i  system zaszeregowania 
są w  poważnym  stopniu przestarzałe. Sytuację  tę 
pogarszają jeszcze n iek tó rzy  k ie ro w n icy  zakładów”

k tó rzy  w  pogoni za u trzym an iem  ludz i łam ią  sy­
stem zaszeregowania, usta la jąc samowolnie płace. 
W  w y n ik u  tego w y tw a rza  się na zakładach pracy 
fe rm ent i  niezadowolenie.

D la  zobrazowania złego opracowania no rm  w arto  
przytoczyć fa k ty , k tó re  m ia ły  m iejsce w  Stołecz­
nych Zakładach B udow y Maszyn.

W ysoko k w a lif ik o w a n y  tokarz, za trudn iony p rzy 
toczeniu osi w edług rysunków , w yko n a ł p rzy  no r­
m a lnym  w y s iłk u  swoją norm ę w  119% i  w  efekcie 
za rob ił za godzinę 2,71 zł. Zaś p racow n ik  kow a l­
ski, za trudn iony p rzy  okuw an iu  uchw ytu , zaszere­
gowany do p ierwszej ka tego rii robót w ykona ł bez 
szczególnego w y s iłk u  norm ę w  488%, zarabiając 
za godzinę 8,08 zł. Tokarz, za trudn iony p rzy  g w in ­
tow an iu  i  toczeniu w ałka, zaszeregowany do szó­
stej ka tegorii, w ykona ł norm ę w  127%, zarabiając 
za godzinę 2,55 zł. R obotn ik  zaś op iłow u jący  haki 
—  robota w  trzecie j ka tego rii robó t —  w ykona ł 
p rzy  n iew iększym  w ys iłku  norm ę w  262% i  za­
ro b ił 3,46 z ł za godzinę.

Szczególnie źle przedstaw ia się sytuacja na od­
c inku  norm  p rodukcy jnych  w  przem yśle państwo­
w ym , co w p ływ a  w  poważnym  stopniu na dem obi­
lizac ję  w yda jnośc i pracy, a ty m  samym jes t prze­
szkodą w  m o b ilizac ji dodatkow ych rezerw, is tn ie ­
jących  w  ty m  przemyśle. Fakt, że np. w  Zarzą­
dach P rzem ysłu Maszynowego, Okrętowego i  M e­
dycznego średni % w ykonan ia  norm  w  m -cu m aju  
1952 r. w ynos ił 185%, 187% i  178% a w  in d y w i­
dua lnych wypadkach oraz w  poszczególnych przed­
siębiorstwach dochodzi do 300%, świadczy o n ie - 
celowości ustaw ionych norm  w  w ym . Zarządach 
oraz k ry je  w  sobie w ysokie rezerw y w ydajności 
pracy. Podobnie przedstaw ia się sytuacja w o je ­
w ódzkich  zarządów przem ysłu  terenowego, np. 
w  SZPT średnie w ykonanie  norm  w ynosi 220 . 
w  w ojew ództw ie  w roc ław sk im  170%, a w  lu b e l­
skim  i  o lsztyńskim  200%. Ten stan rzeczy idący 
w  pai’ze z n iesp raw ied liw ym  zaszeregowaniem, 
k tó re  ma m iejsce w  w ie lu  zakładach pracy w y tw a ­
rza ją  sytuację, że n iek tó rzy  w y k w a lif ik o w a n i ro ­
bo tn icy  ucieka ją z zakładów pracy.

P rzem ysł d robny zaniedbał rów nież sprawę 
akordowania robót. N ajgorze j przedstaw ia się spra­
wa akordow ania robó t w  przem yśle m ate ria łów  bu­
dow lanych. W  tak ich  województwach, k tó re  ciągle 
skarżą się na b rak  s iły  roboczej w  cegielniach, ja k  
w oj. zielonogórskie i  o lsztyńskie —  stopień zakor- 
dowania robót w  p ierw szym  kw a rta le  bieżącego 
roku  w ynosi 29%, zaś w  d rug im  kw a rta le  48%.

Rzecz jasna, że ten stan rzeczy u tru d n ia  zw ięk­
szenie w yda jności pracy, stanow i m arno traw stw o 
s iły  roboczej, k tó ra  m ogłaby być przerzucona na 
in n y  odcinek pracy. Przede w szystk im  ham uje to 
w zrost w spółzawodnictwa pracy, k tó re  jest potęż­
ną dźw ign ią  rozw o ju  naszego socjalistycznego prze­
m ysłu.

Ażeby uzdrow ić sytuację na odcinku norm  i  płac 
należy:

1) dążyć do maksymalnego zakordowania robót 
we w szystk ich  przemysłach, tam  gdzie ty lk o  są ku 
tem u odpowiednie w a runk i,

2) postaw ić sobie zadanie przepracowania 
w  pew nym  określonym  czasie ta ry fik a to ró w  i  ta ­
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be li zaszeregowań, k tó re  b y  usunę ły n iespraw ie­
dliwość is tn ie jącą obecnie na odcinku płac,

3) zerwać ja k  najszybcie j z metodą w indow an ia  
płac robo tn ików  n ie w ykw a lifiko w a n ych . S tw orzyć 
w a ru n k i w  k ie ru n ku  podnoszenia płac robo tn ików  
w ykw a lif iko w a n ych  i  za trudn ionych  p rzy  pracach 
szczególnie ciężkich,

4) dążyć do usunięcia stanu, p rzy  k tó ry m  p ra ­
cow nicy o wyższych kw a lif ika c ja ch  zawodowych 
na skutek złego norm ow ania płac osiągają n ie jed ­
nokro tn ie  niższe zarobki, n iż  pracow n icy o n iż ­
szych kw a lifika c ja ch . P rzystąp ić do przepracowa­
n ia  tabe l zaszeregowania d la  robo tn ików  w  po­
szczególnych zawodach uw zględn ia jąc ich  stopień 
k w a lif ik a c ji oraz trudności w  w yko n yw a n iu  p racy 
w  danym  zawodzie,

5) opracować je dno litą  nom enkla tu rę  zawodów 
w  poszczególnych przemysłach.

Więcej troski o człowieka pracy

W ie lu  k ie ro w n ikó w  zakładów p racy i  przedsię­
b io rs tw  n ie  zwraca na leżyte j uw ag i na w erbunek 
s iły  roboczej wśród kobiet. S ta tys tyka  w ykazuje, 
że na tym  odcinku nastąpiło naw et pewne pogor­
szenie. Jeśli porów nam y stan pierwszego k w a rta łu  
52 r. z m iesiącem kw ie tn ie m  52 r. —  to zobaczy­
m y, że w  w o jew ództw ie  w arszawskim  liczba za­
trudn ionych  kob ie t spadła z 33,2% do 29%, 
w  W ŻP T w o j. łódzkiego z 25% do 13%, w o j. k ie ­
leckiego z 22,5% do 20%. Ż le  dzieje się na odcin­
ku  zatrudn ien ia  m łodzieży.

Zagadnienie stworzenia przez zakłady p racy sta­
łe j ka d ry  robo tn ików  jes t jedną z dróg przezw y­
ciężenia trudności. A le  stworzenie w a runków  na 
u trzym an ie  sta łe j ka d ry  robo tn ików  —  to n ie  ty lk o  
w ysok i zarobek, w ysokie zaszeregowanie itp . Zdo­
bycie sta łe j kad ry  robo tn ików  dla zakładu pracy 
zależy w  poważnym  stopniu od otoczenia i  atm o­
sfery, k tó ra  panu je  w  zakładzie pracy, od bezpie­
czeństwa i  h ig ieny  pracy, od w a runków  i  k u ltu ry  
m iejsca pracy, od czystości i  estetycznego w yg lą ­
du h a li fabryczne j, podwórza fabrycznego, old od­
pow iedn ie j w izua lne j propagandy, jednym  słowem 
od stworzenia tak ich  w arunków  w  zakładzie p ra ­
cy, k tó re  by  p rzyc iąga ły  robo tn ików , a nie odstra­
szały, ja k  to n ieste ty  ma m iejsce na w ie lu  naszych 
zakładach.

Sytuacja, ja ka  za istn ia ła  na ty m  odcinku jest 
wręcz katastro fa lna . Z ak łady  drobnej w ytw órczo­
ści zostały w  większości p rze ję te  od p ryw a tn ych  
d robnych kap ita lis tów , k tó rzy  rzecz jasna nie dba li 
o to, aby robo tn ik  m ia ł zdrowe, czyste i  estetyczne 
w a ru n k i pracy. A le  u trzym an ie  tego stanu jest n ie ­
dopuszczalne w  naszych w arunkach. N iedopuszczal. 
ne w  p ierw szym  rzędzie dlatego, bo zakłady pracy 
należą do k lasy  robotniczej, niedopuszczalne d la ­
tego, bo taka sytuacja  w p ływ a  na stan zd row otny 
k lasy robotn icze j, w p ływ a  na ucieczkę robo tn ików  
od takiego zakładu pracy i  tym  samym potęguje 
trudności na odcinku kadr.

A  jakże często wchodząc do w arsztatu pracy 
trzeba sobie torować drogę poprzez zw a ły  odpad­
ków, s te rty  n ieuprzątn iętego śmiecia. Jakże w ie le  
m am y w ypadków  na zakładach pracy, gdzie ro ­
bo tn icy p racu ją  p rzy  dz iu raw ych  dachach, zala­

nych szczerniałych ścianach, p rzy  b raku  n a jp ry ­
m ityw n ie jszych  urządzeń socjalnych, ja k  toalety, 
apteczki, um yw aln ie , ręczn ik i itp .

A  przecież w ysta rczy często ty lk o  pobudzenie 
in ic ja ty w y  samych robo tn ików , k tó rzy  chętnie po­
m og liby  doprowadzić zakład pracy do w łaściwego 
stanu.

Do M in is te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemio­
sła w p ły w a ją  często zażalenia na postępowanie 
n iek tó rych  d yrek to rów  i  k ie ro w n ikó w  zakładów, 
świadczące o wręcz n iezdrow ym  stosunku do czło­
w ieka  pracy. Nasz a k tyw  gospodarczy w in ie n  pa­
m iętać, że zagadnienia bytow e n ie  są ty lk o  dome­
ną rad zakładowych, lu b  męża zaufania zw iązku 
zawodowego.

O bow iązkiem  dyrek to ra  przedsiębiorstwa, k ie ­
ro w n ika  zakładu lu b  spó łdzie ln i jest za ła tw ian ie  
i  udzie lan ie pomocy w  na jrozm aitszych drobnych 
sprawach, z k tó ry m i człow iek pracy sam sobie ra ­
dzić n ie  może. Zagadnienie m ieszkań, spraw y 
szkolne, spraw y pomocy p rzy  zakupie k a rto fli,  
ja rz y n  lu b  węgla na zimę, spraw y ogródków dz ia ł­
kowych, sto łówek —  oto przyk ładow e zagadnienia 
k tó ry m i w in n i i  muszą się zająć nasi d y rek to rzy  
i  k ie ro w n icy  zakładów. Jest to jedna z dróg p ro ­
wadząca do zwycięstwa w  walce o zdobycie sobie 
sta łe j ka d ry  robo tn ików  dla zakładów pracy. T y lko  
tą drogą można zasłużyć sobie na m iano k ie ro w n i­
ka socjalistycznego przedsiębiorstwa.

Siódme P lenum  postaw iło  przed nam i ca ły sze­
reg poważnych zadań, rea lizacja  k tó rych  p rzy ­
czyni się do wzm ocnienia naszej gospodarki naro­
dowej, do szybszej rea lizac ji P lanu 6-letniego.

Zadania te będziem y m og li wykonać, je ś li w y - 
karczu jem y naleciałości b iu rokra tyzm u , k tó re  bez­
sprzecznie zagnieździły się w  w ie lu  ogniwach M i­
n is te rs tw a i  podleg łych jednostek; je ś li czu jn ie  bę­
dziem y się p rzys łu ch iw a li potrzebom  mas i  w  m ia ­
rę możności na potrzeby te reagowali, je ś li stwo­
rzym y odpowiednie w a ru n k i p racy w  zakładach.

Usprawnić pracę racjonalizatorów, 
podnieść formy współzawodnictwa pracy

Poruszając zagadnienia techniczne należy ró w ­
nież wspomnieć o wynalazczości p racow ników  
w  ruchu rac jona liza to rsk im , k tó ry  jest źródłem  
poważnych uspraw nień i  wzmożenia w yda jności 
pracy.

Na ty m  odcinku drobna w ytwórczość ma poważ­
ne osiągnięcia. Ilość zgłaszanych w niosków  rac jo ­
na liza to rsk ich  stale wzrasta, ale jednocześnie 
trzeba stw ierdzić, że m am y tu  jeszcze szereg n ie­
dociągnięć, k tó re  w y n ik a ją  z n ie  dość operatyw ne­
go za ła tw ien ia  w n iosków  i  b raku  odpow iedniej 
op iek i nad rac jona liza to ram i i  wynalazcam i. Znacz­
na część naszych d y rek to rów  i  k ie ro w n ikó w  tech- . 
n icznych uważa swoją pracę na odcinku racjona­
liza to rsk im  za zakończoną, je ś li rac jona liza to r 
o trzym a nagrodę, czy też prem ię. M ało uw agi 
zwraca się na otoczenie stałą opieką przodujących 
ludz i w  naszym przem yśle, na stałą z n im i współ­
pracę oraz w ykorzystan ie  ich  p rzy  rozw iązaniu 
w szystkich trudności technicznych, k tó re  w ystę­
pu ją  na zakładzie pracy.



Str. 10 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć Nr  10

W spółzawodnictwo pracy na teren ie drobnej 
w ytw órczości rozw ija  się i  na ty m  odcinku możemy 
zanotować dość poważne osiągnięcia. (Świadczą 
o ty m  w y n ik i ogłoszone w  dzisie jszym  num erze —  
Red.). Słabą stroną jedńak w spółzawodnictwa jest 
jego akcyjność, oraz to, że współzawodnictwo nie 
obe jm uje  w szystk ich  zakładów pracy. N iestety, 
n iew ie lu  naszych dyrek to rów  zakładów, dy rek to ­
rów  technicznych, m a js trów , brygadzistów  rozu­
m ie, że na odcinku w spółzawodnictwa pracy w in n i 
on i współdziałać na ró w n i z a k tyw is ta m i Zw iąz­
ków  Zawodowych.

Nasz p ion techniczny i  aparat techniczny w in ie n  
w  p ierw szym  rzędzie być organizatorem  współza­
w odnictw a, czynnie i  ak tyw n ie  pomagać zw iązkom  
zawodowym  do przejścia na wyższe fo rm y  współ­
zawodnictw a pracy, ja k : stałe i  systematyczne po­
dejm owanie zobowiązań, w a lka  o ty tu ł najlepszej 
brygady, najlepszego oddziału fabrycznego, na jlep ­
szego zakładu, tw orzen ie  b rygad najwyższej jako ­
ści itp .

Podnieść poziom szkolenia kadr

D ynam ika  naszych p lanów  oraz s ta ły  w zrost za­
dań nakłada ją  na nas bardzo poważne obow iązki 
na odcinku szkolenia nowego narybku  oraz podno­
szenia k w a lif ik a c ji naszych załóg.

N iestety, sprawa szkolenia pozostawia bardzo 
w ie le  do życzenia. Poważna część zakładów  i  spół­
dz ie ln i sporządza p lany  szkoleniowe jedyn ie  po to, 
by  złożyć je  do ogniwa nadrzędnego, k tó re  z ko le i 
przesyła je  do M in is te rs tw a.

Jednostki zaś nadrzędne, zam iast przeprowadzić 
dokładną analizę tego planu, o ile  i  w  ja k im  stopniu 
gw aran tu je  on w ykonan ie  p lanów  p rodukcy jnych , 
rów nież bezm yślnie zb ija ją  p lany  i  p rzesyła ją  je  
do M in is te rs tw a . W y n ika ją  stąd trudności w  obe­
s łan iu  ku rsów  urządzanych cen tra ln ie  przez cen­
tra le  spółdzielcze lu b  C en tra lny  U rząd Szkolenia 
Zawodowego. Stąd p łyn ie  dowolność w  urządza­
n iu  różnego rodza ju  kursów , k tó re  często n ie  od­
pow iada ją l in i i  rozw ojow ej poszczególnych branż 
przem ysłu  drobnego.

P rzyk ładem  złe j p o lity k i szkoleniowej jest prze­
kroczenie p lanów  szkoleniowych w  branżach, 
w  k tó rych  n ie  odczuwamy b raku  s ił roboczych, 
ja k : w  k raw iec tw ie  lu b  szewstwie, a słabe w yko ­
nanie p lanów  szkoleniowych w  branży m eta low ej, 
e lektro techn icznej, drzewnej i  chemicznej.

Specja lnym  zagadnieniem szkolen iowym  jest 
szkolenie przyw arsztatow e. W brew  w sze lk im  de­
k re tom  i  zarządzeniom o szkoleniu zawodowym  
w  zakładach pracy, sprawa szkolenia p rzyw arszta- 
towego została w  resorcie przem ysłu  drobnego za­
niedbana w  p ierw szym  półroczu. Dotychczasowe 
szkolenie prowadzone jest w  sposób chaotyczny 

, i  n ieskoordynowany. Dużą w inę  ponosi tu  CUSZ, 
k tó ry  n ie  p o tra f ił pokonać dotychczas trudności 
zw iązanych z ustaleniem  zasad tego szkolenia.

Za b ra k i i  niedociągnięcia na odcinku szkolenia 
ponosi rów nież w  dużym  stopniu w inę  M in is te r­
stwo, gdzie sprawa szkolenia nie została postawiona 
na w łaśc iw ym  poziomie.

B ra k i te ze s trony M in is te rs tw a  muszą być usu­
n ię te  drogą najściślejszej w spółpracy m iędzy De­

partam entam i, drogą opracowania w n ik liw szych  
i  szerszych p lanów  szkolenia.

O nowy styl pracy zaopatrzenia

Wskazania Prezydenta Bolesława B ie ru ta  o ko­
nieczności nowego s ty lu  p racy w  dziedzinie zaopa­
trzen ia  w in n y  znaleźć pełne zastosowanie na tere­
n ie  drobnej wytwórczości.

A na lizu jąc  w ykonan ie  p lanów  W ZPT, Zarzą­
dów Przem ysłu oraz jednostek spółdzielczych, w i­
dzim y, że p rzy  ró w n ym  w  zasadzie zaopatrzeniu 
n iek tó re  ZP, ja k : W yrobów  M eta low ych, Chemicz­
nego, Szklarskiego w yko n a ły  swoje zadania w  ce­
nach n iezm iennych i  zbytu. Również ca ły szereg 
zw iązków  branżow ych p ionu ZSP i  Rz. w ie le  od­
dzia łów  i  ekspozytur C P L iA  i  CSI w ykona ło , a na­
w e t przekroczyło  swoje p lany, gdy w  ty m  samym 
okresie, m ając n iem al tak ie  same zaopatrzenie, 
n iektó re  ZP, ja k : Okuć i  W yrobów  D ru tu , Sprzę­
tu  Medycznego i  n iek tó re  W Z P iT -y  (B ia łystok, 
O lsztyn, Gdańsk, Koszalin) zw iązk i branżowe p io­
nu ZS P iK , oddzia ły  CSI i  C P L iA  n i e  w y k o ­
n a ł y  swoich p lanów  za pierwsze półrocze.

A na liza  w ykonaw stw a p lanów  w ykazu je , że 
aczkolw iek zagadnienie surowców jes t n iezw yk le  
ważne, to n ie  ty lk o  ono decyduje o w ykonan iu  p la ­
nu. Jednostki, k tó re  p lan w yko n a ły  zawdzięczają 
to te j okoliczności, że p o tra f iły  uopera tyw n ić  pracę 
.swoich oddzia łów  zaopatrzenia i  w łasną in ic ja ty ­
wą s tw o rzy ły  sobie bazę surowcową.

Jednym  z p ierw szoplanow ych zadań, stojących 
przed drobną wytwórczością, to w a lka  o racjonalną 
gospodarkę surowcowo-m ateria łową. O chaosie pa­
nu jącym  w  te j dziedzinie św iadczyć może w ie le  
przyk ładów . M . in. w  od lew n ictw ie , gdzie rac jona l­
na gospodarka surów ką decyduje o w ykonan iu  
p lanu, spotykam y się z fa k ta m i dawania do wsa­
du 40 —  50 % cennego surowca na od lew y handlo­
we, m im o usta lonych no rm a tyw ów  25 —  30%. 
Na w yprodukow an ie  jednego kredensu kuchenne­
go Zarząd P rzem ysłu Drzewnego zużywa 0,13 m 3 
ta rc icy  ig laste j, ZSP iR  —  0,27 m 3, W Z P iT  
i  C P L iA  0,29 m 3, a CSI 0,36 m 3. Na o tw o ry  d rzw io ­
we Zarząd Przem ysłu Drzewnego zużywa 0,016 m 3 
ta rc icy , W Z P iT  —  0,017 m 3, ZSP iR  —  0,048 m 3. 
P rzyk ła d y  te wskazują na is tn ie jące poważne re ­
ze rw y surowcowe, k tó re  mogą być w ykorzystane 
p rzy  rac jona lne j gospodarce.

Na odcinku w ykorzystan ia  surowca odpadkowe­
go, należy podkreślić  duży postęp w  stosunku do 
la t ub ieg łych. W yko rzys tu jem y poważne ilośc i od­
padków  skórzanych, przędzy, drzewa, m e ta li i in ­
nych surowców, n iem n ie j m ożliwości są znacznie 
większe.

Obok w ie lu  zakładów  i przedsiębiorstw , k tó re  
w yko rzys tu ją  surow iec odpadkowy, ja k : K ę trz y ń ­
skie Z ak łady  P rzem ysłu Sportowego, Spółdzieln ia 
Pracy, P rzem ysłu  Drzewnego „C zyn “  w  K ę trzyn ie  
k tó re  stosują na szeroką skalę skle jan ie  drobnych 
elem entów  ta rc icy , s k le jk i i  obłogów, obok Spół­
dz ie ln i skórzanych, k tó re  p roduku ją  z odpadków 
teczki, w a lizk i, obok spółdzie ln i m eta lowych, k tó ­
re  w yko rzys tu ją  na jm nie jsze śc ink i b lachy na p ro ­
dukc ję  różnych a rty k u łó w  rynkow ych  —  m am y
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i tak ie  zakłady, ja k : „K o n a r“  z W Z P iT  Pruszków, 
k tó ry  zużyw ał do p ro d u kc ji liczyde ł, szachów, 
w arcabów  pełnowartościową tarcicę.

W ie lką  przeszkodą w  rea lizac ji surowca odpad­
kowego z zakładów  przem ysłu  kluczowego jest 
fa k t n iedoceniania przez ten przem ysł w ag i za­
gadnienia odpadu surowcowego dla drobnego prze­
m ysłu. Przed W ydzia łam i Przem ysłu i  W K P G  stoi 
poważne zadanie dotarcia do zakładów kluczowego 
przem ysłu  i  dobicia się pełnego honorowania za­
rządzenia N r  143 przewodniczącego P K P G  oraz 
wyciągnięcia  konsekw encji w  w ypadku niespeł­
n ien ia  przez zakłady powyższego zarządzenia.

Reasumując —  trzeba stw ierdzić, że postawione 
przez V I I  P lenum  zadania przezwyciężania tru d ­
ności na odcinku zaopatrzenia są do pokonania.

W  ty m  celu należy:
1) w ytężyć całą energię w  walce o realizację su­

rowca przydzielanego centra ln ie , względnie 
przez W ydz ia ły  Przem ysłu,

2) u p łyn n ić  rem anenty w  zakładach przem ysłu 
kluczowego,

3) opracować oszczędne no rm y zużycia surowca,
4) w prow adzić na skalę masową oszczędność su­

rowca metodą K o rab ie ln ikow e j,
5) prow adzić nieustanną w a lkę  z m a rno traw ­

stwem  surowca,
6) uporządkować gospodarkę magazynową: dbać 

o należyte przechowanie surowców i  m ate­
ria łów ,

7) stosować surow iec zastępczy i  m ie jscow y tam, 
gdzie są ku  tem u odpowiednie w a runk i.

Zbyt —  kluczowym zagadnieniem 
drobnej wytwórczości

Trudności zby tu  w y n ik a ją  n ie jednokro tn ie  ze 
złej pracy organizacji dys trybucy jnych , podpo­
rządkowanych M in is te rs tw u  H ad lu  W ewnętrznego. 
Przeprowadzona przez W ydz ia ł P rzem ysłu W RN 
W rocław  analiza w  59 sklepach PDT, w  464 skle­
pach M H D , w  400 sklepach spółdzielczości m ie j­
skiej i w  1.795 punktach  PZGS s tw ie rdz iła  b ra k i 
dziesiątków  a rty k u łó w  przem ysłowych, k tó re  są 
Poszukiwane w  teren ie  i  k tó re  jednocześnie leżą 
w  składach hu rto w ych  w  Spólnocie Pracy. Jest 
to jaskraw y p rzyk ład  takiego handlu, k tó ry  nie 
ana lizu je  potrzeb rynku .

Ź ród łem  innych  trudności jest niedostateczna 
Praca producentów, k tó rzy  przez złe ustaw ienie 
asortym entów  p rodukc ji, przez nieuzgodnienie 
z odbiorcam i, p roduku ją  a r ty k u ły  n iechodliwe. 
P rzykładem  może być p rodukc ja  140 ton sody 
Paczkowanej przez W Z P iT  K raków , 400.000 szt. 
smoczków w  tym że K rakow ie  itp .

Powyższe trudności w y n ik a ją  stąd, że poważna 
9z<?ść a k tyw u  gospodarczego drobnej w ytw órczo- 
f c i> w  pogoni za ilośc iow ym  w ykonaniem  p lanu nie 
zastanawia się nad po lityczn ym i i  gospodarczym i 
skutkam i sw oje j działalności.

Podstawowym  zadaniem służby zby tu  staje się 
dop ilnow yw an}e! aby p rodukc ja  pracowała ty lk o  

określone potrzeby odbiorców  uprzednio z n i-  
m i uzgodnione. Należy zaostrzyć kon tro lę  jakości 
P rodukcji, stosować oznaczenie tow arów , zgodnie

z zarządzeniem N r 114 z dn. 30.6.52 r. i  pod żad­
nym  pozorem nie wprowadzać do obro tu  a rty k u ­
łó w  nieodpow iadających słusznym  wym ogom  od­
biorców.

Należy uśw iadom ić sobie w łaściw ą ro lę  drobnej 
w ytw órczości w  całokształcie naszej gospodarki 
socja listycznej, k tó ra  polega na tym , że w  a r ty ­
ku łach  cen tra ln ie  planowanych, przem ysł d robny 
spełnia ro lę  uzupełn ien ia  p ro d u kc ji przem ysłu k lu ­
czowego, zaś w  a rtyku łach  terenowo planowanych, 
przem ysł d robny jest przede w szystk im  pow ołany 
do zaspokajania potrzeb loka lnych  odbiorców.

Drobna wytwórczość ważnym ogniwem spójni 
między miastem a wsią

Jak w iem y —  V I I  P lenum  postaw iło  przed całą 
klasą robotniczą, przed ca łym  narodem wzm ocnie­
n ie  spó jn i m iędzy m iastem  a wsią. Spójn ia ta w y ­
raża się n ie  ty lk o  w  skupie i  ko n tra k ta c ji, ale ró w ­
nież uzależniona jes t w  poważnym  stopniu od ilości 
i  jakości p roduk tów  przem ysłowych, k tó re  klasa 
robotnicza dostarcza dla wsi.

Nasze D epartam enty Produkcyjno-Techniczne, 
Zarządy Przemysłowe, W ZPT, a przede w szystk im  
Centra le Spółdzielcze, Z w ią zk i Branżowe, Od­
dz ia ły  i  E kspozytu ry  C P L iA  i  CSI w in n y  w  całej 
ostrości postaw ić te zagadnienia przed zakładam i 
pracy.

P rzy w spółudzia le W ydz ia łów  P rzem ysłu i  Han­
d lu  W RN, należy w ytypow ać a r ty k u ły  dla potrzeb 
w si i  usta lić  zakłady, k tó re  będą te a r ty k u ły  p ro ­
dukow ały . W zmożemy tą drogą nasz u d z ia ł'w  ce­
m entow aniu  sojuszu robotniczo-chłopskiego i  w y ­
trą c im y  broń z rę k i w rogow i klasowemu, dz ia ła ją­
cemu na wsi. To samo odnosi się do zagadnień 
punk tów  usługowych, k tó re  na zasadzie uchw a ły  
P rezyd ium  Rządu nasza spółdzielczość zobowiąza­
na jes t organizować w  miasteczkach, gm inach 
i  osadach.

P lan punk tów  usługowych m usi być bezwzględ­
nie w ykonany do końca bieżącego roku.

Nasze zakłady w in n y  spełniać poważną ro lę  
w  dziele um ocnienia sojuszu robotniczo-ch łopskie­
go i  przejścia drobnotow arow ej gospodarki w ie j­
skie j na fo rm y  zespołowe, na fo rm y  socjalistyczne. 
Siedemset cegie ln i leżących w  okolicach w ie jsk ich , 
tysiące naszych zakładów  państwowego przem ysłu 
terenowego i  spółdzielczego w in n y  odegrać poważ­
ną ro lę  w  walce o realizację u s tro ju  socjalistyczne­
go na wsi. P rzy  odpow iednie j p racy po lityczne j, 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j, nasze zakłady położone 
w  obrębie w si w in n y  prom ieniow ać na in d yw id u a l­
n ie  pracujące chłopstwo m ałoro lne i  średniorolne, 
zyskując je  dla ide i budow n ictw a socjalistycznego. 
Zadanie to w in ie n  postawić przed sobą każdy a k ty ­
w is ta  drobnej wytwórczości, p racu jący na teren ie  
w ie jsk im , każda rada zakładowa i  organizacje 
p a rty jn e  tych  zakładów  pracy.

Pracować po nowemu
W  obliczu o lb rzym ich  zadań i  trudności, k tó re  

stanęły przed drobną wytwórczością  nasz a k tyw  
k ie row n iczy, p a r ty jn y  i  bezpa rty jny  oraz wszyscy 
pracow n icy drobnego przem ysłu w in n i przystąp ić 
do w ytężonej pracy —  do pracy po nowemu.
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Co to znaczy pracować po nowemu?
Pracować po nowem u znaczy:

1) postawić przed w szys tk im i załogam i przedsię­
b io rs tw , zakładów pracy i  spó łdzie ln i wszystkie 
te bolączki, k tó re  zostały om ówione na dzis ie j­
szej naradzie,

2) omawiać z udzia łem  załogi zadania I I I  i  IV  
k w a rta łu  oraz trudności nastręczające się p rzy  
ich  w ykonan iu , a robo tn icy  na pewno p rzy jdą  
nam z pomocą w  ich  rozw iązaniu,

3) doprowadzić zadania planowe do każdej b ryga­
dy do każdego stanow iska i  m iejsca pracy: sta­
le  i  system atycznie prow adzić pracę uświada­
m ia jącą wśród załogi,

4) dokonać przeglądu maszyn i  urządzeń, usta lić 
stopień ich  w ykorzys tan ia  i  tą  drogą u ja w n ić  
dodatkowe rezerw y celem w ykonan ia  planu,

5) przeprowadzić dokładną analizę is tn ie jących  
ka d r na zakładach, przedsiębiorstwach i  spół­
dzielniach, pod kątem  w idzenia ich  p rzydatno­
ści na danym  odcinku pracy: rob ić  m aksym alne 
w y s iłk i w  k ie ru n ku  skierow ania lu d z i do rze­
czyw iste j p rodukc ji,

6) przekontro low ać procesy technologiczne, is t­
nie jące na poszczególnych zakładach pracy 
i  u ja w n ić  rezerw y konieczne d la  uzupełn ienia 
p ro d u kc ji na w ąskich odcinkach,

7) dbać o czystość m iejsca pracy, usunąć b rud  
i  n iech lu js tw o , n iepotrzebne urządzenia i  ma­
szyny, stw orzyć ja k  na jbardz ie j estetyczne i  h i­
gieniczne w a ru n k i p racy d la  załogi,

8) walczyć o o trzym an ie  scentralizowanego su­
row ca ja k  rów nież o zdobycie now ych źródeł 
surowca odpadkowego szczególnie z zakładach 
przem ysłu  kluczowego,

9) w ydać zdecydowaną w a lkę  m arno traw stw u  su­
rowca: w prow adzić oszczędnościowe no rm y zu­
życia surowca,

10) dążyć do m aksym alnego zakordowania robót 
w  zakładach pracy: likw id o w a ć  is tn ie jące tu  
i  ówdzie tendencje do zrów nania płac, zw ięk­
szyć w ydajność pracy drogą stosowania spra­
w ie d liw ych  norm , słusznego zaszeregowania, 
zgodnie z posiadanym i k w a lif ik a c ja m i; p row a­
dzić prace przygotowawcze dla dokonania 
zm ian is tn ie jących  n ie  zawsze sp raw ied liw ych  
ta ry fika to ró w ,

11) otoczyć szczególną opieką m łodzież i  pracujące 
kob ie ty  przez przydzie len ie  ich  pod opiekę w y ­
kw a lifiko w a n ych  m a js trów  i  brygadzistów , oto­
czyć szczególną opieką szkolenie przyw arszta - 
towe: stale i  system atycznie wyszkalać sła­
bych, n ie w ykw a lifiko w a n ych  robo tn ików , p ro -

O gólnokrajow a N a ra d a
M PD

Przed naszym socja lis tycznym  drobnym  prze­
m ysłem , podobnie zresztą ja k  przed całą gospo­
darką narodową stanęły w  trzec im  roku  P lanu 
6-letniego większe, bardzie j napięte i  trudn ie jsze 
zadania n iż te, k tó re  s ta ły  przed n im  w  latach 
ubiegłych, a to dlatego, że —  ja k  pow iedzia ł P re­
zydent Bolesław  B ie ru t w  p rzem ów ien iu  na 
V I I  P lenum  KC  PZPR  —  „z m ie n iły  się w a ru n k i

wadzić stałą i  systematyczną pracę po l in i i  
podniesienia świadomości po lityczne j i  pozio­
m u ku ltu ra lneg o  mas pracujących.

W skazując na źród ła trudności w  w ykonan iu  za­
dań, P rezydent Bolesław  B ie ru t podkreś lił „k o ­
nieczność now ych m etod k ie ro w n ic tw a “ . Nowe me­
tody k ie row n ic tw a , to znaczy: wzm ocnić jednoo­
sobowe k ie row n ic tw o  p rzy  pe łnym  zachowaniu 
kolegia lności w spó łpracy z aparatem.

Pracować w edług ścisłego p lanu  organizacyjne­
go, rac jona ln ie  i  ekonom icznie rozstaw iać s iły  
i  dbać o w łaśc iw y podzia ł kom petencji.

W ykonyw ać w szystkie  zarządzenia w ładz nad­
rzędnych, a co najważnie jsze —  prow adzić syste­
m atyczną stałą kon tro lę  w ydanych  zarządzeń.

Być w  codziennym kontakcie  z zakładam i pracy, 
reagować bezzwłocznie na wszystkie  ich  bolączki, 
czu jn ie  przysłuch iw ać się g łosow i mas, odbywać 
stałe narady p rodukcy jne  na w szystk ich  szczeb­
lach naszej działalności gospodarczej, nadawać ty m  
naradom  żywą socjalistyczną treść, w yzbyć się 
autom atyzm u. U opera tyw n ić  pracę we w szystk ich  
naszych ogniwach organizacyjnych, zarzucić raz na 
zawsze ka rygodny b iu rok ra tyczny  system od leg i- 
w ania się pap ierków , pogłębiać zagadnienia na od­
c inku  ana lizy ekonom icznej działalności na wszy­
s tk ich  szczeblach resortu, nauczyć się operować 
w szys tk im i e lem entam i w skaźn ików  naszej pracy, 
podnosić swoje k w a lif ik a c je  i  uczyć in n ych  pracy 
po nowemu, pracować w g wskazań V I I  P lenum.

Z da jem y sobie wszyscy sprawę, że postawione 
zadania są trudne, że będą w ym aga ły  od nas wszy­
s tk ich  w ie lk iego  w ys iłku , ha rtu , bojowości i  o fia r­
ne j pracy. A le  w a rto  i  trzeba pokusić się o ich rea­
lizację , gdyż ty lk o  pracując po nowem u okażemy 
się godnym i synam i naszej O jczyzny. W  te j p racy 
przyśw iecać nam  będą słowa P rezydenta Bolesława 
B ie ru ta  na V I I  P lenum :

„Z jednoczyć wszystkie  s iły  narodu, aby z k ra ju  
na wpółro ln iczego, w  k tó ry m  ziem ia dawała —  i  je ­
szcze daje n ieste ty bardzo n isk ie  urodzaje (nie d la­
tego, że jest zła, ale dlatego, że jest upraw iana 
w  sposób przestarzały), uczynić k ra j wysoko 
uprzem ysłow iony, k ra j żelaza, betonu i  s ta li, k ra j 
maszyn i  e lektryczności, k ra j w ysok ie j techn ik i 
zarówno w  przem yśle ja k  i  w  ro ln ic tw ie , k ra j ko­
rzysta jący w  pe łn i ze swych u k ry ty c h  dotąd i sła­
bo w ykorzys tanych  ale bezspornie w ie lk ic h  bo­
gactw  na tu ra lnych , k ra j je d n o lity  gospodarczo 
i  k u ltu ra ln ie , k ra j w ie lk ie j m e ta lu rg ii i  w ie lk ie j 
chem ii, k ra j żeglugi m orskie j i  po rtów  św iatowych, 
k ra j w ysokich  u rodza jów  i  w ysokie j k u ltu ry .

Oto ja k ie  jest zadanie naszego F ro n tu  Narodo­
wego w  walce o pokój i  P lan 6 - le tn i“ .

A k iy w u  Gospodarczego  
i Rz
rozw o ju  przem ysłu, że w y tw o rzy ła  się nowa sy­
tuacja, k tó ra  wym aga zm iany m etod pracy, w y ­
maga now ych m etod k ie ro w n ic tw a “ .

Nowość w a runków  obecnych polega na tym , że 
d la w ykonania  p lanów  p rodukcy jnych  bieżącego 
roku  należy położyć ogrom ny nacisk na m ob iliza ­
cję u k ry ty c h  rezerw  w ew nętrznych  drobnej w y ­
twórczości. Należy w ięc: mechanizować produkcję
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i w  sposób zorganizowany prow adzić w erbunek si­
ły  roboczej, k tó re j dop ływ  sta ł się bardzie j ogra­
niczony, należy lep ie j w ykorzys tyw ać posiadane 
kadry, stab ilizow ać podstawowe załogi robo tn i­
cze i  walczyć o socjalistyczną dyscyp linę  pracy 
i  p lanow y w zrost wydajności. Należy lep ie j orga­
nizować zaopatrzenie zakładów pracy, rozw ija jąc  
in tensyw n ie j k ra jo w ą  bazę surowcową i  uporczy­
w ie  walcząc o oszczędność surowców; należy w y ­
korzystyw ać is tn ie jące moce p rodukcy jne  i  ja k  
najprędze j wprowadzać do p ro d u kc ji nowe moce 
produkcyjne , szkolić nowe ka d ry  uwzględn ia jąc 
przede w szystk im  szkolenie m łodzieży, a także 
kobiet. W  obecnych w arunkach jednym  z czoło­
w ych  zagadnień sta je się rów nież sprawa nowych 
m etod pracy, now ych metod k ie row n ic tw a , za­
rów no w  a d m in is tra c ji gospodarczej ja k  i  w  orga­
nizacjach i  in s ty tuc jach  p a rty jn ych .

O m ów ien iu  tych  zagadnień w  odniesieniu ido 
wytwórczości poświęcona została K r a j o w a  
N a r a d a  D r o b n e j  W y t w ó r c z o ś c i ,  
k tó ra  odbyła się w  W arszawie dn ia  24 sierpn ia br. 
W  toku  narady zasadniczy re fe ra t w yg ło s ił D y re k ­
to r G enera lny M in is te rs tw a  P rzem yślu Drobnego 
i Rzemiosła Paw eł Z e lick i. (Referat D y r. Z e lick ie - 
go d ru ku je m y  osobno).

W  toku  dyskus ji omówiono n iek tó re  z zagadnień 
poruszonych w  referacie: D y re k to r Stołecznych 
Zakładów  Przem ysłu Terenowego ob. W ołodarczyk 
m ó w ił o dźw igniach rea lizac ji p lanu: współzawod­
n ic tw ie  i  rac jona liza to rs tw ie  oraz innych  czynn i­
kach gw aran tu jących  w ykonan ie  p lanów, a także 
o trudnościach i  brakach —  bum elanctw ie, sła­
bym  w yko rzys tan iu  m ocy p rodukcy jnych , z łym  
zaopatrzeniu. P rzedstaw icie l Zarządu Przem ysłu 
Okuć i  D ru tu  w  B y to m iu  ob. Sochowa om ów iła 
słabą realizację p rzydz ia łów  i  b rak  koncepcji w  
w yszuk iw an iu  surowców w łasnym i środkam i, koo­
perację m iędzy zakładam i i  koordynację  p lanowa­
nia z oddzia łam i techn iczno -p rodukcy jnym i oraz 
doprowadzanie p lanów  do m iejsc roboczych, w y ­
korzystanie odpadków itp .

D als i dyskutanci naw iązyw a li do zagadnień in ­
w estycy jnych  (dyr. Zaremba), płac i  za trudn ien ia  
(przedstaw icie l ZSP i  R. prezes N iem iec i  przed­
staw ic ie l W ZP T  Koszalin  ob. M iga lsk i). O szkole­
n iu , p lanow aniu, lo ka lizac ji punk tów  usługowych 
m ó w ił przedstaw ic ie l P rezyd ium  W R N  w  Bydgo­
szczy ob. R utkow ski, o m echanizacji i  postępie 
technicznym  dyr. Gałecki, o opiece i  kontakcie  z 
zakładam i p ro d u kcy jn ym i inż. Dobrzeniecki. N ie ­
ste ty dyskusja jednak n ie  dała k ry tyczn e j oceny 
pracy, n ie  by ła  przepojona duchem k ry ty k i i  sa­
m o k ry ty k i. Dużo by ło  s form ułow ań n iekonkre t­
nych i  dek la ra tyw nych . F ak t ten podkreś lił obec­
n y  na naradzie przedstaw ic ie l K C  PZPR P ilaw ka, 
k tó ry  charakteryzu jąc sytuację aktua lną i  n a j­
ważniejsze zadania postawione przed drobną w y ­
twórczością przez P a rtię  i  Rząd w y ja ś n ił zna­
czenie wskazań V I I  P lenum  K C  PZPR dla p ra w i­
dłowego przebiegu naszego budow n ic tw a socja­
lizm u  poprzez pogłębienie spó jn i m iędzy m iastem  
a wsią. Ob. P ilaw ka  zw ró c ił m iędzy in n ym i uw a­
gę na to, że realizacja p lanów  p rodukcy jnych  jed ­
nego zakładu lu b  jednego p ionu drobnej w y tw ó r­
czości w a ru n ku je  w ykonanie  p lanu  w  in n ym  za­
kładzie  lu b  pionie, ja k  np. w  c h w ili obecnej n ie­
w ykonan ie  p lanu produkcyjnego przez przem ysł 
te renow y m a te ria łów  budow lanych zagraża n ie ­
w ykonaniem  p lanu  inw estycyjnego.

P lany nasze są n ie w ą tp liw ie  trudne  i  napięte, 
ale fa k t rea lizac ji p lanów  p rodukcy jnych  przez 
w ie le  zakładów drobnej w ytw órczości świadczy 
o tym , że p rzy  dobrej o rgan izacji p racy  i  w łaści­
w ym  w yko rzys tan iu  m ocy p rodukcy jnych  i  wszy­
s tk ich  innych  rezerw  w ew nętrznych, p rzy  w yko ­
nan iu  p lanów  m echanizacji i  m odern izacji urzą­
dzeń oraz ulepszeniu zaopatrzenia —  w  oparciu 
o wzmożenie aktyw ności mas pracu jących i  roz­
w ó j ruchu  w spółzawodnictwa pracy —  można nie 
ty lk o  p lany  realizować, ale naw et je  przekraczać. 
Zadanie narady polegało w łaśnie na tym , aby to 
przekroczenie stało się udzia łem  całego p ionu 
M PD  i  Rz.

W. Św i e t l i k

Jakość produkcji decydującym  czynnikiem
wzrostu konsumcji

Spółdzielczość pracy w alczy w  bieżącym roku 
z pow ażnym i trudnościam i na odcinku zby tu  w y ­
produkow anych tow arów . Z ak łady w ytw órcze  
m ają  pełne m agazyny gotow ych tow arów , k tó rych  
nie mogą się pozbyć. Zdawać b y  się mogło, że 
przyczyną takiego stanu rzeczy jest w ad liw a  p ra ­
ca dys tryb u to ró w  nie rea lizu jących  p lanu  zaku­
pów  i  sprzedaży. Jednakże głębsze przestud iowa­
nie tego zagadnienia sprowadza nas do wniosku, 
ze m agazyny i  sk lepy detaliczne dys trybu to rów  
również są pełne tow arów , że Spólnota Pracy, n a j­
poważnie jszy d ys tryb u to r h u rto w y  spółdzielczości 
Pracy, posiada zapasy tow arow e przekraczające 
Praw ie w  dwójnasób no rm a tyw y. A  zatem, n ie ­
w ą tp liw e  zahamowanie, ja k ie  za istn ia ło  na odcin­
ku  p lanu zbytu , tłum aczy się n ie  ty lk o  niedociąg­

n ięc iam i w  p racy dys trybu to rów . G łów nym  źród­
łem  tego zahamowania jes t fa k t, że rem anenty 
często n ie odpow iadają potrzebom  i  wym aganiom  
konsum enta pod względem sezonowości, jakości 
w ykonania  i  ceny. Tak w ięc niska jakość, m onoto­
n ia  w zorów  i  m odeli, niedbałe i  niestaranne w y ­
kończenie, n ieestetyczny w ygląd, n iew łaściwe za­
stosowanie surowców i  m a te ria łów  pomocniczych 
—  to najpoważniejsze przyczyny, dla k tó rych  a r ty ­
k u ły  p ro d u kc ji spółdzielczej n ie  zna jdu ją  nabyw ­
ców na ryn ku .

Ciężka konfekcja , g łów n ie  ubran ia  męskie, w y ­
produkowane z w e łn y  o ciemnych, b rzydk ich  
wzorach p rzy  użyciu  n ieodpow iednich i  n iedobra­
nych m a te ria łów  dodatkowych (podszewka, guzi­
k i, ko lo r n ic i), bez zastosowania w łos iank i naw et
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p rzy  ubraniach, k tó rych  cena jednostkowa prze­
kracza 1.000 z ł —  wszystko to n ie zachęca zbytn io  
konsumenta, ta k  ja k  n ie  zachęcało dys trybu to ra  
do odbioru tak ich  a rty k u łó w  z m agazynów zakła­
dów  kraw ieck ich .

P rzeprowadzony przez Spólnotę P racy spis to ­
w arów  na dzień 30. 6. 52 r. wykazał, że zapasy to ­
w arow e na szczeblu h u r tu  składają się w  18% 
z p ro d u kc ji roku  1950, w  47% z p ro d u kc ji roku  
1951 i  w  35% z p ro d u kc ji bieżącej.

W  podobnie k ry tyczn e j sy tuac ji zna leźli się obok 
Spó lnoty P racy i  in n i d ys tryb u to rzy  zwłaszcza de­
ta liczn i, ja k  M H D , PDT, spółdzielczość w ie jska 
i  powszechne spółdzie ln ie spożywców, k tó re  posia­
da ją duże zapasy tow arow e p rodukc ji, będące po­
niżej wym agań konsumenta.

N iezrozum ienie is to tne j p rzyczyny trudności, na 
ja k ie  napotyka w ykonaw stw o p lanu zbytu, dopro­
wadzało do z g ru n tu  błędnego m niem ania
0 zm niejszaniu się s iły  kupna ludności, lub  o prze­
sunięciu się te j s iły  kupna z m iasta na wieś. Do­
p iero narada a k tyw u  ZSP i  Rz. w  Sopocie i  nara­
da a k ty w u  gospodarczego Spólnoty P racy w  W ar­
szawie, odbyte w  m -cu m a ju  br., ro zp ra w iły  się 
zwycięsko z ty m  b łędnym  m niem aniem , w ykazu­
jąc niezbicie, że powodem obecnego niezadowala­
jącego stanu rzeczy jest zła jakość i  ubóstwo asor­
tym entow e tow arów , że zatem w arunk iem  wzrostu 
konsum cji jest podnoszenie jakości tow arów
1 wzbogacanie asortym entu, zwiększenie trosk i
0 na leży ty  w yg ląd  tow aru, o odpowiednie opako­
w anie itd . Należy p rzy  te j okaz ji stw ierdzić, że 
wskazania tych  narad n ie  zostały przeniesione 
w  teren —  do ogółu p racow n ików  i  ty m  też t łu ­
maczy się fak t, że na ty m  odcinku nie zanotowano 
od m aja br. w iększej popraw y. Św iadczy o tym  
fa k t, że w  magazynach i  sklepach Spó lnoty Pracy 
dom inu ją  wciąż jeszcze zapasy tow arów  o tandet­
n ym  wyglądzie. P o tw ie rdza ją  to przypusźczenie 
liczne p ro toko ły  brakarskie , obniżające gatunek
1 częste p rzypadk i odsyłania do p o p ra w k i a rty k u ­
łó w  w yprodukow anych  przez spółdzielnie.

T rudno będzie sprzedać zarówno dziecięce ka­
masze Rzem ieślniczej Spó łdz ie ln i w  Tykocin ie , 
w  k tó rych  zastosowano skórę o n ie jednakow ym  
kolorze, ja k  i  kamasze S pó łdzie ln i „Zgoda“  
w  Czarnej Wsi, ta k  samo w a d liw ie  wykonane, 
albo obuw ie spó łdz ie ln i im . K ilińsk iego  w  B rań ­
sku, dostarczającej b u ty  z n iepozaginanym i w ew ­
nątrz  gwoździam i. Podobnie, duże trudności p rzy  
sprzedaży nastręczą Dłaszcze damskie o zby t k ró t­
k ie j podszewce ze S pó łdzie ln i P racy w  B ia łym ­
stoku, pończochy z Rzem ieślniczej Spółdzie ln i 
P racy „D z ie w ia rz “  w  Bydgoszczy, gdzie odrzucono 
z uw ag i na w ad liw e  w ykonan ie  4.636 par po trz y ­
k ro tn y m  brakow an iu  i  przesyłan iu  do poprawy. 
N ie ła tw o  też będzie znaleźć kupca na pa lta  dz ie ­
cięce (w yprodukow ane w  Spółdzie ln i im . A n ie le - 
w icza w  O twocku) ze źle podc ię tym i pachami, źle 
w szyw anym i rękaw am i, z n iestarann ie uszy tym i 
pa tkam i i  dz iu rkam i.

P rzyk ładów  ta k ie j p ro d u kc ji można by, nieste­
ty , podać bardzo dużo. W ym ieńm y tu  ty lk o  częste 
w yp a d k i stosowania n iew łaśc iw ych  ko lo rów  pod­
szewki do ko lo ru  m ateria łów , podszewkowanie 
kamaszy m ęskich na krupon ie  i  w ie rzchu z p ie rw ­

szorzędnego buka tu  skraw kam i k re tonu  we wzo­
rzyste k w ia tk i, w yp a d k i n iech lu js tw a  i  n iestaran- 
ności w  ostatecznym w ykonan iu , k tó re  zrażają 
k lie n ta  do kupna, pow odują zaleganie tow aru  po­
trzebnego i  poszukiwanego na ry n k u  i  w yw o łu ją  
słuszne uw ag i k ry tyczn e  konsumenta, k tó rem u 
o fe ru je  się np. źle wykończoną w a lizkę  z f ib ry  
z n iech lu jn ie  w lep ioną podszewką dre lichow ą 
i  z n iedom yka jącym  się w iekiem .

Jeśli konsum entow i bardzo potrzebny jest ta k i 
a r ty k u ł to ku p i go m im o wszystko. W  zasadzie 
jednak ta k  w a d liw ie  wykonane a r ty k u ły  b yn a j­
m n ie j n ie  zachęcą go do kupna. D latego też p ra ­
cow n ik  spółdzie ln i m usi zrozumieć, że jego n ie ­
staranna i  w ad liw a  praca, niedokładne wykończe­
nie, lekceważący stosunek do p rodukc ji, jedno­
stronne nastaw ienie na ilość z pom inięciem  jako ­
ści przyniesie m u w  konsekw encji obniżkę zarob­
ków, obniży poważnie wygospodarowaną część 
nadw yżk i spółdzie ln i za rok  obrachunkowy, 
w  k tó re j każdy p racow n ik  spółdzie ln i ma swój 
udzia ł oraz w yw o ła  zaburzenia w  sy tuac ji gospo­
darczej spółdzieln i, k tó ra  sku tk iem  tego n ie  sprze­
da swej p rodukc ji, n ie  w ykona p lanu  i  n ie  uzyska 
p rem ii. P racow n ik  spó łdzie ln i m usi zrozumieć, że 
podniesienie jakości p ro d u kc ji jes t w a runk iem  
podwyższenia jego stopy życiowej.

Spółdzielnie, p rodukujące dobry tow ar, stosują­
ce nowe m etody p rodukc ji, dostosowujące asorty­
m ent do aktua lnych  potrzeb ry n k u  i  zryw ające 
z ru tyn ia rs tw em , n ie  m ają  trudności ze zbytem. 
Na dobrą p rodukc ję  czeka i  d ys tryb u to r i  konsu­
m ent, k tó rzy  w o lą  nabyć tow ar droższy, ale lep­
szy, n iż  tan i, a tandetny. O ddział W arszawski Spól­
no ty  P racy posiada w  m agazynie 8.000 sukien 
w ełn ianych , k tó rych  cenę celem szybkiego u p ły n ­
n ien ia  obniżono z 300 na 200 zł. Suknie te, niesta­
rann ie  wykonane, zalegają magazyn, m im o obniż­
k i cen. Natom iast sprowadzone przez O ddział 
W arszawski z K atow ick iego O ddziału Spólnoty 
P racy podobne suk ienk i po 380 zł szybko są roz- 
przedawane, m im o wyższej ceny.

D ziew iarsk ie  spółdzieln ie inw a lidzk ie  p roduku­
ją  sw eterki, b lu zk i damskie o w ysok ie j jakości 
i starannie dobrane w  modelach i  kolorach. Z b y t 
tych  a rtyku łó w , k tó rych  cena przekracza 200 z ł 
jes t szybszy, n iż  zby t podobnych tow arów  tań ­
szych, ale m n ie j starannie wykonanych.

Spółdzie ln ie „T e ka “ , „R o zw ó j“ , „R ym arze“  n ie  
m ają trudności w  zbyciu starannie w yp roduko ­
wanych przez siebie kondukto rek  po 300 z ł; każ­
dy d ys tryb u to r i  konsum ent kupu je  je  chętnie j 
n iż  „k o n d u k to rk i“  Spó łdz ie ln i Rzem ieśln ików , m i­
mo iż cena ich  waha się m iędzy 215 a 250 zł.

Specja lnym  problem em  jest zagadnienie cięż­
k ie j kon fekc ji. Każdy, k to  w  Polsce chce kup ić  
ubranie, może to zrobić z łatwością. Może je  kup ić  
w  mieście i  w  sklepie gm inne j spółdzie ln i na wsi. 
Może je  nabyć w  cenie 300 z ł oraz w  cenie 1.600 zł. 
Jedyną przeszkodę w  zrea lizow aniu jego pragnień 
może stanowić asortym ent i  jakość. W  okresie, 
k ie d y  b rak  by ło  tan ich  ubrań, przyczynę w  zasto­
ju  w  ko n fe kc ji upa tryw ano w  cenie, ale k ie d y  i  ta ­
nie ubran ia  nie zna jdow a ły  nabywców, wówczas 
zwrócono uwagę na is to tną przyczynę tego zastoju, 
na wzrost wym agań konsumenta. Z ty m  m usi się
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liczyć spółdzielczość i  w  konsekw encji p roduko­
wać kon fekc ję  bardzie j estetyczną, lep ie j w ykoń ­
czoną i  modniejszą, konfekcję , uw zględn ia jącą wa­
ru n k i p racy konsum enta itd . D ys tryb u to r posiada 
w ie lk i w p ły w  na kszta łtow anie  się konsum cji. Po­
za oddzia ływ aniem  na p rodukc ję  w  k ie ru n ku  sta­
w ian ia  coraz to now ych żądań na odcinku asorty­
m en tu  i  jakości, pow in ien  prow adzić odpowiednią 
rek lam ę tow aru, oddzia ływać na konsum enta i  po­
budzać go do kupna um ie ję tnym  pokazaniem i za­
rek lam ow aniem  tow aru. Na ty m  odcinku nasz 
hande l p raw ie  n ic  n ie  zrob ił. Jeżeli słusznie p ro ­
pagu jem y przodujących robo tn ików , jeże li zdo­
b im y  ich  fo tog ra fiam i szpalty dzienników , sale 
p rodukcy jne  i św ietlice, jeże li w yróżn iam y za­
k ła d y  produku jące na jszybcie j i  na jlep ie j, to  obok 
ty ch  zdjęć n ie pow inno rów nież zabraknąć owo­
ców twórczego w y s iłk u  tych  p racow ników , kon­
k re tn ych  w yn ikó w  ich  p rodukc ji. Dekorowanie 
sklepów spółdzielczych w yrobam i b rygad p ie rw ­
szej jakości będzie n ie w ą tp liw ie  wspaniałą propa­

gandą dobrej p ro d u kc ji i  wzbudzi n ie w ą tp liw ie  za­
interesowanie konsumenta.

N ierozw iązane dostatecznie: p rob lem  bezim ien­
ności p ro d u kc ji i  p rob lem  znakowania tow arów  
w spółdzielczości p racy w p ływ a ją  u jem n ie  na w y ­
n ik  w a lk i o podniesienie jakości p ro d u kc ji i  de­
zo rien tu ją  konsumenta.

W  k o n k lu z ji trzeba jeszcze raz z ca łym  naci­
skiem  podkreślić, że podniesienie jakości tow arów  
produkow anych w  zakładach spółdzielczych jest 
zasadniczym w a runk iem  pom yślne j p racy aparatu 
dystrybucyjnego.

Z ak łady  spółdzielcze muszą w ięc wzmóc w y s iłk i 
celem dostarczania lepszej p rodukc ji, a aparat dy­
s tryb u cy jn y  m usi zw iększyć czujność p rzy  odbio­
rze tow arów  ze spółdzie ln i. Jeśli współpraca m ię­
dzy aparatem  p ro d u kcy jn ym  a dys trybu to rem  p ó j­
dzie w  ty m  k ie runku , wówczas zn ikn ie  z jaw isko 
nadm iernych  rem anentów  i  wszyscy będą zado­
w o len i: producent, d ys tryb u to r i  konsument.

ST. P R Ó C H N IK

Zw iększenie produkcji 
artyku łów  przem ysłowych d la  wsi

W  trosce o poprawę zaopatrzenia w si i  uspraw­
n ien ie  działalności CRS „Samopomoc Chłopska“ 
na odcinku d ys tryb u c ji, 1 g rudn ia  1951 r. została 
w ydana uchw ała  P rezyd ium  Rządu N r  812, k tó re j 
celem jes t zapewnienie w si w łaściwego ilościowo 
i  jakościowo zaopatrzenia w  a r ty k u ły  przem ysło­
w e; stworzenie w a runków  sprzy ja jących  rozwo­
jo w i w ym ia n y  tow arow ej pom iędzy m iastem  
i  wsią oraz w ye lim inow an ie  b raków  i  usterek 
stw ierdzonych w  dotychczasowej pracy aparatu 
dystrybucyjnego.

Jak w ykazała dotychczasowa p rak tyka , jakość, 
asortym ent i  ceny tow arów  n ie  zawsze b y ły  do­
stosowane do potrzeb wsi, n ie uw zg lędn ia ły  upo­
dobań reg iona lnych ludności w ie jsk ie j, je j specy­
ficznych  potrzeb i  s iły  nabywczej.

W spomniana uchw ała P rezyd ium  Rządu nało­
ży ła  na poszczególne resorty  obowiązek pełnego 
zm obilizow ania w ys iłkó w  w  k ie ru n ku  właściwego 
i  szybkiego uspraw nien ia  zaopatrzenia wsi.

Szczególnie duże pole do dzia łania zostało 
o tw a rte  dla p ro d u kc ji drobnej w ytwórczości, za­
rów no spółdzielczej ja k  i  przem ysłu  terenowego.

Podstawowym  zadaniem przem ysłu  terenowe­
go jes t zaopatrzenie w ojew ództw a —  na bazie 
surowców  m ie jscow ych —  ludności w si i  m iasta 
w  a r ty k u ły  przem ysłowe, ze szczególnym uw zględ­
n ien iem  reg iona lnych potrzeb i  upodobań ludno­
ści.

Poszerzenie p ro d u kc ji drobnej w ytw órczości 
w in n o  iść w  dwóch k ie runkach: w  k ie ru n ku  
wzmożenia p ro d u kc ji a r ty ku łó w  znanych na ry n ­
ku , ale w  c h w ili obecnej n ie  produkowanych, lub  
tak ich , k tó rych  b rak  w  te j c h w ili odczuwa się na 
ry n k u  —  oraz w  k ie ru n ku  rozpoczęcia p ro d u kc ji 
nowego asortym entu  tow arów , potrzebnych kon­
sumentom.

Celem właściwego zaopatrzenia w si w  a r ty k u ­
ły  przem ysłowe w  określonych województwach, 
n iek tó re  zakłady drobnej w ytw órczości pow inny 
zajm ować się w yłączn ie  p rodukc ją  dla wsi, a w ięc 
p rodukc ją  odzieżową, p rodukc ją  a rty k u łó w  me­
ta low ych  i  gospodarstwa domowego.

Z ak łady te w in n y  być ja k  n a js iln ie j związane 
z dys trybu to rem  tych  a rty ku łó w  na szczeblu h u r­
tu  i  de ta lu  w ie jskiego z CRS „Samopomoc Chłop­
ska“ . Celem uzyskania p ro filu  produkcyjnego, za­
rów no sam zakład p ro d u kcy jn y  ja k  i  P ZG S -y 
oraz G S-y danego terenu, przez wzajem ne bada­
n ie  potrzeb m ie jscow ych konsum entów  w ie jsk ich  
i  na zasadzie w łaściwego rozpoznania m iejscowe­
go ryn ku , w in n y  n ie  ty lk o  uspraw nić produkcję , 
lecz rów nież —■ przez bezpośredni i  s ta ły  kon tak t 
z konsum entem  —  wprowadzać do p ro d u kc ji no­
we a r ty k u ły  niezbędne dla zaspokojenia potrzeb 
ludności w ie jsk ie j.

W  ram ach p ro d u kc ji d la wsi, przem ysł drobny 
pow in ien  w  w iększej m ierze korzystać z odpadów 
przem ysłu w ie lk iego  i  średniego, p rzy  czym po­
w in ie n  uwzględniać asortym ent tak ich  a rtyku łów , 
na k tó re  jest specjalne zapotrzebowanie na wsi. 
Chodzi tu  przede w szystk im  o a r ty k u ły  m etalo­
we, ja k : grabie, w id ły , nożyce, zgrzebła, szufe lk i, 
łopaty, kopaczki; częściowo chodzi tu  też o kon­
fekcję , ja k : sza lik i, za rękaw ki oraz masowe a r ty ­
k u ły  metalowe, ja k : gwoździe wszelkiego rodza ju  
i  wszelk ich rozm iarów , hacele, podkowy, łańcu­
chy.

M. in . drobna w ytwórczość w inna  podjąć p ro ­
dukc ję  kam ionk i gospodarczej, produkow anej 
daw nie j przez przem ysł k luczow y, celem zaopa­
trzen ia  w si w  niezbędne ko ry ta  i  ż łoby kam ion­
kowe, na k tó re  is tn ie je  znaczne zapotrzebowanie.
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Jest rzeczą znaną, że dzieci w ie jsk ie  albo wcale 
n ie  baw ią się zabawkam i, albo czynią to ty lk o  
w  n ie w ie lk ie j m ierze. Powstaje pytan ie : czy leży 
to  w  charakterze dzieci w ie jsk ich? Bezsprzecznie 
n ie; stan ten tłum aczy się tym , że dziecko w ie j­
skie zabawek w  sklepach w ie jsk ich  GS-ów nie 
w idz i, a w ięc n ie  może ich  poznać i  prosić swo­
ich  rodziców  o ich  nabycie. D latego też zarówno 
drobna wytwórczość ja k  i  m iejscowe PZG S-y 
w yko rzys tu jąc  zakłady przem ysłu  terenowego, 
w  oparciu o odpadkowy surowiec, pow inny  p rodu­
kować i  wprowadzać zabaw ki do sklepów w ie j­
skich. Wówczas przekonam y się, że dziecko w ie j­
skie tak  samo, ja k  m ie jsk ie , lu b i i  potrzebuje za­
baw ki, n ie  m ówiąc o innych  potrzebach n a tu ry  
wychowawczej i  k u ltu ra ln e j.

Rozszerzenie p ro d u kc ji drobnej w ytw órczości 
dla potrzeb w s i w inno  iść w  parze z ciągłą i  sy­
stematyczną poprawą jakości towarów .

W  okresie m iędzyw o jennym  u ta r ł się zwyczaj, 
że to w a ry  o złe j jakości, zleżałe, w ybrakow ane 
i  niedające się do zby tu  w  m iastach b y ły  w ysy ­
łane na w ieś i  „w pychane“  ludności w ie jsk ie j. 
Ten okres na szczęście dawno już  m in ą ł i  ludność

w ie jska  posiada dziś n ie  mniejsze zapotrzebowa­
n ie  na dobre jakościowo a r ty k u ły  n iż  ludność 
m iejska.

Jest rzeczą zrozum iałą, że p rzy  zagadnieniu roz­
szerzenia p ro d u kc ji d la potrzeb w s i m usi współ­
działać n ie  ty lk o  drobna wytwórczość łącznie 
z dys trybu to rem  —  PZG S-am i i  GS-ami, lecz 
rów nież prezydia w ojew ódzkich  i  pow ia tow ych 
rad narodowych przez swe organa w ojew ódzkie 
i  pow iatow e —  W ydz ia ły  H and lu  i  P rzem ysłu, 
k tó re  koordynu jąc handel i  przem ysł podległego 
sobie terenu nie ty lk o  pow inny być czynn ik iem  
kon tro lu jącym , lecz rów nież —  na bazie potrzeb 
terenu —  p o w in n y  przyczyniać się do nastaw ie­
n ia  p ro d u kc ji na w łaściwe a r ty k u ły  i  na sprawną 
ich  dys trybuc ję  przez aparat handlu.

Ścisła współpraca W ydzia łów  H and lu  i  Prze­
m ys łu  Rad Narodowych p rzy  w łaśc iw ym  zapla­
now aniu  p ro d u kc ji i  zby tu  drobnej w ytw órczości 
podległego terenu oraz w łaściwa koordynacja  tych  
p lanów  z p lanam i cen tra lnym i przem ysłu kluczo­
wego w inna  w  całej rozciągłości zagwarantować 
sprawne i  asortym entowe zaopatrzenie w si w  a r­
ty k u ły  przem ysłowe.

U płynn iam y rem anenty
W . IL E C K I

W  okresie p ierw szych la t pow ojennych, główną 
troską poszczególnych p ionów  gospodarczych b y ­
ło  u trzym an ie  p ro d u kc ji zakładów, z przesunię­
ciem na p lan  dalszy zagadnienia organizacji, dy­
scyp liny  planowania, rac jona lne j gospodarki m a­
te ria łow e j i  m agazynowej.

N iedociągnięcia tego okresu, polegające na gro­
madzeniu nadm iernych  rezerw  surowcowych, na 
dorywczości zam ówień i  dostaw, na b raku  kon tro ­
l i  norm  zużycia, b raku  ustalonego no rm a tyw u  m a­
gazynowego, oraz b raku  op iek i nad zmagazyno­
w anym  surowcem, p rze trw a ły  do dnia dzisiejsze­
go w  zakładach drobnej w ytwórczości, ham ując 
przejście do pełnej p lanow ej gospodarki m ate ria ­
łow e j. Szczególnie niepokojące jest stałe narasta­
n ie  rem anentów  ponad norm alne potrzeby.

Tak ja k  b ra k i p ro d u kc ji powstają na skutek 
z łych  procesów technologicznych (złej obróbki, 
zastosowania niew łaściwego m a te ria łu  i  t. p.), tak  
też nadm ierne i  zbędne rem anenty są na tu ra lnym  
w yn ik ie m  niedociągnięć, polegających na błędach 
planow ania i  operatywnego zaopatrzenia. W stęp­
na analiza sprawozdań z a kc ji u p łynn ia n ia  rem a­
nentów  w ykazu je , że rem anenty w y tw o rz y ły  się 
w  przeważnej części w  a rtyku łach  de ficy tow ych  
i  reglam entowanych, to znaczy w  artyku łach , k tó ­
re  b y ły  i  są objęte p lanam i zaopatrzenia m ate ria ­
łowego. B łędy p lanowania dają się rozbić na b łę ­
dy  w  elementach p lanow ania  zaopatrzenia i  w  ele­
mentach planow ania p rodukc ji.

Do elementów, stanow iących podstawę sporzą­
dzania p lanów  zaopatrzenia należą: a) p lan  zuży­
cia; b) zapas początkowy; c) norm a zapasu, d) za­
pas końcowy.

P rzy jm u jem y, że e lem ent p ierw szy jes t pozycją 
ściśle zdefin iow aną a więc opartą na konkre tnych

norm ach zużycia i  w ie lkości zaplanowanej p ro ­
dukc ji.

E lem ent drug i, k tó ry  jes t usta lany na ca 5 m ie­
sięcy przed okresem planowania, nastręcza szereg 
trudności n a tu ry  zasadniczej, gdyż nieregularność 
dostaw powoduje, że podane te rm in y  tych  dostaw 
n ie  mogą być rygorystyczn ie  brane pod uwagę. 
W yn ik łe  w  międzyczasie n ie te rm inow e dostawy 
pow odu ją  n iem ożliwość ścisłego określania zapasu 
początkowego. E lem ent trzeci, a w ięc norm a za­
pasu w  u jęc iu  no rm a tyw u  dla całej g rupy  b ran­
żowej jes t pojęciem  zby t ogólnym, co w p ływ a  na 
niezupełn ie w łaściwe ustalenie dokładnego no r­
m a tyw u  dla poszczególnego surowca.

W ad liw ie  obliczony elem ent czw arty, t j .  zapas 
końcow y w  znacznej m ierze p rzyczyn ia ł się do 
narastania nadm iernych  remanentów. Tak by ło  
w  la tach ubiegłych, gdy p lan  zaopatrzenia m ate­
ria łowego b y ł sporządzony przez zakłady w  d ru ­
g ie j po łow ie roku  poprzedzającego ro k  p lano­
wania.

Obecnie szczegółowy p lan zaopatrzenia zostaje 
sporządzany po dokonaniu spisu inw entarza na 
dzień 1.1.1953 r., co pow inno spowodować podanie 
rzeczywistego zapasu początkowego, p raw id łow e j 
no rm y zapasu oraz w y liczen ia  w łaściwego zapasu 
końcowego.

Poza podanym i poprzednio czterema elementa­
m i, przyczyną tw orzen ia  się ponadnorm atyw nych 
rem anentów  jest częsta zm iana p ro f ilu  p ro d u kcy j­
nego, co wskazuje na luźne powiązanie p ro d u kc ji 
z zaopatrzeniem. Przebieg p lanow ania zużycia jes t 
następujący:

P lan p ro d u kc ji zakładu (norm a zużycia, wyso­
kość p rodukc ji) p rzedstaw iony przez p ion tech­
niczny, s łuży komórce zaopatrzenia do opracowa­
n ia  p lanu, k tó ry  następnie zostaje przesłany do
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jednos tk i nadrzędnej celem opracowania p lanów  
w szystkich zakładów. W  ten sposób p lan  zaopa­
trzen ia  przechodzi przez wszystkie  szczeble nad­
rzędnych jednostek, aż wreszcie następuje p rzy ­
dz ia ł kontyngentów . Po rozdziale kontyngentów , 
k tó re  w  w ie lu  przypadkach mogą n ie  pokryw ać 
zapotrzebowania, przebieg w in ie n  być odwrócony, 
to  znaczy p lany  p rodukcy jne  należałoby przysto­
sować do o trzym anych surowców i  do m ożliwości 
w ykorzys tan ia  surowca odpadkowego. Jednakże 
p rodukc ja  m im o to żąda zapotrzebowanych mate­
r ia łó w  w  ilościach i  te rm inach  podanych poprzed­
nio, w  konsekw encji czego następują różnego ro ­
dza ju  przerzu ty, poszukiwania różnych m ateria ­
łó w  zastępczych, a w  zw iązku z ty m  narasta ją 
zbędne rem anenty, n ie  znajdujące zastosowania 
w  p rodukc ji.

Dalszym  poważnym  czynnik iem , sp rzy ja jącym  
narastan iu  rem anentów  jes t b ra k  w  bardzo w ie lu  
przypadkach w łaściw ych  norm  zużycia. Szczegól­
n ie  daje się to  odczuć w  m ateria łach pom ocni­
czych, w  zakresie k tó rych  n ie liczne zakłady m ają 
ustalone no rm y techniczne, naw et p rzy  p ro d u kc ji 
masowej, gdzie ustalenie tak ich  no rm  n ie  stwarza 
specjalnych trudności. Posługiwanie się ogó lnym i 
norm am i sta tystycznym i, p row adzi znów do gro­
madzenia się nadm iernych  remanentów.

W ytw orzone w  zakładach drobnej w ytw órczości 
stany ponadnorm atywne, sięgające n iek iedy m ilio ­
nów  zło tych, spowodowane zostały n ie  ty lk o  złą 
opera tyw ną działalnością kom órek zaopatrzenia, 
ale i  (na pozór b rzm i to paradoksalnie) w  bardzo 
częstych przypadkach —  swego rodza ju  tro sk liw ą  
i  zapobiegliwą działalnością. Z powodu b raku  te r­
m inowości i  cykliczności w  dostawach, z powodu 
zby t rygorystycznego podejścia n iek tó rych  Cen­
tra l Handlow ych, ko m ó rk i zaopatrzenia czyn iły  
n ie jednokro tn ie  duże w y s iłk i w  celu nagromadze­
n ia  tak ich  ilośc i m a te ria łu , k tó re  b y  n ie  ty lk o  za­
gw aran tow a ły  bieżącą produkcję , ale b y ły  gwa­
ranc ją  i  zabezpieczeniem przed „e w e n tu a ln ym i“  
późn ie jszym i trudnościam i.

Na odcinku zabezpieczenia p rodukc ji, kom órk i 
zaopatrzenia n ie  po tra fią  sugerować konieczności 
zastosowania w  n iek tó rych  w ypadkach surowca 
zastępczego w zględnie odpadkowego, znajdującego 
się w  rem anentach zakładu.

Od p racow n ików  zaopatrzenia należy wymagać 
dużych k w a lif ik a c ji,  operatywności, fachowego 
podejścia do zagadnienia i  czujności w  niedopusz­
czaniu do gromadzenia n iepotrzebnych m ate ria ­
łów . P racow nicy kom órek zaopatrzenia p rzy  spo­
rządzaniu szczegółowego p lanu  zaopatrzenia na 
ro k  1953 p o w in n i zw rócić baczną uwagę na ele­
m enty, k tó re  zostały przytoczone, a w ięc: na za­
pas początkowy, no rm a tyw  zapasu, norm ę zuży­
cia oraz na pełne w ykorzystan ie  posiadanych re­
m anentów.

Każdy zaopatrzeniow iec pow in ien  zdawać sobie 
jasno sprawę, że rem anenty zbędne i  ponadnor­
m atyw ne zamrażają środki obrotowe i, że k ry ją  
w  sobie w ie le  ton  cennego surowca, k tó ry  może 
być w yko rzys tany w  innych  zakładach drobnej 
Wytwórczości.

W  celu u jaw n ian ia , u p łynn ia n ia  i  zapobiegania 
tw orzen iu  się zbędnych i  nadm iernych  remanen­

tów  m a te ria łów  zaopatrzeniowych zostało w ydane 
przez Przewodniczącego Państwowej K o m is ji P la ­
nowania Gospodarczego zarządzenie N r  177 z dnia 
2 m aja  1951 roku. W  m yś l tego zarządzenia jed ­
nostk i drobnej w ytw órczości m a ją  obowiązek 
u ja w n ić  bieżąco wszystkie zbędne i  ponadnorm a­
tyw ne  zapasy m a te ria łów  zaopatrzeniowych na 
specjalnych ka rtach  ew idencyjnych, p rzy  czym 
rem anenty należy odpowiednio sklasyfikować, 
dzieląc je  na m a te ria ły  pełnowartościowe, m ało- 
wartościowe lu b  bezwartościowe w g zasad okreś­
lonych  w  in s tru kc ji.

W  zależności od w y n ik u  k la s y fik a c ji i  od p rzy ­
datności m a te ria łu  należy go przeznaczyć, albo 
do zużycia na w łasne potrzeby, albo do sprzedaży, 
albo do kom isyjnego zakw a lifikow an ia  na złom, 
na odpadki użytkow e lu b  na zniszczenie. Rema­
nen ty  przeznaczone do sprzedaży należy w  zasa­
dzie zgłosić do na jb liższe j, branżowo w łaściw e j 
h u rtow n i.

W  celu um ożliw ien ia  zakładom  drobnej w y ­
twórczości szybkiego w yzbycia  się zbędnych i  po­
nadnorm atyw nych remanentów, ja k  rów nież 
w  celu „rozprow adzen ia“  tych  rem anentów  przede 
w szystk im  wśród zakładów naszego resprtu, M in i­
sterstwo Drobnego P rzem ysłu i  Rzemiosła po 
uzgodnieniu te j spraw y z Państwową K om is ją  P la ­
nowania Gospodarczego usta liło , że jednostka nad­
rzędna posiadacza rem anentu upraw niona jest sto­
sować w szelkie dostępne je j ś rodk i zdolne zapew­
n ić  wyszukanie nabyw cy na rem anenty, w  szcze­
gólności:

a) m ate ria ły -de ficy tow e  przydzie lać in n ym  pod­
le g łym  zakładom na poczet kontyngentów ,

b) m a te ria ły  n iede ficy tow e oraz deficytow e 
o zm niejszonej w artości zaoferować podle­
g łym  zakładom, k tó re  tego rodzaju m a te ria ły  
zużywają,

c) m a te ria ły , k tó re  n ie  znajdą zastosowania 
w  pod leg łych jednostkach, należy zaofero­
wać in n ym  jednostkom  nadrzędnym , wcho­
dzącym w  skład M in is te rs tw a  P rzem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła, albo zgłosić do sprze­
daży m ie jscow ym  zakładom  przem ysłu k lu ­
czowego, lu b  warsztatom  spó łdz ie ln i pomoc­
niczych.

N ie  można dopuszczać do tego, by  zapasy pełno­
wartościowego surowca zalegały magazyny, pod­
czas gdy inne zak łady walczą o uzyskanie tego 
surowca i  b rak  jego zagraża w strzym an iem  p ro ­
dukc ji. W alkę na odcinku rem anentów  należy to ­
czyć w  dwóch k ie runkach : z jedne j s trony należy 
dążyć do u p łynn ie n ia  posiadanych rem anentów, 
z d rug ie j zaś s trony  do zahamowania procesu ich  
narastania.

Zaopatrzeniow iec w  zakładzie, przedsiębior­
stw ie, zarządzie pow in ien  dobrze znać potrzeby 
swego zakładu, pow in ien  znać p lan p rodukcy jny  
i  finansow y, pow in ien  orientow ać się w  zużyciu 
m a te ria łów  w  ub ieg łych  okresach, pow in ien  czu­
wać nad rac jona lną i  oszczędną gospodarką mate­
ria łow ą  i  w p ływ a ć  na stosowanie m a te ria łów  za­
stępczych i  surowca odpadkowego, co p rzyczyn i 

narastania zbędnych i  ponad-się doo zahamowania 
norpaafywńyc'
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P io n y  drobnej w ytwórczości

R edakcja  /#Drobnej W ytw órczości"  
w  akcji łączności ze w sią

Uchwały Sekretariatu Centralnej Rady Związków 
Zawodowych i  Prezydium Rządu w  sprawie pomocy 
dla wsi skierowały w  tym  roku do prac żniwnych 
ochotnicze brygady żniwno-omłotowe. Członkowie 
tych brygad rekru tow ali się z pracowników fizycz­
nych i  umysłowych. Większość stanowiła młodzież. 
Zespoły te wykonywały, a często przekraczały, w y­
znaczone normy i przyczyniły się n iewątpliw ie do ter­
minowego przeprowadzenia akcji żniwnej. Ponadto 
nawiązywały one więź przyjaźni z robotnikam i ro lny­
mi, zapoznając ich z osiągnięciami budownictwa socja­
listycznego w  mieście i  obserwując jak umacnia się 
gospodarka socjalistyczna na wsi.

Z chwilą opublikowania tych uchwał, na specjal­
nie zwołanym posiedzeniu Kom itetu Redakcyjnego 
„Drobnej Wytwórczości“ , zapadła decyzja wzięcia 
udziału w  akcji żniwnej i  podjęcia okolicznościowe­
go zobowiązania w  ramach łączności miasta ze wsią. 
Kom itet redakcyjny w ybra ł przedstawicieli do b ry ­
gady organizowanej przez wydawcę — Polskie W y­
dawnictwa Gospodarcze w  Warszawie.

Pracownicy redakcji postanowili — poza normalną 
pracą przy żniwach -— zorganizować i  sprowadzić do 
miejscowości, w  które j będą pracowali — lotne b ry ­
gady usługowe. Już w  Warszawie przewidywano, że 
brygady rzemieślników złożone z szewców, krawców 
i  rym arzy będą cieszyć się dużym powodzeniem. Po­
nadto postanowiono po przyjeździe na miejsce — zor­
ganizować dalsze brygady —  w  zależności od m ie j­
scowych możliwości i  potrzeb.

Przedstawiciele czasopisma z upoważnienia Prezy­
dium Zarządu Związku Spółdzielni Przemysłowych 
i  Rzemieślniczych wyjechali do zespołu PGR w  Ro- 
kossowie, któremu podlega 7 gospodarstw rolnych. 
Natychmiast po przyjeździe nawiązali łączność z dy­
rekcją zespołu i  dowiedzieli się, że lotne brygady rze­
mieślnicze nie docierały dotychczas do tej miejsco­
wości. Zarówno dyrekcja zespołu, jak  i  organizacje 
społeczno-polityczne z zadowoleniem pow ita ły tę fo r­
mę pomocy i  prosiły o zorganizowanie dalszych b ry ­
gad usługowych, złożonych z hydraulików, dekarzy 
i  elektro-mechaników.

Trudności w Koszalinie
Kiedy przedstawiciel redakcji zgłosił się do Dele­

gatury ZSP i  Rz. w  Koszalinie, n ie zastał kierownic­
twa, w  zastępstwie którego energiczny kier. personal­
ny zwołał zebranie przewodniczących związków bran­
żowych. Omawiano szczegóły związane z wysłaniem 
brygad usługowych w  teren. Zebrani zobowiązali się 
zorganizować w ustalonym term inie brygady rzemie­
ślnicze.

Przy b iu rku  obiecywało się, ale w  praktyce...
Jedynie ob. Smoła kier. Zw. Branż. Sp-ni Odzieżo- 

wo-Skórzanych, przysłał w terminie brygady szew­
ców, krawców i rymarzy, zaopatrując je w surowiec, 
materiały pomocnicze, narzędzia i maszyny krawiec­
kie.

Ob. Zapolski kier. Zw. Branż. Sp-ni Usługowych 
nie przysłał — z niewiadomych przyczyn — brygady 
dekarzy i  hydraulików. Grupa fotografów przyjechała 
z dużym opóźnieniem, a ponadto nie wykonała w  ca­
łości swoich zadań polegających m. in. na dokonaniu 
ok. 35 zdjęć przodujących robotników PGR.

Ob. Pietrakiewicz kier. Zw. Branż. Sp-ni W ielo­
branżowych nie przysłał —  z przyczyn nieustalonych 
—  brygady elektromechaników.

Opieszałość ta jest godna napiętnowania, ponieważ 
opóźniła sprawne przeprowadzenie akc ji pomocy m ia­
sta dla wsi. Brygada elektro-mechaników była po­
trzebna dla zapewnienia ciągłości prac maszynom 
rolniczym, hydraulicy m ie li naprawić popsute częścio­
wo pompy, a dekarze dachy budynków gospodarczych.

Aby usunąć opory, jakie zarysowały się przy w y­
syłaniu pierwszej grupy rzemieślników, Prezydium 
Zarządu ZSP i  Rz. poleciło Delegaturze w  Koszalinie 
powtórnie zorganizować wyżej omówione brygady 
i  wysłać je natychmiast do Rokossowa do dyspozycji 
kierownictwa zespołu.

Zadowolenie klientów
A  teraz zapoznajmy się z pracą szewców, krawców 

i  rymarzy, którzy przebywali w  Rokossowie przez ty ­
dzień, zdobywając sympatię miejscowej ludności.

Punkt usługowy został zainstalowany w  pałacu. 
Robotnicy ro ln i zostali powiadomieni za pośrednic­
twem delegatów związkowych o zakresie jego dzia­
łania, o kolejności przyjmowania zamówień, która 
przewidywała pierwszeństwo dla robotników, pracow­
ników  administracyjnych i  wreszcie kierownictwa. 
Szewcy i  krawcy pracowali dobrze i  sprawńie, nie 
unikając trudnych reperacji, wymagających dużego 
wkładu pracy. Pobierali opłaty zgodnie z obowiązu­
jącym cennikiem. Nic więc dziwnego, że błyskawicz­
nie zwiększała się ilość klientów.

Pierwszym klientem w  punkcie usługowym by ł po­
mocnik szofera z Rokossowa Janek Dumny. Oddał 
buty z cholewami do podzelowania gumą, popatrzył 
na wywieszony cennik i  nie targował się. Następne­
go dnia z jaw ił się po odbiór i  z zadowoleniem oglą­
dał własne buty, za których reperację zapłacił zaled­
w ie 16.—  zł. Od razu pozbył się resztek nieufności. 
Rozgadał się na temat usług, mówiąc, że są „fa jne “ 
i że przedtem musiał iść do najbliższego szewca 8 km  
i  czekać około 3 tygodni. Zaprzyjaźnił się z rzemieślni­
kami, by ł codziennym gościem w  warsztacie i  nama­
w ia ł nowych kolegów, aby pozostali w  Rokossowie na 
stałe. M imo w o li stał się dobrym propagatorem usług.

Natomiast pierwszą k lientką u krawców była ma­
szynistka zespołu A. Rybotycka, która z posiadanego 
materiału uszyła sobie sukienkę. Obsłużona wzoro­
wo dobrze zapamiętała pobyt brygady usługowej. Na­
stępnie klienci zaczęli się sypać jak z rogu obfitości, 
przybywając nawet z odległych PGR-ów. Wszyscy 
oni nie m ie li dość słów uznania dla punktu usługowe­
go i  zatrudnionych w  nim  rzemieślników.
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Brygada rym arzy —  w  odróżnieniu od brygady 
szewców i  krawców — której pracami k ierował oso­
biście red. terenowy „Drobnej Wytwórczości“  pod­
porządkowana była k ierownictwu zespołu. Rymarze 
m ieli dużo roboty z doprowadzeniem do porządku 
uprzęży. Przy okazji dawali wskazówki, ja k  należy ją 
konserwować.

Co mówią rzemieślnicy?
J. Suszyńska krawcowa, kontro ler techniczny ze 

Spółdzielni Pracy „Koszalinianka“  w  Koszalinie, tak 
samo jak  je j kolega M. Starzyński, bra li udział po 
raz pierwszy w  lotnej brygadzie usługowej. Cieszą 
się, że pracą swoją powiązali się z potrzebami wsi 
i  mogli — na swoim odcinku — wypełnić wskazania 
V II  Plenum Partii.

W. Bielawski szewc - kamasznik, członek kom isji 
rew izyjnej i  St. Klasztorny, szewc wyrabiający lu k ­
susowe obuwie, członek Zarządu Spółdzielni Pracy 
Szewców „Dobry B u t“  w  Koszalinie, chętnie porzucili 
swoje prace w  mieście. Zadowolenie okazywane przez 
klientelę wsi jest dla nich praktyczną wskazówką, 
że in ic ja tyw a P a rtii i  Rządu jest bezspornie słusz­
na. Postanowili być agitatorami podobnych wyjazdów, 
służąc zdobytym doświadczeniem.

Z. Kasprzak rymarz wyrabiający galanterię skó­
rzaną, sekretarz kom isji rew izyjnej i  inwalida ry ­
marz B. Graj, drugi członek zarządu Sp-ni Pracy 
Rymarsko-Tapicerskich w  Koszalinie, b ra li już k i l­
kakrotnie udział w  brygadach lotnych. O ich w yro-
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bieniu społecznym świadczy fakt, że jak  mówią „wolą 
wyreperować k ilka  par uprzęży, niż wykonywać lu k ­
susowe torebki“ . Oni też tłum aczyli zainteresowanym, 
że dorywcza reperacja uprzęży drutem lub gwoździem 
niszczy ją  podwójnie. Z. Kasprzak ponadto doszkolił 
pomocnika miejscowego rymarza i  zapoznał go z no­
wościami w  rymarstwie.

Poza sympatią ze strony ludności, rzemieślnicy zdo­
by li sobie uznanie Kom itetu Zespołowego PZPR, Zw. 
Za w. Pracowników Rolnictwa i  D yrekcji Zespołu. 
Członkowie brygady korzystali z wygodnych kwater 
i  smacznego pożywienia. Są oni zadowoleni z poby­
tu, wykonanej pracy i  zacieśnienia węzłów przyjaźni 
ze wsią. W czasie pracy terenowej zrozumieli sens zo­
bowiązania redakcji „Drobna Wytwórczość“  i  dopo­
mogli w  jego zrealizowaniu dzięki społecznej posta­
wie.

Prezydium Zarządu Spółdzielni Przemysłowych 
i  Rzemieślniczych wyraziło Redakcji podziękowanie 
za „akcję koszalińską“  i  zapewniło pomoc przy orga­
nizowaniu podobnych akcji na przyszłość.

Redakcja naszego czasopisma zachęcona wynikam i 
uzyskanymi w  województwie koszalińskim podjęła 
zobowiązanie urządzenia podobnych akcji w  każdym 
województwie.

Redakcja organizuje najbliższą akcję na terenie woj. 
lubelskiego i  gdańskiego. Spodziewamy się, że związki 
branżowe w  Lub lin ie  i  Gdańsku podejdą do współ­
pracy z większym zrozumieniem, niż Koszalin i  un i­
kną niedociągnięć.

M g r H. LA N D E S B E R G

N a  m arginesie regulacji p łac  w  spółdzielczości pracy
M ija  pół roku od chw ili rozpoczęcia akcji regulacji 

płac w  spółdzielczości pracy. O założeniach tej akcji,
0 je j stronie organizacyjnej już pisaliśmy. Dzisiaj 
można już z perspektywy minionego okresu dać oce­
nę w yników  te j w ie lk ie j i  poważnej akcji, można
1 trzeba także wyciągnąć wnioski dla ustalenia zadań, 
jakie w  tym  zakresie pozostały jeszcze do wykonania.

Sprawa regulacji płac była centralnym zagadnie­
niem spółdzielczości pracy na przełomie pierwszego
1 w  całym drugim  kwartale. Przyczyna tego jest zu­
pełnie jasna. Sprawa płac, sprawa niewątpliw ie jedna 
z najbardziej zasadniczych dla każdego człowieka 
pracy, jest oczywiście jednym z elementów, od któ­
rego właściwego rozwiązania zależy takie czy inne 
kształtowanie się procesu wykonania planu. Z tego 
punktu widzenia, t j.  z punktu widzenia w pływ u w y ­
n ików  regulacji płac na tok realizacji planów w  spół­
dzielczości pracy należy przeanalizować dwa zagad­
nienia:

1. Problem wydajności pracy
2. Problem płynności s iły  roboczej
Jednym z podstawowych założeń regulacji płac by­

ło stworzenie takiego systemu wynagradzania człon­
ków i  pracowników spółdzielni, k tó ry  stałby się 
W decydującym stopniu źródłem stałego wzrostu w y­
dajności pracy. Oczywiście do tego, aby system płac 
by ł mobilizujący na odcinku wzrostu wydajności pra­
cy koniecznym jest, aby uwzględniał on w  należytym 
stopniu zróżnicowanie kw a lifikac ji pracowników, 
rozpiętość umiejętności, potrzebnych do wykonania 
danych robót, ich pracochłonność i  inne elementy
2 tym  związane. Dopiero po wypełnieniu tych wa­

runków  można od systemu płac oczekiwać pozytyw­
nego wpływ u na wzrost wydajności.

Pierwsze sygnały z terenu w  m-cu kw ietn iu  m ia ły 
na odcinku wydajności charakter alarmujący. Noto­
wano przeciętnie poważny spadek wydajności, a co 
za tym  idzie poważny spadek zarobków. I  tak np. 
w  Spółdzielni im. Piaseckiego w  Częstochowie w y­
dajność w  pierwszej dekadzie kw ietnia spadła o około 
50%, w  Sp-ni im. Engla w  Łodzi przeciętne w yko­
nanie norm spadło ze 134% w  lu tym  na 76,9 w  kw ie­
tniu. W całej branży odzieżowej w  województwie 
katow ickim  przeciętny spadek wykonania norm w y­
niósł około 15%. Można by tych przykładów podać 
znacznie więcej. Pełna analiza m-ca kw ietnia zmie­
n iła  nieco ten obraz. Okazało się, że zjawisko spadku 
wydajności istnieje nadal, tym  niemniej jednak 
w  przekroju poszczególnych przemysłów nie zanoto­
wano poważnego spadku, a nawet w  niektórych przy­
padkach dane analityczne wskazywały na pewien 
wzrost wydajności.

Maj i  następne m-ce przyniosły generalny wzrost 
■wydajności pracy. Jak zatem należy rozumieć te wa­
hania krzywej wrzrostu wydajności w  zestawieniu 
z akcją regulacji płac? Spadek wydajności zanotowa­
ny w  pierwszej dekadzie kw ietnia mógł mieć miejsce 
z następujących przyczyn:

a) Pierwszy o^res regulacji płac, wobec nie wszę­
dzie dostatecznej pracy polityczno-wyjaśniającej spo­
wodował niewątpliw ie nastrój demobilizacji wśród 
części załóg spółdzielni. W rezultacie nastąpiło pew­
ne opuszczenie rąk jakby zobojętnienie na w yn ik i 
pracy, które rzekomo w  w yn iku zastosowania nowych
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stawek i  tak nie dadzą właściwego odbicia w  spra­
w ied liw ym  wynagrodzeniu.

b) Trudności zaopatrzeniowe, które ostro wystą­
p iły  w  tym  m-cu n a tra fiły  przeważnie na nieprzy­
gotowany do ich pokonania aparat zaopatrzeniowy 
i  spowodowały szereg przestojów. Wprawdzie prze­
stoje nie powinny mieć w pływ u na obliczenie w y­
dajności na jedną roboczogodzinę, to jednak dość po­
wszechne zjawisko rozkładania sobie przez praco­
w nika pracy na dłuższy okres czasu w  obliczu groźby 
przestoju przynosi spadek wydajności.

c) Nie bez wpływ u by ł tu też okres przedświątecz­
ny  powodujący częste zakłócenia w  organizacji pro­
dukcji i  rozluźnienie dyscypliny pracy.

Zanotowane w  pierwszej dekadzie kw ietnia fakty, 
spowodowały nasilenie mobilizacji ze strony pełno­
mocników central, kom isji wojewódzkich oraz całe­
go aktywu spółdzielczego. Akcja wyjaśniająca była 
prowadzona w  kierunku uświadomienia członków 
spółdzielni, że poziom zarobku zależy ty lko  od w y­
n iku  ich pracy, od poziomu osiąganej wydajności. 
Akcja ta była n iewątpliw ie jedną z przyczyn, które 
spowodowały zmiany sytuacji w  drugiej i  trzeciej 
dekadzie kwietnia. Przyswojenie sobie przez ogół 
członków spółdzielni szczegółowych przepisów i  per­
spektyw wynikających z regulacji płac a także przy­
zwyczajenie się do pracy w  warunkach nowych zasad 
wynagradzania dały w  rezultacie, łącznie z innym i 
czynnikami poważny wzrost wydajności w  następ­
nych miesiącach. W ten sposób można stwierdzić, że 
regulacja płac zgodnie z je j podstawowymi założe­
niam i wywarła pozytywny w p ływ  na wzrost w yda j­
ności pracy.

Drugie zagadnienie to płynność kadr. Trzeba stw ier­
dzić, że w  założeniach regulacji nie istn ia ł problem 
masowego odpływu pracowników ze spółdzielni. Tym 
niemniej wiadomo było, że istnieją w  spółdzielczości 
rezerwy ludzkie. Dość częste było np. takie zjawisko: 
spółdzielnia zatrudniała wysoko kwalifikowanych rze­
m ieślników przy pracach nie wymagających takich 
kw a lifikac ji, opłacając ich dzięki nieuregulowaniu 
systemu płac nie według faktycznie wykonanych 
prac. Wprowadzenie taryfika torów  mimo takich czy 
innych ich błędów, musiało dać w  rezultacie usta­
wienie tych wysoko kwalifikowanych rzemieślników 
na odpowiednich pracach względnie jeśli takich prac 
w  spółdzielni nie było — zatrudnienie ich przy pra­
cach niżej opłacanych. Oczywiście mogło to wpłynąć 
na odejście niektórych ludzi ze spółdzielni. Tak było 
np. w  Spółdzielni Stolarzy w  Gliwicach, gdzie ode­
szło ok. 20 wysoko kwalifikowanych stolarzy, wyko­
nujących przedtem prace nie wymagające takich 
kw a lifikac ji. Zastąpiono ich nowym i pracownikami 
o niższych kwalifikacjach, którzy swoje zadania w y­
konują z pełnym powodzeniem. Odpływ pracowników 
ze spółdzielni mógł mieć jeszcze jedną przyczynę. 
Mam na m yśli sytuację zaopatrzeniową.

M otyw  surowcowy powtarza się — jak  wynika 
z analizy regulacji płac. Posiada on bowiem węzłowe 
znaczenie przy rozwiązywaniu zagadnień produkcyj­
nych. Wprowadzenie nowych zasad wynagrodzenia 
spowodowało w  niektórych wypadkach przejściowe 
obniżenie wynagrodzeń niektórych grup pracowni­
czych. Przejściowość tego zjawiska opierała się na 
założeniu, że przeważająca część różnic zostanie nad­
robiona wysokim przekroczeniem norm na bazie 
wzrostu wydajności pracy. W miarę przekraczania

norm będą oczywiście wzrastały zarobki. Wo­
bec jednak poważnych trudności surowcowych 
w  pierwszym okresie (a w  niektórych przemysłach 
jeszcze i  w  następnych miesiącach) przewidywany 
wzrost wydajności nie mógł być osiągnięty i  zarobki 
ukształtowały się w  szeregu przypadkach nisko. Spo­
wodowało to częściowy odpływ załóg ze spółdzielni. 
I  tak np. w  Spółdzielni „Wolność“  w  Szczecinie już 
w  pierwszej połowie kw ietnia odeszło 18 osób, w  Spół­
dzielni im. Piaseckiego w  Częstochowie 20% załogi, 
w  Sp-ni Skierniewice 12 osób, w  Sp-ni „Osnowa“ 
w  Łodzi 15 osób. I  tu znów, jak  przy ilus trac ji spad­
ku wydajności można by dać znacznie więcej przy­
kładów. Istotnym jest jednak fakt, że regulacja nie 
spowodowała masowego odpływu, jakkolw iek, jak 
widać z przytoczonych przykładów, powstawały na 
tym  tle w  sporadycznych przypadkach lokalne tru ­
dności.

Na V II  Plenum KC PZPR Prezydent Bolesław 
B ieru t w  swoim referacie zacytował następującą wy­
powiedź to w. Stalina:

„W  każdej gałęzi przemysłu, w  każdym przed­
siębiorstwie, w  każdym oddziale fabrycznym istnie­
ją  przodujące grupy robotników, mniej lub bardziej 
kwalifikowanych, których przede wszystkim i  nade 
wszystko trzeba ustabilizować w  produkcji, jeżeli 
chcemy zapewnić przedsiębiorstwu stały zespół 
pracowników. Te przodujące grupy robotników 
tworzą podstawowe ogniwo produkcji“ .
Stworzenie takich podstawowych ogniw w  pro­

dukcji w  spółdzielniach pracy posiada specjalne zna­
czenie. Spółdzielnia, jako organizm gospodarczy opie­
ra się na zespole członkowskim w  niej zatrudnionym. 
Im  bardziej trwale zespół ten jest związany ze spół­
dzielnią, tym  bardziej intensywnie i  skutecznie bę­
dzie on oddziaływał na je j pracę. W iemy z doświad­
czenia, że warunkiem dobrej pracy spółdzielni jest 
ja k  najściślejsze zespolenie je j członków z życiem 
spółdzielni, z walką o wykonanie je j zadań, z walką
0 wzrost rentowności. Spółdzielnia jest przedsiębior­
stwem, a stosunek członka do spółdzielni jest również
1 przede wszystkim wynikiem  ekonomicznego zainte­
resowania. Wyrazem tego zainteresowania jest 
w  pierwszym rzędzie poziom zarobków możliwych do 
uzyskania przy pracy w  spółdzielni. Z tych też po­
wodów sprawa systemu płac w  spółdzielni pracy ma 
bezpośredni w p ływ  na umocnienie bazy członkow­
skiej i  na ugruntowanie je j trzonu, k tó ry  stanowi 
podstawowe ogniwo produkcji.

Wypada zadać pytanie: czy przeprowadzona w  spół­
dzielczości regulacja płac, stworzyła takie właśnie 
warunki? Odpowiedź musi brzmieć: niecałkowicie. 
Oznacza to, że poprzez uregulowanie szeregu spraw 
związanych z systemem wynagrodzeń stanowi ona 
poważny krok naprzód w  tym  problemie.

L ikw idu jąc w  znacznym stopniu chaos w  systemie 
wynagrodzeń, wprowadzając zaszeregowanie poszcze­
gólnych czynności, umacniając pozycję majstrów, 
wprowadzając zasadę opłacania pracy w  zależności 
od je j ilości i  jakości—regulacja  dała podstawy do 
całkowitego unormowania tego zagadnienia.

Wprowadzony system posiada jednak wiele bra­
ków i  niedociągnięć, które zresztą dały się zauważyć 
dopiero w  toku praktycznego stosowania nowych za­
dań wynagrodzeń.

Ocena tych braków jest o tyle łatwiejsza, że wzbo­
gaceni jesteśmy wskazaniami Prezydenta Bieruta na



Nr  10 D r o b n a  W y t w ó r c z o ś ć Str. 21

V II  Plenum KC PZPR w  zakresie zagadnień płac 
pracowniczych. W oparciu o doświadczenia p ierw ­
szych 6 miesięcy stosowania nowych zasad płac i  oce­
niając sytuację w  świetle uchwał naczelnych władz 
party jnych należy stwierdzić konieczność jak  na j­
szybszego przepracowania następujących problemów:

a) Bardzo wnikliwego przepracowania wymaga 
sprawa wynagradzania pracowników wysoko k w a lif i­
kowanych. W szeregu przemysłów (drzewo, metal, 
włókno) zanika często rozpiętość pomiędzy płacami 
pracowników wysoko i  nisko kwalifikowanych, co 
jest oczywiście przejawem niezdrowej i  szkodliwej 
zasady zrównywania płac. Różnice w  płacach tych 
dwóch grup pracowniczych są często tak niewielkie, 
że powodują one rozgoryczenie wśród pracowników 
kwalifikowanych, którzy wykazują tendencje do 
■opuszczania spółdzielni. Przepracowania w  tym  kie­
runku powinny pójść po lin i i  wypowiedzi Prezydenta 
Bolesława Bieruta:

„M usim y więc tak przeprowadzać zmiany w  pła­
cach, aby przede wszystkim znieść szkodliwe zrów­
nywanie tam, gdzie ono jeszcze istnieje w  stosunku
do przodujących grup robotników decydujących
o produkcji każdego zakładu“ .

b) Bardziej intensywnego przepracowania wymaga 
sprawa płac w  usługach. Szczególnie palącym staje 
się to zagadnienie w  dziedzinie usług przemysłowych. 
Jak wiadomo usługi przemysłowe, jak  zresztą i  nie­
przemysłowe by ły  wyłączone z akcji regulacji płac. 
Obecna sytuacja w  spółdzielczości pracy wymaga ure­
gulowania tego zagadnienia. Przyjęte założenie, że 
pracownicy zatrudnieni w  usługach są z zasady w y ­
żej kwalifkowani, jest słuszne ty lko  w  odniesieniu 
do indyw idualnej produkcji, np. m iarówka w  odzieży 
czy skórze. Natomiast w  usługach naprawkowych 
z reguły zatrudnieni są pracownicy o niższych kwa­
lifikacjach. Wobec tego że w  usługach obowiązują 
stare stawki, stosowane przed regulacją wytwarza 
się nieraz dość paradoksalna sytuacja. Np. w  branży 
skórzanej stosuje się jeszcze gdzieniegdzie przy na- 
prawkach stawkę 4,50 gr. za godzinę, tj. więcej ani­
żeli może otrzymać najbardziej w ykw alifikow any 
pracownik przy produkcji. Ten stan rzeczy powoduje 
często niezadowolenie wśród pracowników zatrudnio­
nych w  produkcji. Przepracowanie tego zagadnienia 
winno jednak pójść po lin ii uwzględnienia, że w  usłu­
gach miarowych poziom kw a lifikac ji musi być wyż­
szy aniżeli w  produkcji, co rzecz jasna, pociągnie za 
sobą odpowiednie ustawienie płac.

c) System płac może być ty lko  w tedy naprawdę 
sprawiedliwy, jeżeli opiera się na zasadzie wynagra­
dzania według ilości i  jakości pracy. Zasadę opłaca­
nia według ilości realizuje się poprzez akordowy sy­
stem płac. Podstawą systemu akordowego są normy 
techniczne. Słusznie się stało, że podczas regulacji 
płac nie przeprowadzono jednocześnie regulacji norm. 
Obecnie jednak sprawa norm winna wejść na po­
rządek dzienny. W problemie tym  wyodrębniają 
się dwa zagadnienia: podniesienie ilości prac ząkor- 
dowanych i  uregulowanie sprawy norm na prace już 
zakordowane. Pomimo w ielokrotnych zaleceń i  in ­
s trukc ji w  szeregu spółdzielni obserwuje się w y ­
raźne opory na odcinku zakordowania pracy. Jasne 
jest, że sprawa uintensywnienia działalności w  za­
kresie zwiększenia ilości prac zakordowanych — to

sprawa powodzenia w  walce o wzrost wydajności 
pracy.

Drugie zagadnienie — to sprawa norm na prace już 
zakordowane. Różnice poziomu obowiązujących norm 
w  poszczególnych spółdzielniach są bardzo poważne, 
daleko większe, aniżeli wynikałoby to z różnicy po­
ziomu technicznego zakładów, czy też przygotowania 
fachowego załogi. Poza tym, w  w ielu spółdzielniach 
w  miarę wprowadzania nowego systemu płac, wbrew 
obowiązującym zarządzeniom, dokonywano zmiany 
stosowanych przed regulacją norm. Miało to miejsce 
np. w  Spółdzielni Stolarzy w  Kłodnicy, gdzie wobec 
obniżki stawek płac obniżono normy, czy też w  Spół­
dzielni Stolarzy w  Raciborzu, gdzie rewidowano nor­
m y co trzy  miesiące, podciągając je do średniej w y­
konywania norm przez poszczególne brygady. W ten 
sposób na odcinku norm wytworzyła się sytuacja, 
która jeśli nie zostanie uregulowana grozi zniwecze­
niem pozytywnych osiągnięć regulacji płac. Wysu­
nięcie tej tezy nie oznacza wcale koncepcji generalnej 
rew iz ji norm. Chodzi o zlikwidowanie istniejących 
rażących, niesłusznych dysproporcji. Chodzi o u trw a­
lenie i  pogłębienie pozytywnych rezultatów akcji re­
gulacji płac.

d) Szybkiego i  zdecydowanego rozwiązania wyma­
ga sprawa dodatków za prace uciążliwe i  szkodliwe 
dla zdrowia, a także sprawa odzieży ochronnej i  usta­
lenie zasad wynagradzania od dzieła. Nierozwiązanie 
dotychczas tych problemów posiada specjalny cha­
rakter. Są to bowiem te przepisy Uchwały Prezy­
dium Rządu, które stanowią o przywilejach dla nie­
których grup pracowniczych. I  podczas gdy inne prze­
pisy zostały wprowadzone szybko i rygorystycznie, 
to załatwienie tych spraw, zarówno z w iny  Central, 
ja k  i  M inisterstwa, przeciąga się zbyt długo. W praw­
dzie istnieje zgoda na tymczasowe stosowanie do­
datków w  takiej wysokości, w  jakie j by ły  stosowane 
przed regulacją, ale w  większości przypadków ma to 
znaczenie czysto teoretyczne.

W  przeważającej większości spółdzielni dodatki te 
by ły  wliczane w  stawkę godzinową i  nie ma obecnie 
podstaw do ich wyodrębnienia. W ten sposób człon­
kowie spółdzielni zostali obecnie pozbawieni przej­
ściowo tych dodatków. Przy rozwiązaniu tego pro­
blemu trzeba pamiętać, że jak  m ów ił Prezydent 
B ierut: „Klasa robotnicza oczekuje od nas stałej 
i  nieprzerwanej troski o je j warunki materialne i  ku l­
turalne, naszym zaś obowiązkiem jest czynić wszyst­
ko, aby nie zawieść je j oczekiwań, je j ufności“ .

Takie najważniejsze problemy nasuwają się do 
przepracowania na marginesie regulacji płac. Można 
śmiało stwierdzić, że regulacja płac była słuszna i  ko­
nieczna, że ogólnie biorąc wywarła ona pozytywny 
w p ływ  na organizację produkcji i  pomogła w  po­
konywaniu trudności, w  realizacji zadań planu. 
U trwalenie tych osiągnięć wymaga zakończenia prac, 
wydania dalszych zarządzeń wynikających z Uchwały 
Prezydium Rządu z dnia 16.11.52 r. i  przystąpienia do 
rozpracowania sprawy płac w  usługach przemysło­
wych, a następnie i  nieprzemysłowych, oraz zajęcia 
się zagadnieniem norm. Jest rzeczą niezbędną, aby 
wszystkie instancje zainteresowane, a więc związki 
branżowe, a przede wszystkim Centrale i  odpowiednie 
Departamenty MPDiRz podchodziły do załatwienia 
spraw związanych z regulacją płac w  sposób bardziej 
operatywny niż dotychczas.
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Z. L A N C M A Ń S K I

W zrost zatrudnien ia in w a lid ó w  — 
to now e zadan ie  zw iązkó w  zaw odow ych

V II  Plenum Kom itetu Centralnego PZPR, a następ­
nie X  Plenum CRZZ postawiło m. in. problem akty­
w izacji rezerw wolnej jeszcze s iły  roboczej. Tow. K ło - 
siewicz w  referacie na X  Plenum CRZZ z całym na­
ciskiem wskazał na to, że „pierwszy warunek prze­
zwyciężenia trudności w  walce o wykonanie planu — 
to zabezpieczenie w  sposób zorganizowany naszych 
zakładów w  niezbędną siłę roboczą“ . Wśród naszych 
rezerw siły roboczej pragniemy wskazać na poważne 
niezaktywizowane jeszcze rezerwy, jaką reprezentują 
grupy osób o niepełnej zdolności do pracy: inwalidzi 
i  renciści. Jaka rola, jakie zadania przypadają w  tym  
zakresie związkom zawodowym?

Mobilizacja związków zawodowych, ich aktywny 
współudział w  akcji produktyw izacji inw alidów  mo­
że mieć decydujące znaczenie w  szerokim i  sprawnym 
zatrudnianiu inwalidów.

Jednym z zadań związków zawodowych w  ogóle, 
a rad zakładowych w  szczególności, jest łamanie opo­
rów  przeciwko zatrudnianiu inwalidów  w  tych zakł >  
dach pracy, gdzie fałszywe przekonanie o zmniejszo­
nej wydajności pracy inwalidów  wpływ a hamująco 
na śmiałe włączanie ich do produkcji.

Zadaniem rad zakładowych, zadaniem każdego 
świadomego członka związku zawodowego jest więc 
praca uświadamiająca, która musi zmierzać do w y­
zwolenia administracji, a następnie mniej uświadomio­
nych współtowarzyszy pracy spod wrażenia fizycznej 
ułomności inwalidy. Gdzie leży punkt ciężkości tej 
akcji?

Wskażemy na dwa podstawowe elementy:
1) każdy majster, w ykw a lifikow any robotnik, a na­

wet robotnik przyuczony najlepiej orientuje się, jakie 
wymagania stawia praca, którą wykonuje, tzn. czy 
wymaga ona użycia wszystkich sprawności, a więc 
użycia np. obu kończyn górnych albo ty lko  jednej, 
czy wymaga dobrego wzroku, albo też nie wyma­
ga itp.;

2) to zagadnienie doboru czynności dla inwalidy, do­
stosowanej do jego kalectwa. To znaczy, że spośród 
setek, a nawet tysięcy czynności, czy operacji, jakie 
wykonują robotnicy w  danym zakładzie pracy nale­
ży wytypować i dobrać takie, jak ie  inwalida z danym 
określonym kalectwem może wykonać.

Obowiązek typowania i  doboru czynności w  zakła­
dach pracy spoczywa na zakładowych instruktorach 
inwalidzkich -— członkach związków zawodowych. 
K ilka  tysięcy tych instruktorów  w  fabrykach, to gwa­
rancja prawidłowego i  racjonalnego zatrudniania in ­
walidów.

Oczywiście instrukto r ten przy najlepszej w o li nie 
wykona swego zadania, jeżeli nie znajdzie zrozumie­
nia i  pomocy w  radzie zakładowej w  organizacji 
związkowej.

Trzeba stwierdzić, że niestety są jeszcze rady zakła­
dowe, które nie rozumieją jak  w ie lkie znaczenie spo­
łeczne i  gospodarcze ma zagadnienie zatrudnienia in ­
walidów. Te rady nie interesują się inwalidam i, nie

przeciwstawiają się aspołecznemu nieraz stosunkowi 
adm inistracji do akcji zatrudniania inwalidów, tole­
ru ją  fakty  mechanicznego ustawiania inwalidów  
w  pracy, a po tym  rozkładają ręce mówiąc — „cóż 
możemy poradzić, inwalidzi zawalają nam plan, nie 
wykonują norm itp., nie zdając sobie sprawy, że to 
oni właśnie wraz z administracją ponoszą winę za 
ten stan rzeczy“ .

Czy można się dziwić, że przy takim  stosunku rady 
zakładowej inwalida nie dorównuje robotnikow i zdro­
wemu, co powoduje narzekania, a nieraz zwolnienie 
z pracy.

Taki stosunek rady zakładowej notujemy np. w  G ru­
dziądzkich Zakładach Przemysłu Gumowego w  Gru­
dziądzu, ul. Waryńskiego 81. Skierowany do pracy 
po ukończonym kursie obsługi central telefonicznych 
inw alida W ładysław Reise został p rzy ję ty przez refe­
ra t personalny zamiast do pracy w  wyuczonym za­
wodzie do kon tro li międzyoperacyjnej. Rada zakła­
dowa nie zainteresowała się inwalidą i  nie spowodo­
wała jego właściwego zatrudnienia z oczywistą stratą 
i  dla Państwa, i  dla inwalidy.

Zakłady Jajczarsko-Drobiarskie w  Wołowie trakto ­
w ały źle, a następnie zw oln iły z pracy inwalidkę cięż­
ko poszkodowaną Gertrudę Giertkowską. Przewodni­
czący rady zakładowej oświadczył, że zatrudnianie in ­
walidów odbija się ujemnie na pracy zakładu, a k ie­
row nik powiedział wręcz, że jemu „n ie  podoba się 
zatrudniać inwalidów  i  nie będzie ich zatrudniał“ .

To godne napiętnowania aspołeczne stanowisko ad­
m in is trac ji i  rady zakładowej nie mogłoby mieć m ie j­
sca, gdyby właściwy związek zawodowy w y tyka ł te­
go rodzaju fakty  i  zapobiegał im  drogą akcji propagan- 
dowo-uświadamiaj ącej.

Mamy na szczęście coraz więcej faktów  prawdziwie 
socjalistycznego, społecznego stosunku do inwalidów, 
znamy przejawy prawdziwej troski o ich właściwe 
ustawienie w  pracy, o ich sprawy bytowe.

W Pomorskich Zjednoczonych Fabrykach Obuwia 
w  Bydgoszczy (ul. Kościuszki) rada zakładowa spo­
wodowała przyjęcie do pracy inw alidy Miedzianow- 
skiego pozbawionego kończyny dolnej i  inw alidy 
ociemniałego Krawczyka.

Rada Zakładowa żywo interesowała się przysposo­
bieniem do pracy ociemniałego Krawczyka, a następ­
nie jego właściwym zatrudnieniem. W tym  celu prze­
sunięto pracownika zdrowego do innej pracy, a inwa­
lidę ociemniałego zatrudniono przy spinaniu karto­
nów. Na tym  przykładzie w idzimy, jak  dobra praca 
Rady Zakładowej wyzwala rezerwy w  zakładzie pra­
cy, zastępując inwalidam i robotników zdrowych, któ­
rzy mogą być przesunięci do prac wymagających peł­
nej sprawności fizycznej w  tym  albo w  innych zakła­
dach pracy. W  tejże fabryce na skutek właściwej po­
stawy przewodniczącego rady zakładowej tow. U r­
bańskiego zatrudniono ociemniałą inwalidkę Urszulę 
Ciosek po ukończeniu kursu w  Warszawie, przy ob­
słudze łącznicy telefonicznej.
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W  Hucie Szkła „Irena“  w  Inowrocław iu rada zakła­
dowa spowodowała zatrudnienie inw a lidy z brakiem 
kończyny dolnej Ziółkowskiego, k tó ry  do niedawna 
nie rozumiał, że może pracować i  nie powinien żyć 
z żebractwa. W ten sposób umożliwiono mu powrót 
do normalnego życia.

Wyrazem troski o sprawy bytowe inwalidów, 
o związanie ich z zakładem pracy, by ł przydział na 
wniosek rady zakładowej Pomorskich Zakładów W y­
twórczych Sprzętu Instalacyjnego w  Bydgoszczy — 
mieszkania dla ociemniałej inw a lidk i Łaszewskiej.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje stosunek do 
inwalidów  i  opieka nad n im i ze strony rady zakłado­
wej Gdańskich Zakładów Piwowarsko-Słodowniczych 
w  Gdańsku, gdzie współtowarzysze pracy w  godzi­
nach wolnych od zajęć wyremontowali mieszkania 
inwalidów  ociemniałych Porady i  Latosa przodują­
cych pracowników tych zakładów.

Rada Zakładowa Zakładów Urządzeń Telefonicz­
nych w  Warszawie (ul. Grochowska 34) dopilnowała 
przeszkolenia inw alidy Karola Niedbały, k tó ry  dziś 
pracuje jako w ykw a lifikow any przodujący telemecha­
nik. Na wniosek rady zakładowej tych zakładów za­
trudniono przy obsłudze centrali telefonicznej ciężko 
poszkodowane inw a lidk i A lic ję  Chełchowską i  Ana­
tolię Bober.

Komisja Socjalno-Ubezpieczeniowa tej fab ryk i ży­
wo interesuje się warunkam i bytowym i inwalidów.

Wyrazem troski o zdrowie inwalidów  jest fakt, że 
ciężko poszkodowany inwalida Jan Sędzioszek, b. w ię­
zień obozów koncentracyjnych, k tó ry  tam nabawił się 
zapalenia stawów wysyłany jest co rok na leczenie 
sanatoryjne.

Inwalida ten jako pierwszy otrzymał w  tym  zakła­
dzie mieszkanie, nie dlatego że jest inwalidą, a dla­
tego, że przoduje w  pracy. Wiele rad zakładowych 
rozumie już znaczenie doboru czynności i  zagadnie­

nie przystosowania warsztatu pracy do kalectwa in ­
walidy.

W Centralnych Warsztatach Budownictwa M iejskie­
go w  Warszawie (ul. Przasnycka 2), zrobiono —  dzięki 
pomocy Rady Zakładowej —  specjalny stołeczek dla 
ciężko poszkodowanego inw a lidy Zdzisława Retel- 
skiego, co ułatw ia mu wykonywanie prac szlifierskich 
w  pozycji siedzącej.

Również rada zakładowa Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Młynarskiego spowodowała zakup specjalne­
go stołu dla ciężko poszkodowanej inw a lidk i — kre­
ślarki Reginy Bagińskiej.

Wszędzie, gdzie rady zakładowe zrozumiały, że in ­
walida wymaga większej opieki —  tam inw alidz i od­
płacają pracę równie wydajną jak robotnicy zdrowi, 
aktyw izują się zawodowo i  społecznie, stają się czyn­
nym i członkami związków zawodowych, tam rośnie 
zastęp przodowników pracy i  racjonalizatorów, takich 
jak  np. tow. Ostropolski wyróżniony odznaką racjo­
nalizatora produkcji w  Dzierżoniowskiej Fabryce 
Urządzeń Radiowych, jak  tow. Antoni Świniarski 
78°/o inwalida zatrudniony w  Fabryce Urządzeń Chi- 
rurgiczno-Dentystycznych w  M ilanówku, k tó ry  w  I I  
kwartale br. otrzym ał 800 zł nagrody, jak  inwalida 
ociemniały Zołotuchno, z Państwowej Fabryki Obu­
wia w  Otmęcie odznaczony Z łotym  Krzyżem Zasługi 
i  setki innych przodowników j  racjonalizatorów, bu­
dujących wraz z całą klasą robotniczą szczęśliwą przy­
szłość naszej Ojczyzny. Dotychczasowe w yn ik i pracy 
inwalidów  w  Polsce, ich liczba w  produkcji przekra­
czająca 300.000 osób nakazują, by organizacje, reali­
zując zadania wytyczone przez V II  Plenum KC PZPR 
i  X  Plenum CRZZ, realizując nakaz pracy w  nowych 
warunkach po nowemu, ustaw iły również po nowemu 
zagadnienie produktywizacj i  inwalidów, zagadnienie 
śmiałego i  coraz szerszego włączania ich do naszego 
budownictwa.

W . IW A S Z K IE W IC Z

W ię c e j troski o rzem ieślników  
o ograniczonych zdolnościach do pracy

Okólnik M in istra  Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła 
n r 31 z dn. 16.7.1952 w  sprawie zatrudnienia w  spół­
dzielczości rzemieślników o ograniczonych zdolno­
ściach do pracy (Dz. Urz. MPDiRz n r 19, poz. 167) 
realizuje jeden z dawno stawianych postulatów rze­
miosła, zwracających uwagę na konieczność wykorzy­
stania doświadczeń zawodowych starych rzemieślni­
ków oraz na potrzebę zajęcia się rzemieślnikami - 
inwalidam i. Ludzie ci napotykali niejednokrotnie na 
duże trudności w  znalezieniu odpowiedniej pracy, 
gdyż z rac ji podeszłego w ieku traktowano ich jako 
niepełnowartościowych pracowników, a spółdzielnie 
inwalidzkie nie mogły wchłonąć wszystkich rzemieśl­
ników  tej kategorii. Z rozmów przeprowadzonych ze 
starym i rzemieślnikami wynika, że chętnie w stąp ili­
by oni do spółdzielni pracy, nie chcąc dłużej męczyć 
się w  swym warsztacie, gdyby nie ba li się „konkuren­
c ji“  z m łodymi, gdyby nie bali się rzekomo „zbyt 
szybkiego tempa pracy“ w  spółdzielni. Inwalidzi-rze- 
mieślnicy nie b y li zorganizowani i  nie korzystali 
z rent ubezpieczeniowych, co utrudniało objęcie ich 
spółdzielczością inwalidzką. W ielu starych rzemieślni­
ków żyje w  bardzo trudnych warunkach życiowych.

Okólnik podkreśla, że akcja zatrudniania rzemieśl­
n ików  o ograniczonej zdolności do pracy ma charak­
ter ciągły i  powinna objąć tych, którzy ukończyli 60 
la t lub u trac ili zdrowie powyżej 45%, a w  chw ili obec­
nej nie pracują, mimo, że mogliby z pożytkiem pra­
cować. Celem tej akcji jest stworzenie tym  rzemieśl­
nikom  warunków umożliwiających wykorzystanie ich 
umiejętności zawodowych, włączenie ich do produk­
c ji i  zapewnienie im  środków i  warunków odpowied­
niej egzystencji. Do realizacji tej akcji w inny natych­
miast przystąpić centrale spółdzielcze.

Zaleca się zatrudniać starych rzemieślników w  za­
kładach spółdzielczych w  charakterze instruktorów, 
uczących zawodu, brakarzy itp „  w  punktach usługo­
wych w  charakterze kierowników  punktów, w  ze­
społach chałupniczych, w  spółdzielniach inwalidzkich 
przy produkcji, wreszcie zaleca się przeszkalać ich 
i  zatrudniać w  innych, wymagających mniejszego w y­
siłku zawodach, zwłaszcza w  zawodach pokrewnych 
tym, w  których pracowali przez długie lata. Takie 
fo rm y zatrudnienia odpowiadają możliwościom sta­
rych rzemieślników, dając zarazem spółdzielniom mo­
żliwość uzyskania dobrych fachowców.
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Oczywiście akcja ta musi być prowadzona wspól­
nie przez centrale spółdzielcze i  samorząd gospodarczy 
rzemiosła, zwłaszcza na odcinku akcji inform acyjnej: 
powodzenie bowiem sprawy wymaga dokładnego po­
informowania starych rzemieślników o możliwościach, 
jakie otwiera przed n im i realizacja Okólnika 
n r  31. Jest rzeczą wskazaną, aby na cechowych 
zebraniach akcję informacyjną prowadzili ci spośród 
członków zarządu i  spółdzielni, którzy, sami wyszedł­
szy z rzemiosła, mają tym  samym wspólny język 
z rzemieślnikami. Jest rzeczą b. ważną, aby prasa rze­
mieślnicza pisała o pracy rzemieślników zatrudnio­
nych na podstawie Okólnika, aby zwracała uwagę na 
ten problem i  poprzez swych korespondentów u w y­
puklała pozytywne osiągnięcia, piętnowała błędy, 
wskazywała trudności. Jest to ważne z tego powodu, 
że chodzi tu nie ty lko  o starych rzemieślników pro­
wadzących swe warsztaty, ale również o dotarcie do 
tych dość licznych rzemieślników, którzy z powodu 
starości czy niezdolności do normalnej pracy warszta­
towej z likw idow ali swe warsztaty, ale chętnie w zię li 
by się do pracy wskazanej w  Okólniku. Liczba tych 
rzemieślników sięga k ilk u  tysięcy.

Nawiązanie bezpośredniego kontaktu z rzemiosłem, 
jest warunkiem  sprawnego i  pełnego wykonania po­
stanowień Okólnika. Dlatego też cała akcja prowadzo­
na będzie właściwie na szczeblu powiatu i  gminy, dro­
gą ścisłego kontaktu spółdzielni pracy z cechem. 
Trzeba bowiem pamiętać, że podstawowym warun­
kiem zatrudnienia takich rzemieślników jest danie 
im  pracy w  miejscu zamieszkania: starzy ludzie nie­
chętnie przenoszą się z miejsca na miejsce, często 
zresztą mają własne mieszkania czy własny domek, 
do którego są przywiązani, własne środowisko, z k tó ­
rym  są zżyci.

Okólnik nakłada na centrale i  Związek Izb Rze­
mieślniczych obowiązek udzielania placówkom tere­
nowym konkretnych wskazań i  ins trukc ji oraz udzie­
lania pomocy celem sprawnego przeprowadzania ak­
cji. Pomoc ta w inna się wyrażać w  udzielaniu jasnych

i  szczegółowych wskazówek oraz we wzajemnej w y­
mianie doświadczeń. W razie potrzeby organizacje 
centralne powinny opracować m ateriały in form acyj- 
no-propagandowe dla potrzeb pracy kulturalno-ośw ia­
towej w  tym  zakresie. Nadzór nad tą akcją sprawo­
wany przez wydziały przemysłu ma charakter kon- 
t ro li i aktywności spółdzielczości i  samorządu gospo­
darczego rzemiosła; w  szczególności będzie się on w y­
rażał w  krytycznej analizie planów zatrudnienia rze­
m ieślników o ograniczonej zdolności do pracy, planów, 
które sporządzą izby rzemieślnicze.

Plany te muszą być dostosowane do ogólnych pla­
nów zatrudnienia. Pierwsze plany muszą przeto objąć 
IV  kw arta ł bieżącego roku, następne — okresy roczne 
z rozbiciem w  miarę potrzeby na kwartalne plany 
operatywne. Plany te są jednak o ty le  trudne do spo­
rządzenia, że w  obecnej chw ili nie można dokładnie 
określić, ilu  rzemieślników zdecyduje się skorzystać 
z dobrodziejstw Okólnika. Spółdzielnie mogą dość ła­
two określić zapotrzebowanie na takich rzemieślni­
ków, trudniejsza jest praca izb, które muszą ocenić 
liczbę rzemieślników, mających zamiar wstąpić w  da­
nym  okresie do spółdzielni. Należy liczyć się z tym, że 
pełny rozwój akcji nastąpi dopiero po przeprowadze­
niu odpowiedniej akcji uświadamiaj ąco-propagando- 
wej, że przeto w yn ik i pierwszych miesięcy mogą być 
skromne, z tego powodu plany na IV  kw arta ł należy 
układać ostrożnie, aby przez niewykonanie tych pla­
nów nie osłabić chęci do prowadzenia akcji w  później­
szych okresach.

Trzeba bowiem pamiętać, że pozytywne osiągnięcia, 
przykłady dobrej pracy i  dobrego traktowania rze­
mieślników o ograniczonej zdolności do pracy w  spół­
dzielniach, będą najsilniejszym argumentem na po­
parcie całej akcji: te zaś argumenty będą mogły być 
w  pełni wykorzystane dopiero po upływ ie pewnego 
czasu. Należy się spodziewać, że zgodnie z poleceniem 
Okólnika, Związek Izb Rzemieślniczych będzie czuwać 
nad przebiegiem akcji, aby przyniosła ona pożądane 
rezultaty.

N a ra d a  a k iy w u  gospodarczego Przemysłu  
G alan te rii M eta low ej

Plan półroczny Zakładów Przemysłu Galanterii 
Metalowej został wykonany dzięki w ielkiem u w ys ił­
kow i załóg i  kierownictwa tychże przedsiębiorstw. 
W lipcu br. niektóre przedsiębiorstwa ZPGT nie w y ­
konały planu miesięcznego. Zaalarmowany tym  sta­
nem, Zarząd Przemysłu Galanterii Metalowej zwołał 
do Łodzi naradę aktywu gospodarczego podległych 
sobie przedsiębiorstw. W naradzie wzię li udział, obok 
dyrektorów zakładów, sekretarza Podstawowej Or­
ganizacji Partyjnej i przewodniczący Rad Zakłado­
wych. Narada odbyła się pod kątem wskazań V II 
Plenum KC PZPR. Opierając się na wytycznych 
V II Plenum, narada poddała krytycznej analizie me­
tody dotychczasowej pracy, omówiła wszystkie trud­
ności zagrażające wykonaniu planów i  w  konkluz ji 
znalazła środki dające gwarancję realizacji tych pla­
nów.

Co wykazała ta narada? Wykazała ona niewątpli­
wie, że Zakłady Galanterii Metalowej odczuły w  
ostatnim czasie trudności surowcowe, lecz z drugiej

strony dowiodła ona niezbicie, że nie one są powo­
dem załamania się planów niektórych przesiębiorstw. 
Powodem częściowego niewykonania planów jest nie 
co innego, ja k  brak in ic ja tyw y w  zdobywaniu po­
trzebnego surowca. K ierownictwo przedsiębiorstw 
niejednokrotnie uważa, że z chwilą otrzymania przy­
działu sprawa zaopatrzenia jest załatwiona. Takie po­
dejście do sprawy jest błędne. Trzeba o przydział 
walczyć. Tam, gdzie w  kierownictw ie jest to zrozu­
mienie, tam przydziały są realizowane w  100 czy 90% , 
podczas gdy tam, gdzie dyrektor sądzi, .iż  przydział 
„sam przyjdzie“ , są one realizowane w  znacznie 
mniejszym procencie. Słuszność tego stanowiska naj- 
plastyczniej potwierdzają osiągnięcia Cieszyńskich 
Zakładów Nożowniczych, zakładów, które przedter­
minowo i  z nadwyżką wykonują plan, mimo że mają 
większe trudności zaopatrzeniowe, niż wszystkie inne 
zakłady przemysłu galanterii metalowej.

Dalszym powodem zachwiania realizacji planu jest 
niewytłumaczona bezradność kierownictwa niektó­
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rych fabryk, oportunizm i  niechęć do wykorzystywa­
nia rezerw surowcowych w  postaci odpadków. Tajem­
nica sukcesów takich przedsiębiorstw jak  Toruńska 
Fabryka Szyldów i  Stempli, jak Zakłady Cieszyń­
skie czy Śląska W ytwórnia Okuć Walizkowych 
w  Herbach Śląskich, które j zaopatrzeniowiec potra fi 
zwiedzać szmelcownię w  poszukiwaniu odpadków czy 
zastępczego surowca —  tk w i właśnie w  sięganiu tych 
zakładów do rezerw surowcowych w  postaci surow­
ca odpadkowego oraz w  form ie materiałów zastępują­
cych deficytowy surowiec. I  tu  znów trzeba podać ja ­
ko godny naśladowania przykład Toruńską Fabrykę 
Szyldów i  Stempli, która w  w yn iku przeprowadzo­
nych prób potra fiła  zastąpić potrzebne je j dotychczas 
do produkcji metale kolorowe zwykłą blachą i  w  ten 
sposób nie ty lko  zapewnić zakładowi wykonanie, ale 
również przynieść ogromne oszczędności gospodarce 
narodowej.

Niczym innym, jak ty lko  oportunizmem i bezrad­
nością  tłumaczy się fak t narzekania niektórych dy­
rektorów na brak środków transportu mimo, że bez 
najmniejszych trudności mogliby nabyć samochód 
I I  kat., k tó ry  należałoby ty lko  wyremontować.

Za dowód karygodnej lekkomyślności należy uznać 
wcale nieodosobnione przypadki niewykorzystywa­
nia przez zakłady funduszów pozalimitowych w  sy­
tuacji, w  które j np. stan maszyn, stan bezpieczeństwa 
i higieny woła po prostu o wykorzystanie tych fun­
duszy.

Analiza osiągnięć i  braków Zakładów Przemysłu 
Galanterii Metalowej wykazała, że tam, gdzie poziom 
uświadomienia politycznego załogi jest wysoki, tam 
gdzie pomyślnie rozw ija się współzawodnictwo i  ra­
cjonalizatorstwo, tam gdzie istnieje odpowiednia orga­
nizacja pracy, tam, gdzie szkoli się nowe kadry, tam 
gdzie analizuje się dokładnie przebieg wykonania 
planu, tam gdzie istnieje odpowiednia współpraca 
między kierownictwem a komórką party jną i  związ­
kową — tam nie ma obaw o wykonanie planów 
(Częstochowska Fabryka Ig ie ł i  W yrobów Metalowych, 
Toruńska Fabryka Szyldów i  Stempli, Cieszyńskie Za­
kłady Nożownicze, Śląska W ytwórnia Okuć Walizko­
wych i  Teczkowych, Będzińska Fabryka Wyrobów 
Metalowych). I  na odwrót: tam, gdzie nie dba się 
o maszyny i  ludzi, tam gdzie nie przestrzega się dy­
scypliny prac, tam gdzie wszystkie wyżej wymienione 
czynniki kształtują się ujemnie — tam zakładom gro­
zi niewykonanie planu (Warszawska Fabryka Plate­

rów, Legnicka Fabryka Wyrobów Metalowych, „G al- 
met“  w  Sosnowcu itd.).

Jedną z przyczyn zagrożenia wykonawstwa planu 
jest też brak s ił roboczych i  fluktuacja  pracownicza, 
z którą walczą niektóre zakłady. (Fabryka Okuć Me­
blowych w  Bielsku, Karsznicka Odlewnia Żeliwa itd.). 
Problem ten można jednak rozwiązać pomyślnie ota­
czając troskliwą opieką pracowników, przywiązując 
ich niejako do zakładu przez stworzenie im  jak naj­
lepszych warunków pracy i  warunków bytowych. 
W ja k i sposób można to zrobić, pokazały Cieszyńskie 
Zakłady Nożownicze, które m. in. remontowały mie­
szkania swoich pracowników. Problem ten można 
również rozwiązać przez zatrudnienie w  większym 
stopniu kobiet i  przez intensywne ich szkolenie.

Problem ten można i  trzeba rozwiązać, tak jak 
wszystkie/ inne problemy, postawione na konferen­
cji. Tak, jak  można i  trzeba przełamać wszystkie 
trudności, k tó rym  wypowiedziano na konferencji zde­
cydowaną walkę i  które będą, bo muszą być zwycię­
żone.

„N ie  ma mowy ó niewykonaniu planu. Może i  mu­
si być mowa o sposobach przezwyciężenia trudno­
ści“  —  taka była dewiza narady łódzkiej.

* * *

Narada aktywu gospodarczego przemysłu galante­
r i i  metalowej z udziałem ogniw związkowych 
i  partyjnych, niestety, bez udziału Ministerstwa 
i  Głównego Zarządu Związków Zawodowych) 
była naradą owocną i  w  całym tego słowa znaczeniu 
—  mobilizującą. Mobilizującą i  owocną w  tym  sen­
sie, że w  czasie dwudniowych obrad dotarto do źród­
ła trudności, a poznawszy je  — ustalono konkretny 
sposób ich przezwyciężenia; że w  w ie lu  przypadkach 
kwestię brakującej tokarki, uszkodzonego bębna, czy 
jakiegoś brakującego surowca załatwiono na miejscu 
odręcznie, w  ramach współpracy międzyzakładowej, 
co dowodziło zerwania z tendencją hołdowania szko­
d liw ym  formalnościom biurokratycznym; że w ytkn ię­
to sobie wzajemnie błędy i  niedociągnięcia i  wyciąg­
nięto z tego wnioski; że powiedziano sobie wyraźnie 
i  stanowczo, iż nie ma mowy o niewykonaniu planu; 
że, wreszcie, odnosiło się wrażenie, 'że mobilizujące 
doświadczenia, które składano na te j naradzie będą 
m ia ły pokrycie w  czynach.

I  w  tym  tk w i sens i  znaczenie łódzkiej narady.
(t)

Urzeczywistnienie programu Frontu Narodowego, przyśpieszenie wykonania 

Planu Sześcioletniego oznacza: wzrost realnych zarobków robotnika i inteligenta, po­

prawę zaopatrzenia emerytów, inwalidów i rencistów, wzrost poziomu życiowego 

chłopa pracującego, umocnienie i stale rozszerzanie zdobyczy ludu pracującego, za­

gwarantowanych przez Konstytucję.

(z P rog ram u W yborczego F ro n tu  Narodowego)
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B. A D A M U S

Spraw ozdaw czość budżetow a
Realizacja pre lim inarzy budżetowych wymaga do­

kładnej analizy ich wykonania. Z tego powodu wpro­
wadzone są kwartalne sprawozdania informujące
0 realizacji dochodów i  wydatków. Stwierdzają one 
zgodność wykonywania budżetów i  planów gospo­
darczych i  umożliw iają wykrywanie błędów i  zaha­
mowań w  realizacji budżetu, jak  również u jawniają 
przerosty i  rezerwy, dotyczące nakładów.

Jednostki, otrzymujące jakiekolw iek kredyty z bud­
żetu centralnego, obowiązane są składać budżetowe 
sprawozdania kwartalne. Dysponenci kredytów  I I  
stopnia, tzn. jednostki otrzymujące kredyty od dyspo­
nentów wyższego szczebla t j. od dysponentów I I  lub
1 stopnia, obowiązani są składać sprawozdania do 
7-miu dni po upływ ie kwartału. Dysponenci I I  stop­
nia tj. ci, którzy otrzym ują k redyty  od dysponentów 
I  stopnia, czyli od dysponentów głównych, pow inni 
składać sprawozdania do 14 dni po upływ ie kwartału. 
Dysponent główny t j.  M inisterstwo ma obowiązek 
składania sprawozdania zbiorczego w  M inisterstwie 
Finansów do 25 dni po upływ ie kwartału. Sprawozda­
nia dysponentów wszystkich szczebli, odnoszące' się do 
dochodów i wydatków, muszą być uzgodnione z Na­
rodowym Bankiem Polskim. Oprócz sprawozdań o do­
chodach i  wydatkach, jednostki budżetowe składają 
kwartalne sprawozdania o środkach specjalnych, o su­
mach depozytowych i  o sumach na zlecenie. Salda 
wykazywane w  tych sprawozdaniach muszą być rów ­
nież uzgodnione i  potwierdzone przez NBP. Oczywi­
ście, że sprawozdania te ty lko  wtedy są obowiązujące, 
gdy w  jednostce zachodzą tego rodzaju operacje.

Brak sprawozdawczości ze strony jednostek nie 
może być tolerowany. Jednostki nie mogą się tłum a­
czyć brakiem personelu, czy innym i trudnościami. 
Sprawozdania muszą być sporządzone, uzgodnione 
i  potwierdzone przez bank i  przesłane w  term inie 
do tej jednostki wyższego szczebla, która kredyt przy­
dzieliła. Na skutek nienadesłania w  term inie spra­
wozdania, jednostka naraża się na wyciągnięcie w 
stosunku do n ie j konsekwencji w  postaci zamknię­
cia je j całkowicie lub częściowo kredytu w  NBP. 
Dysponenci g łówni są bowiem upoważnieni przez M i­
nisterstwo Finansów do stosowania tego rodzaju san­
kcji, niezależnie od wyciągnięcia konsekwencji służ­
bowych w  stosunku do kierownictwa jednostki.

Doświadczenie, jakie M inisterstwo posiada w  zakre­
sie sprawozdawczości z ubiegłych 2 kwartałów, poz­
wala obecnie wyciągnąć pewne wnioski. W I  kwartale 
ok. 30°/o podległych jednostek nie nadesłało w  te rm i­
nie sprawozdań i w  w ielu przypadkach nie reago­
wało na monity. Sytuacja zmieniła się dopiero wtedy, 
gdy pracownicy Ministerstwa pojechali do tych jed­
nostek i  pomogli im  w  opracowaniu sprawozdań. K ie ­
rownictwa poszczególnych placówek tłumaczyły się 
brakiem pracowników obznajmionych z techniką spo­
rządzania sprawozdań.

I I  kw arta ł wykazał pewną poprawę na odcinku 
sprawozdawczości, niemniej było jeszcze sporo bra­
ków. W ystąpiły one jednak w  mniejszej ilości, niż 
w I  kwartale, bo już ty lko  kilkunastu placówkom mu­
sieli pomóc pracownicy Ministerstwa przy sporządza­

n iu  sprawozdań i  uzgadnianiu ich z miejscowymi od­
działami NBP. K ilka  placówek kończących swą dzia­
łalność 31 lipca, uważało np., że już ich nie obowią­
zuje sprawozdawczość za I  półrocze. B y ły  też takie 
placówki, które sądziły znów, że kilkusetzłotowe kwo­
ty  otrzymywane na akcję socjalną np. na organizowa­
nie wczasów świątecznych lub prowadzenie kas zapo­
mogowo-pożyczkowych nie podlegają obowiązkowej 
sprawozdawczości.

Dłużej takiego stanu tolerować nie można, tym  bar­
dziej, że w  I I I  kwartale dysponenci główni mają 
obowiązek uzgodnienia zapisów z NBP na podsta­
w ie zbiorowych sprawozdań poszczególnych woje­
wództw, które to sprawozdania mają być potwierdzo­
ne przez wojewódzkie placówki NBP. W tym  celu 
w  każdej placówce księgowość musi być tak zorgani­
zowana, by była prowadzona na bieżąco. Choroba, czy 
urlop pracownika nie usprawiedliw ia wcale zaległości 
w  księgowaniu. Rzeczą kierownictwa jest takie usta­
wienie pracowników w  komórkach finansowych, by 
księgowość nie ucierpiała na skutek absencji odpo­
wiedniego pracownika.

Obok bieżącej księgowości i  term inowej sprawoz­
dawczości ważnym czynnikiem usprawniającym pra­
cę zakładu jest bieżące uzgadnianie zapisów jednostki 
z zapisami bankowymi. Do tego służą wyciągi (awizo) 
bankowe, które jednostka otrzymuje po każdorazowo 
przeprowadzonej operacji z bankiem. Dokładne po­
równanie zapisów tego wyciągu z zapisami własnymi, 
pozwoli na wcześniejsze wykrywanie ewentualnych 
błędów i  uchroni jednostkę przed żmudnymi uzgod­
nieniami w  końcu kw arta łu  swoich zapisów z zapi­
sami bankowymi.

Księgowość bieżąca i  bieżące uzgadnianie zapisów 
rachunkowych jednostki z wyciągami bankowymi po­
zwolą jednostce z łatwością sporządzić sprawozdanie 
kwartalne, szybko uzgodnić je  z bankiem i  w  odpo­
wiednim  term inie przesłać Ministerstwu.

Sprawozdawczość budżetowa za ubiegłe dwa kw ar­
tały, jak już podano, w  w ie lu  przypadkach nastrę­
czała wiele zastrzeżeń co do jakości i  terminowości. 
M inisterstwo zdawało sobie sprawę, że sprawozdaw­
czość ta, jako rzecz nowa, nie praktykowana dotych­
czas w  podległych jednostkach, będzie mu sprawiała 
pewne kłopoty. Dlatego pracownicy M inisterstwa dali 
z siebie wszystko, by podległym jednostkom przyjść 
z pomocą w  tym  tak ważnym i  nowym dla nich za­
gadnieniu. Z tych też względów Ministerstwo mało 
na ogół wyciągało dotychczas konsekwencji w  sto­
sunku do tych jednostek, które nie nadesłały w  ter­
minie sprawozdań budżetowych. Jednakże w  I I I  kw ar­
tale jednostki muszą podejść do tej sprawy z w ięk­
szym zrozumieniem wagi tego zagadnienia. Najb liż­
szy okres czasu musi być poświęcony przede wszyst­
k im  sprawie ułożenia pre lim inarzy budżetowych na 
rok 1953 i w  związku z tym  oczekuje się większej 
mobilizacji jednostek na odcinku sprawozdawczości. 
Jednostki są już dostatecznie obznajmione z techni­
ką sporządzania sprawozdań i  dlatego oczekuje się 
od nich samodzielnego wykonywania poruczonych im  
zadań.
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Z życ ia  Z w iązku

Mając na celu uaktywnienie pracy Związku na 
wszystkich odcinkach, Prezydium Zarządu Głównego 
podejmuje współpracą z czasopismem „Drobna W y­
twórczość“ .

W ten sposób Związek włączy się ze swoją tre ­
ścią pracy do miesięcznika „Drobna Wytwórczość“ , 
by na jego szpaltach rozwiązywać wspólne troski, 
zamierzenia oraz podając osiągnięcia mobilizować 
pracowników do dalszej pracy.

Wprawdzie treść pisma „Drobna Wytwórczość“  w 
swej całości służy szerokiemu wachlarzowi zaintere­
sowań drobnego przemysłu — niemniej oddzielne 
szpalty związkowe pozwolą na uwypuklenie specjal­
nych zadań Związku i  jego ro li, jaką ma do spełnie­
nia w w ielu dziedzinach, a szczególnie przy wykony­
waniu planu 6-letniego.

Redakcja z pełnym zrozumieniem i  serdecznością 
podjęła tę współpracę. Będzie ona jednocześnie jed­
nym z ogniw, łączących Związek z jego członkami w

całym kra ju . Wymaga to jednak ze strony komórek 
związkowych ściślejszej z nami współpracy, miano­
wicie wytypowania korespondentów z zakładów pra­
cy i  nadsyłania korespondencji z terenu działalności 
związkowej i  zawodowej.

Prezydium
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Pracowników  

Przemysłu Drobnego

*

* *

Redakcja otwiera szpalty „Drobnej Wytwórczości“  
dla Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu 
Drobnego, co będzie miało duże znaczenie dla ścisłe­
go powiązania działalności M inisterstwa Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła, Związku oraz Redakcji w rea- 
łizacji naszych zadań.

Redakcja

W y n ik i w spó łzaw odnictw a I  etapu (1.4—30.4.1952 r.)
w  przem yśle drobnym

Od wydajności pracy pracowników w  danym za­
kładzie pracy uzależnione są w yn ik i i  realizacja za­
kreślonych planów. Wydajność zaś pracy zależy od 
w ie lu  czynników, przede wszystkim jednak od po­
stawy społecznej załogi — od je j udziału w  socja­
listycznym współzawodnictwie pracy.

Ruch współzawodnictwa wśród pracowników za­
kładów drobnego przemysłu stale się rozszerza, są 
jednak pewne przeszkody utrudniające rozwój współ­
zawodnictwa. Jedną z nich jest brak ścisłej i harmo­
n ijne j współpracy między administracją, a radą m iej­
scową w  sprawach współzawodnictwa. Są też przy­
padki wyręczania kom órki związkowej przez adm ini­
strację, która zapomina, że ruch współzawodnictwa 
nie może być „z urzędowego nakazu“ , z „adm inistra­
cyjnego polecenia“ , lecz musi być szerokim oddolnym 
ruchem załogi, reprezentowanym przez komórkę 
związkową zakładu pracy.

Pracownicy przemysłu drobnego, widząc rozwój 
współzawodnictwa we wszystkich rodzajach pracy 
oraz wspaniałe osiągnięcia polskiej klasy robotniczej 
— w inn i i  muszą znaleźć się również w  szeregach w a l­
czących o osiągnięcia najlepszych w yników  w  jakości 
i ilości.

Przystępując do współzawodnictwa pracownicy 
przemysłu drobnego w inn i pamiętać: że w  swe w y ­
tw ory zaopatrują wieś w  potrzebne je j a rtyku ły  — 
a więc realnie zacieśniają spójnię miasta ze wsi-ą, ze 
swymi wyrobami, zaopatrując świat pracy w  m ia­
stach, u ław iają przez to życie i  przyczyniają się. do 
podnoszenia stopy życiowej mas pracujących, że pra­
cując na rzecz przemysłu kluczowego przyczyniają się 
do wzmocnienia gospodarki narodowej, do siły 
i  obronności Polski, do je j czynnego udziału w  Obozie 
Pokoju.

Zarząd G łówny Związku w  porozumieniu z M in i­
sterstwem Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła usta lił 
wytyczne do współzawodnictwa o uzyskanie najlep­
szych wyników  produkcyjnych, a to:

współzawodnictwo — o ty tu ł najlepszego przedsię­
biorstwa w  poszczególnych zarządach przymysłu,

o ty tu ł najlepszego przedsiębiorstwa w  wojew. zarz. 
przemysłu terenowego,

o ty tu ł najlepszego przedsiębiorstwa w  przemyśle 
terenowym materiałów budowlanych,

o ty tu ł najlepszego zespołu budownictwa przemy­
słowego drobnej wytwórczości.

Ustalone jednocześnie zostały w arunki włączenia 
się do współzawodnictwa, jego czas trwania, ocena 
i  kontrola oraz nagrody.

Pierwszy etap współzawodnictwa trw a ł od 1 kw ie t­
nia do 30 czerwca 1952 r. W I  etapie zgłosiło swój 
udział we współzawodnictwue, w  pionie: 

zarządów przemysłów 141 przedsiębiorstw 
wojew. zarz. przem. ter. 140 przedsiębiorstw 
wojew. zarz. przem. teren, mat.-bud. 60 przeds. 
w  budown. przemysł. 9 zespołów.
Podkreślić należy, że na rozwój współzawodnictwa 

w zakładach przemysłu drobnego w płynęły również 
zobowiązania podjęte z okazji 1-go Maja, dla uczczenia 
60-letniej rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta (89.000 biorących udział) oraz zobowiązania na 
ósmą rocznicę Święta Odrodzenia Polski 22 Lipca. 
(100.400 biorących udział). Łączna wartość wykona­
nych zobowiązań wynosi 38 min. zł; uzyskana osz­
czędność — 6 min. zł.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. Drobnego Przemy­
ślu po szczegółowej analizie wykonania założeń współ­
zawodnictwa, w  oparciu o wnioski kom isji roboczych
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i  o opinię M inisterstwa Przemysłu Drobnego i  Rze­
miosła usta lił kolejność zajętych we współzawodnic­
tw ie miejsc oraz przyznał nagrody:
W przemyśle wyodrębnionym:

1 miejsce — Sztandar Przechodni i  nagrodę 8.000 zł
— Pleszewskie Zakłady Mechaniczne w Pleszewie. 
Proporce przechodnie otrzymali:

2 miejsce —  nagroda 6.000 zł — Fabsyka Maszyn 
i  Odlewnia w  Gniewie,

3 miejsce — nagroda 6.000 z ł — Wronkowskie Za­
kłady Wyrobów Metalowych we Wronkach,

4 miejsce — nagroda 6.000 zł —  Śląskie Zakłady 
Chemiczne w  Katowicach,

5 miejsce — nagroda 5.000 zł — Huta Szkła w  Go­
styniu,

6 miejsce — nagroda 5.000 zł — Cieszyńska W y­
twórnia Sprzętu Gospodarskiego w  Cieszynie,

7 miejsce — Andrychowska Fabryka Maszyn w  An­
drychowie,

8 miejsce — Piotrkowska Fabryka Okuć Budowla­
nych w  Piotrkowie,

9 miejsce — G liw icka Fabryka Wyrobów Blasza­
nych w  Gliwicach,

10 miejsce — Grudziądzkie Zakłady Stolarskie,
11 miejsce — Toruńska Fabryka Szyldów i  Stempli 

w  Toruniu,

12 miejsce — Fabryka Narzędzi Lekarskich w W ar­
szawie,

13 miejsce — Gdańska Stocznia Jachtowa w  Gdań­
sku,

14 miejsce — Poznańska Fabryka Ig ie ł Gramofo­
nowych w  Poznaniu,

15 miejsce — Ekspozytura P.P. Krawiecko-Kuśnier- 
skiego we Wrocławiu.
W przemyśle terenowym:

1 miejsce — Sztandar Przechodni i  nagrodę 6.500 zł
— Stołeczne Zakłady Elektrotechniczne w  W-wie,

2 miejsce — Proporce przechodnie otrzym ali i  na­
grodę 5.500 zł Wrocławskie Zakłady Przem. Teren. 
N r 2 we Wrocławiu,

3 miejsce — nagrodę 4.000 zł Wojewódzkie Zakłady 
Graficzne Przem. Teren, w  Krakowie,

4 miejsce — Bydgoskie Zakłady Przemysłu Tere­
nowego w  Bydgoszczy,

5 miejsce — Gdańskie Zakłady Drzewne Przem. 
Terenowego w  Gdańsku,

6 miejsce — Złotowskie Zakłady Przemysłu Tere­
nowego w  Złotowie, ^

7 miejsce — Mysłowickie Zakłady Metalowe Przem. 
Teren, w  Mysłowicach,

8 miejsce —• Radzyńskie Zakłady Przemysłu Te­
renowego w  Międzyrzeczu Podlaskim,

9 miejsce —  Pabianickie Zakłady Przemysłu Te­
renowego w  Pabianicach,

10 miejsce — Łódzkie Zakłady Papiernicze Prze­
mysłu Terenowego w  Łodzi,

11 miejsce — Zakłady Metalowe Przemysłu Tere­
nowego w  Zagwiżdżu,

12 miejsce — Suskie Zakłady Przemysłu Tereno­
wego w  Iławie,

13 miejsce — Krotoszyńskie Zakłady Przemysłu 
Terenowego w  Dobrzycy,

14 miejsce — Sędziszowskie Zakłady Przemysłu Te­
renowego w  Sędziszowie Młp.

15 miejsce —• Wolińskie Zakłady Przemysłu Tereno­
wego w  Świnoujściu,

16 miejsce — Stołeczne Zakłady Wyrobów Różnych 
w  Warszawie,
< 17 miejsce — Gorzowskie Zakłady Graficzne w  Go­
rzowie Wlkp.

W przemyśle terenowym materiałów budowlanych:

1 miejsce — Sztandar przechodni — nagrodę 6,500 
zł —  Zawierciańskie Zakłady Przemysłu Terenowego 
Materiałów Budowlanych w  Zawierciu.
Proporce przechodnie otrzymali:

2 miejsce — nagroda 5.000 zł Chełmińskie Zakła­
dy Terenowego Przemysłu Materiałów Budowlanych 
w  Chełmie,

3 miejsce — nagroda 4.000 zł Łowickie Zakłady Te­
renowego Przemysłu Materiałów Budowlanych w  Ło­
wiczu,

4 miejsce —  Gdańskie Zakłady Terenowego Prze­
mysłu M ateriałów Budowlanych w  Gdańsku-Oliwie,

5 miejsce — Złotowskie Zakłady Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w  Złotowie,

6 miejsce — Cegielnia Kalinowszczyzna w  Lublinie,
7 miejsce —  Prudnickie Zakłady Terenowego Prze­

mysłu M ateriałów Budowlanych w  Prudniku,

8 miejsce —  Nidzickie Zakłady Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w  Nidzicy,

9 miejsce — Kaliskie Zakłady Terenowego Prze­
mysłu Materiałów' Budowlanych w  Kaliszu,

10 miejsce — Sulechowskie Zakłady Terenowego 
Przemysłu Materiałów Budowlanych w  Sulechowie.

W pionie budownictwa przemysłowego drobnej wy­
twórczości:

1 miejsce — Sztandar przechodni — nagroda 4.500 
zł Olsztyński Zespół Budownictwa Przemysłowego 
Drobnej Wytwórczości w  Lidzbarku Warmińskim,

2 miejsce — nagrodę 3.500 zł Poznański Zespół Bu­
downictwa Przemysłowego Drobnej Wytwórczości,

3 miejsce —  nagrodę 2.500 zł Bydgoski Zespół Bu­
downictwa Przemysłowego Drobnej Wytwórczości w  
Bydgoszczy.

Prezydium Zarządu Głównego Związku Zawodowe­
go Pracowników Przemysłu Drobnego wyraża głę­
bokie przekonanie, że nagrody Zarządu Głównego oraz 
ciągły wzrost świadomości społeczno-politycznej za­
łóg — stanowić będą bodziec do prowadzenia w  I I I  
kwartale br. dalszej w a lk i o uzyskanie jak  najlep­
szych w yników  we współzawodnictwie, o ty tu ł na j­
lepszego przedsiębiorstwa w  poszczególnych pionach 
naszego resortu.

Prezydium Zarządu Głównego nakłada na Zarzą­
dy Okręgowe Związku obowiązek szerszego niż do­
tychczas rozwinięcia współzawodnictwa w  poszcze­
gólnych województwach a w  szczególności w  Kielcach 
i Białymstoku.
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D z ia ł p ra w n y

Szkolenie i zatrudnianie młodocianych w  zakładach produkcyjnych
S praw a szkolen ia now ych  k a d r  n iezbędnych d la  re a li­

za c ji na rodow ych  p lan ów  gospodarczych i  b u d o w y  pod­
s taw  soc ja lizm u oparta  została w  la ta ch  1951/1952 na n o ­
w ych  podstaw ach p ra w n o -o rg an izacy jnych . W  om ów ie­
n iu  ty m  p ra gn iem y zająć się szkolen iem  m łodoc ianych  
i  ściśle z ty m  zw iązaną spraw ą w a ru n k ó w  za tru d n ia n ia  
m łodoc ianych. Przez m łodoc ianych  rozum iem y tu  p racow ­
n ik ó w  w  w ie k u  od la t 14 do 18. Poza po ds taw ow ym i a k ta ­
m i w  ty m  przedm iocie , k tó ry m i są: de k re t z dn ia  2 s ie rp ­
n ia  1951 r. o p ra cy  i  szko len iu  m łodoc ianych  (Dz. U. N r. 36 
poz. 311), zw any da le j w  tekście —  dekretem , oraz rozpo­
rządzenie R ady M in is tró w  z dn ia  12 k w ie tn ia  1952 r. 
w  spraw ie  w a ru n k ó w  p rz y jm o w a n ia  do p racy  m łodoc ia ­
n ych  w  celu przyuczen ia  do zawodu i  późniejszego z a tru d ­
n ie n ia  m łodoc ianych, k tó rz y  u ko ń czy li 14 la t  życia i  n ie  
p rze k ro czy li 16 la t  życia (Dz. U. N r. 21 poz. 135), —  zw a­
n y m  da le j —  rozporządzeniem , szereg p rzep isów  zaw arto  
w  in n y c h  aktach p ra w n ych , k tó re  posta ram y się tu  w y ­
m ie n ić  i  k ró tk o  podać ich  treść.

Organizacja szkolenia i nadzór

A k te m , k tó ry  poda je  ogólne zasady o rg an izac ji szkole­
n ia  zawodowego i  w łaśc iw ość wdadz w  ty m  przedm iocie  
je s t rozporządzenie R ady M in is tró w  z dn ia  23 czerwca 1951 
r. w  spraw ie  prow adzen ia  szkolen ia zawodowego oraz za­
k re su  dz ia łan ia  C entra lnego U rzędu S zkolen ia  Zaw odo­
wego (Dz. U. N r. 36 poz. 277). U sta la  ono m iędzy in n y m i, 
iż  nadzó r nad  szkolen iem  p ra k tyczn ym  w  zakładach p ra ­
cy na leży do m in is tró w , k tó ry m  pod lega ją  te  zakłady. 
O rganem  M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła do 
sp ra w  szkolen ia zawodowego je s t C e n tra ln y  Zarząd Szko­
le n ia  Zawodowego u tw o rzo n y  na podstaw ie  u ch w a ły  Ra­
d y  M in is tró w  N r. 35 z d n ia  2 lu tego  1952 r. (M o n ito r P o l­
s k i N r. A -14  poz. 165). Ogólne k ie ro w n ic tw o  szkolen ia 
w  zakładach p ra cy  w y k o n u ją  w łaśc iw e  je d n o s tk i na d ­
rzędne.

Szko len ie  p ra k tyczn e  w  zakładach pracy, zwane ró w ­
n ież szkolen iem  p rzyw a rsz ta tow ym  lu b  w e w n ą trzza k ła ­
do w ym  organ izu je  i  p ro w a dz i zakład p ra cy  na podstaw ie 
p rogram u. N ad za trud n ien iem  i  szkolen iem  m łodoc ianych  
czuwać będą spec ja ln i in sp e k to rzy  p racy  m łodocianych. 
Do czasu p o w o łan ia  ty c h  in sp e k to ró w  nadzór sp ra w u ją  
o rg an y  państw ow e j in s p e k c ji pracy.

Obowiązek szkolenia

O bow iązek praktycznego szkolen ia m łodoc ianych  
w  p ro d u k c y jn y c h  zakładach p ra cy  s tw ie rdza ją  w y m ie ­
n ione  w yże j —  dekre t (art. 8) i  rozporządzenie (§ 2), 
a nad to  uchw a ła  P rezyd iu m  Rządu N r. 448 z dn ia  23 
czerwca 1951 r. w  spraw ie  u s tro ju  szko ln ic tw a  zawodo­
wego (M o n ito r P o lsk i N r. A -59 poz. 776). O bow iązk iem  
szkolen ia n ie  są ob jęc i m łodoc ian i, k tó rz y  o d b y li p rz y ­
uczenie do zawodu w  in n y m  zakładzie  p ra cy  i  u zyska li 
odpow iedn ie  św iadectw o (§ 2 ust. 2 rozporządzenia), lu b  
m łodoc ian i, k tó rz y  u ko ń czy li w łaśc iw ą  d la  danego za­
w o du  szkołę zaw odow ą ze św iadectw em  okreś la jącym  
ka tegorię  zaszeregowania osobistego. W  okresie  szkolen ia 
m łodoc ianych  n ie  w o lno  za trud n iać  p rz y  pracach n ie - 
zw iązanych z nauką  zawodu.

Cel i sposób szkolenia

Celem szkolen ia p o w in n o  być 'wyuczenie m łodocianego 
zawodu, co um o ż liw ić  m a w  następstw ie  za trud n ien ie  go 
zgodnie z os iągn ię tym i k w a lif ik a c ja m i. Szkolen ie p ra k ­
tyczne w  zakładzie  p ra cy  może być in d yw id u a ln e , g ru ­
powa lu b  brygadow e i  składa się z części p ra k tyczn e j 
i  teo re tyczne j. P rog ram  szkolen ia op racow u je  zak ład  p ra ­
cy, a za tw ie rdza  jednos tka  nadrzędna. P rog ram  szkolen ia 
m łodoc ianych  do la t  16 za tw ie rdza  w ła ś c iw y  m in is te r. 
Szkolen ie odbyw a się pod k ie ru n k ie m  in s tru k to ra  w y ­
znaczonego przez k ie ro w n ik a  zak ładu  pracy. Szkolący 
o trz y m u je  w ynagrodzenie. W ysokość tego w ynagrodze­
n ia  okreś la  O k ó ln ik  N r. 36 M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego 
i  Rzem iosła z dn ia  14 s ie rpn ia  1952 r. w  spraw ie  tym cza­
sow ych zasad w ynag radzan ia  p ra co w n ikó w  szkolących 
ro b o tn ik ó w  w  pa ńs tw ow ych  zakładach pracy. O bow iązk i 
p ra co w n ikó w  szkolących m łodoc ianych  poda je § 6 rozpo­
rządzenia. Szczegóły odnośnie przeb iegu szkolen ia  w  re ­
sorcie M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła zaw iera  
in s tru k c ja  tym czasow a C entra lnego Z arządu S zkolen ia  
Zawodowego z dn ia  14 s ie rpn ia  1952 r. w  sp raw ie  p ro w a ­
dzenia szkolen ia praktycznego w  zakładach p racy. P rzy  
p rz y jm o w a n iu  do p ra cy  m łodoc ianych  pow in na  być z n i­
m i zaw arta  um owa, m ocą k tó re j zak ład  p ra cy  zobow ią­
zu je  się w yuczyć  zaw odu m łodocianego i  okreś la  w a ru n ­
k i  za trudn ien ia . U m ow a po w in na  być  zaw arta  w g  w zo ru  
stanow iącego za łączn ik  do zarządzenia Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospodarczego z dn ia  
12 g ru d n ia  1951 r. w  spraw ie  okreś len ia  ro b o tn ik ó w  pod­
lega jących  szko len iu  zaw odowem u w  p ro d u k c y jn y c h  za­
k ładach  p racy  oraz w  spraw ie  zasad w ynag radzan ia  tych  
ro b o tn ik ó w  (M o n ito r P o lsk i N r. A-105 poz. 1520).

Egzaminy

U sta lon y  w  p ro g ra m ie  okres szkolen ia p o w in ie n  być za­
kończony egzaminem, k tó ry  ob e jm u je  spraw dzenie uzy­
skan ia przez uczn ia w iadom ości teo re tycznych  i  p ra k ty c z ­
nych. W a ru n k ie m  pom yślnego złożenia egzam inu, o ile  
chodzi o m łodoc ianych  do la t 16, jes t w yko na n ie  obow ią ­
zu jące j n o rm y  d la  p rac będących przedm io tem  egzam inu 
w  70% (§1 1  ust. 2 rozporządzenia). O jle  chodzi o pozo­
s ta łych  m łodoc ianych, to  w a ru n k i złożenia egzam inu 
określa  się zgodnie z § 4 zarządzenia Przewodniczącego 
P K P G  z dn ia  12 g ru d n ia  1951 r. w  spraw ie  zasad usta la ­
n ia  k a te g o r ii zaszeregowania osobistego ro b o tn ik ó w  w  za­
k ładach  p ro d u k c y jn y c h  (M o n ito r P o lsk i N r. A-105 poz. 
1519). Po z łożeniu egzam inu m ło do c ian y  uzysku je  stop ień 
k w a lif ik a c y jn y  —  ka te go rię  zaszeregowania osobistego 
w  danym  zawodzie. Egzam in sk łada się przed zakładow ą 
ko m is ją  k w a lif ik a c y jn ą , pow o łaną zgodnie z zarządzeniem  
M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła N r. 35 z dn ia  
26 m arca 1952 r. w  spraw ie  zasad us ta lan ia  k a te g o rii za­
szeregowania osobistego ro b o tn ik ó w  w  zakładach p ro ­
d u k c y jn y c h  p rzem ysłu  państwowego (Dz. U rz. M . P. D. 
i  Rz. N r. 10 poz. 54).

Wynagrodzenie

M ło d o c ia n i w  okresie  n a u k i p o w in n i być w yn ag radza - 
dzani w g  na jn iższe j k a te g o r ii p łac, a po zakończeniu
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szkolen ia  i  z łożen iu egzam inu w g  k a te g o r ii zaszeregowa­
n ia  usta lone j zgodnie z egzam inem  k w a lif ik a c y jn y m . M ło ­
doc ian i, k tó rz y  n ie  u ko ń czy li 16 la t  m im o , że p ra c u ją  6 
godzin dziennie o trz y m u ją  doda tkow e w ynagrodzen ie  za 
dw ie  godziny dz ienn ie  w  d n i robocze z w y ją tk ie m  sobót. 
W  p rzyp ad ku  p ra cy  ako rdow e j stosu je się n o rm y  po ­
wszechnie obow iązu jące. Za prace te  m ło d o c ia n i o trz y ­
m u ją  w ynagrodzen ie  w  w ysokości zależnej od stopn ia  
w yko n a n ia  no rm y , n ie  niższe je d n a k  od w ynagrodzen ia  
obliczonego w g  na jn iższe j k a te g o r ii zaszeregowania 
osobistego, a to  zgodnie z cy tow a nym  w yże j zarządzeniem  
Przewodniczącego P K P G  z dn ia  12 g ru d n ia  1951 r. (M o n i­
to r  P o ls k i N r. A-105 poz. 1520). W y ją tk i od zasady sto­
sow ania powszechnie obow iązu jących  n o rm  wobec m ło ­
docianych poda je  zarządzenie Przew odniczącego P K P G , 
rów n ież  z da ty  12 g ru d n ia  1951 r. w  spraw ie  zasad n o r­
m ow an ia  p ra cy  m łodoc ianych  (M o n ito r P o lsk i N r. A-105 
poz. 1518). Należą tu  do łow e prace w  g ó rn ic tw ie  węgla, 
ro b o ty  w  w yd z ia łach  m e ta lu rg icznych  h u tn ic tw a  i  m e ta li 
n ieże laznych, w  o d le w n ic tw ie  i  kam ien io łom ach , gdzie 
na leży stosować w sp ó łczyn n ik  re d u k u ją c y  od 0.6 do 0.85 
zależn ie od rod za ju  p rzem ys łu  i  czasu p ra cy  m łodoc iane­
go. N adto  is tn ie je  m ożliw ość stosowania obn iżonych n o rm  
i  w  in n y c h  p rzem ysłach na  podstaw ie zarządzeń w ła ś c i­
w y c h  m in is tró w . Zarządzen ie ta k ie  w  resorcie  M in is tra  
P rzem ysłu  D robnego i  Rzem iosła w ydane  do tąd  n ie  
zostało.

Czas pracy

Czas p ra cy  m łodoc ianych, k tó rz y  n ie  u k o ń c z y li la t  16 
n ie  może przekraczać 6 godzin na dobę i  36 godzin na ty ­
dzień (art. 3 dekre tu). Czas p ra c y  m łodoc ianych  po u ko ń ­
czeniu 16 la t  re g u lu ją  powszechnie obow iązu jące przep isy  
o czasie p racy . M ło do c ian ych  nieza leżn ie od w ie k u  n ie  
w o ln o  za trud n iać  w  godzinach na d liczbo w ych  oraz w  po­
rze nocne j. Za porę  nocną uw aża się czas m iędzy  godzi­
ną  21 a 6 ran o  (a rt. 3 ust. 2 de k re tu  i  § 9 ust. 3 rozporzą­
dzenia).

Prace szkodliwe i  uciążliwe dla zdrowia

M ło d o c ia n i przed p rzy jęc ie m  do p racy  p o w in n i być  zba­
dan i przez lekarza , celem  stw ie rdzen ia  czy m ogą b yć  za­

tru d n ie n i p rz y  danej p ra cy  (a rt. 6 de k re tu  i  § 4 rozporzą­
dzenia). B adanie le ka rsk ie  do czasu w yd a n ia  zarządze­
n ia  przew idzianego w  rozporządzeniu, odbyw a się zgodnie 
z in s tru k c ją  M in is tra  Z d ro w ia  z d n ia  29 w rześn ia  1951 r. 
(Dz. U rz. M in . Z d ro w ia  N r. 20 poz. 208). M ło d o c ia n i do la t  
16 p o w in n i być  badan i okresowo, p rz y  czym  w  p rzyp ad ­
k u  s tw ie rdzen ia  przez lekarza , że dana praca m a w p ły w  
szko d liw y  d la  zd ro w ia  m łodocianego na leży przenieść go 
do in n e j p racy, lu b  w  b ra k u  odpow iedn ie j p ra cy  um owę 
rozw iązać. K o n tro la  nad  przestrzeganiem  ty c h  przepisów  
na leży do in sp e k to ró w  pracy. W szystk ich  m łodoc ianych  
n ieza leżnie od w ie k u  n ie  w o lno  za trud n iać  p rz y  pracach 
szczególnie u c ią ż liw ych  lu b  szkod liw ych  d la  zd ro w ia  (a rt. 
4 dekretu). Do czasu usta len ia  w yka zó w  ty c h  prac, na leży 
stosować p rzep isy rozporządzenia M in is tra  P racy  i  O p ie k i 
Społecznej z dn ia  3 pa źdz ie rn ika  1935 r. o robo tach  w zb ro ­
n io n ych  m ło doc ianym  i  kob ie to m  (Dz. U. N r. 78 poz. 484).

Urlopy

M ło do c ian ym  do ukończenia 16 ro k u  życ ia  p rzys ługu je  
po n iep rze rw a ne j pó łroczne j p ra cy  p ła tn y  u r lo p  w y p o ­
czynko w y  w  w ym ia rze  dw óch tygo dn i, a po p ra cy  rocznej 
i  w  la ta ch  następnych u r lo p  m iesięczny (§ 14 rozporzą­
dzenia). M ło do c ian i, k tó rz y  u ko ń czy li '16 la t  ko rzys ta ją  
z p ra w a  do u rlo p u  na  zasadach ogólnych.

Szczególne w aru n ki zatrudniania młodocianych 
w  w ieku od 14 do 16 lat.

Poza p rzep isam i obow iązu ją cym i m łodoc ianych , k tó rz y  
n ie  u ko ń czy li la t  16, podanym i w yże j na leży wskazać na 
obow iązek zak ładów  p ra cy  p row adzen ia  w yka zó w  p ra cow ­
n ik ó w  m łodoc ianych  stosownie do § 15 rozporządzenia, 
obow iązek u ła tw ia n ia  dalszego podnoszenia k w a lif ik a c ji  
m łodoc ianych  oraz kszta łcen ia  w  szkołach d la  p ra c u ją ­
cych lu b  szkołach korespondency jnych  (§ 8 rozpo­
rządzenia).

Sądzim y, że powyższe podane w  skróc ie  om ów ienie obo­
w ią zu ją cych  przepisów  u ła tw i ic h  odszukanie i  następnie 
stosowanie przez p ra co w n ikó w  zak ładów  p ra cy  m a jących  
do czyn ien ia  ze spraw ą szkolen ia i  za tru d n ie n ia  m ło do ­
cianych. J.G.

Nowe podstawy działalności klubów techniki i racjonalizacji
W ydane osta tn io  po po rozu m ien iu  z C e n tra lną  Radą 

Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  Zarządzen ie Przewodniczącego 
P aństw ow e j K o m is ji P la no w an ia  Gospodarczego z dn ia  
14 lip c a  1952 r. w  spraw ie  w yznaczan ia  p rze d s ta w ic ie li 
techn icznych  do k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji oraz 
ud z ie lan ia  pom ocy ty m  k lu b o m  (M o n ito r P o lsk i N r  A -65 
poz. 1001) p rzyn os i szereg przep isów  w  ty m  zakresie, po ­
rząd ku jących  stan dotychczasowy, da jąc ty m  sam ym  
podstaw y do pe łn ie jszego ro z w o ju  dz ia ła lnośc i k lu b ó w  
te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji. Zarządzenie do tyczy zak ładów  
p ra cy  pańs tw o w ych  i  spó łdzielczych.

Zarządzen ie na w stęp ie  re g u lu je  spraw ę u d z ia łu  w  p ra ­
cach k lu b u  p rzeds taw ic ie la  techniczego zak ładu  pracy. 
P rzeds taw ic ie la  tego wyznacza k ie ro w n ik  zakładu, p rzy  
k tó ry m  k lu b  dzia ła , spośród w ysoko k w a lif ik o w a n y c h  
p ra c o w n ik ó w  techn icznych  tego zak ładu. P rzeds taw ic ie la  
wyznacza się na  okres 6 m iesięcy, je d n a k  po u p ły w ie  te ­
go okresu m ożna w yznaczyć p rzeds taw ic ie lem  tego same­
go p ra cow n ika . P raca p rze ds taw ic ie la  technicznego je s t

w ynagradzana przez zak ład  p racy  w ed ług  s taw ek w s k a ­
zanych w  zarządzeniu. P rzedm io tem  p ra cy  p rzeds taw ic ie ­
la  w  k lu b a ch  te c h n ik i i  ra c jo n a liz a c ji je s t w sp ó łd z ia ła ­
n ie  i  pom oc w  pracach k lu b u , a szczegółowe zadan ia je ­
go określa  re g u la m in  k lu b u . P rzeds taw ic ie la  technicznego 
wyznacza się w  zasadzie w  k lu ba ch  dz ia ła ją cych  p rzy  
w iększych  zakładach p racy, za tru d n ia ją cych  ponad 500 
p ra cow n ikó w , za zgodą je d n a k  je d n o s tk i nadrzędne j, 
p rzedstaw ic ie la  m ożna w yznaczyć rów n ie ż  w  k lu b a ch  p rzy  
zakładach  m n ie jszych .

W ażne d la  zak ładów  przem ys łu  drobnego są p rze p i­
sy, k tó re  re g u lu ją  spraw ę p rze d s ta w ic ie li techn icznych  
w  k lu b a ch  w spó lnych  d la  k i lk u  zak ładów . W  ty m  w y p a d ­
k u  na leży w yznaczyć p rzeds taw ic ie la  technicznego w  za- 
zasadzie spośród p ra c o w n ik ó w  zak ładu, p rz y  k tó ry m  
is tn ie je  k lu b , m oż liw e  je s t je d n a k  wyznaczenie nadto  
p rze d s ta w ic ie li z in n y c h  zakładów , o ile  liczba  p racow ­
n ik ó w  w szys tk ich  zak ład ów  przekracza  liczbę 500 lub , 
gdy jednos tka  nadrzędna uzna za celowe pow o łan ie  da l­
szych p rze d s ta w ic ie li technicznych.
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W  dalszej części zarządzenie om a w ia  spraw ę pom ocy 
zak ładu  p ra cy  d la  k lu b ó w , k tó ra  polega na p o k ry w a n iu  
w y d a tk ó w  zw iązanych  z dz ia ła lnością  k lu b u , dostarczen iu 
lo ka lu , um eb low an ia , odpow iedn ich  w y d a w n ic tw , u rzą ­
dzeń techn icznych itd .  K osz ty  z ty m  zw iązane p o k ry w a ­
ne są ze ś rod ków  ob ro tow ych  zak ład ów  p ra cy  i  p o w in ­
n y  być  w łączone do ic h  p lan ów  finansow ych , stosownie 
do przep isów  zarządzenia M in is tra  F inansów  z dn ia  
27 lip c a  1951 r . w  spraw ie  okreś len ia  źróde ł fina nso w an ia  
wynalazczości p racow n icze j (M o n ito r P o ls k i N r  A -70 poz. 
911). W  p rzypadku , gdy k lu b  o b e jm u je  p ra c o w n ik ó w  k i l ­
k u  zak ładów  pracy, zak ład y  te co k w a r ta ł zw ra ca ją  od­
p o w ie dn ią  część w y d a tk ó w  zak ładow i, p rzy  k tó ry m  is tn ie ­

je  k lu b . W y d a tk i dokonyw ane są w  ram ach budżetu k lu ­
bu  za tw ie rd zonym  przez k ie ro w n ik a  zak ładu  p racy  
w  po rozum ien iu  z k ie ro w n ik ie m  k o m ó rk i wynalazczości 
i  radą zakładową. Jednocześnie z budżetem  za tw ie rdza  
się roczny p la n  p ra c y  k lu b u , k tó ry  s tan ow i sk ładow ą 
część p la n u  ro z w o ju  wynalazczości. P rz y  op racow an iu  
p la n u  k lu b u  przez zarząd k lu b u  p o w in ie n  w spó łdz ia łać  
z n im  k ie ro w n ik  techn iczny zak ład u  pracy.

Z  c h w ilą  w e jśc ia  w  życie zarządzenia u tra c iły  m oc p rze ­
p isy  zarządzenia Przewodniczącego P aństw ow e j K o m is ji 
P lanow an ia  Gospodarczego z dn ia  26 paźdz ie rn ika  1949 r. 
w  spraw ie  o rgan izow an ia  w  zakładach p ra cy  k lu b ó w  tech­
n ik i  i  ra c jo n a liza c ji.

D z ia ł techniczny

Szkło bezpieczne
R. N O S Z C Z Y K

Rozw ój k o m u n ik a c ji sam ochodowej w ym aga  odpow ied­
niego oszklen ia  bezpiecznego d la  ta b o ru  samochodowego.

S zk ło  z w yk le  je s t n iee lastyczne, k ru ch e  i  n ieodporne na 
w s trząsy  ja zd y  i  uderzenia. Pęka też ono ła tw o  na ostre 
i  nożowate o d ła m k i, a rozb ite  da je  ro z p ry s k  tych  od łam ­
ków , k tó re  kaleczą i  ra n ią  niebezpiecznie, a często i  śm ie r­
te ln ie . O szklen ie ta k ie  je s t niebezpieczne d la  obs ług i w o ­
zu i  pasażerów.

W łaściw ości technolog iczne szkła bezpiecznego „Pyro- 
f le x “  cha ra k te ryzu je :

1) Przepuszczalność ś w ia tła  oko ło  90%

2) Chłonność c iep ła  zb liżona do chłonności szkła niehar- 
towanego

3) ciężar w ła ś c iw y  oko ło 2,46 k g
4) w y trzym a łość  na uderzenia.

azk ło  ha rtow ane  na tom ias t je s t elastyczne, w y trz y m a łe  
na w strząsy i  uderzenia. P rz y  ro zb ic iu  szkło ha rtow ane 
pęka na d robnoz ia rn is te  k ry s z ta łk i o zupe łn ie  tępych b rze­
gach, p rz y  czym  proces pękan ia  m a ośrodkow ą s iłę  dz ia­
ła n ia , co pow oduje , że popękane szkło u trz y m u je  się w  ra ­
m ie  wozu.

W szystk ie  te w łaśc iw ośc i szk ła  ha rtow anego w yw o ła ne  
są w  procesie h a rto w a n ia  szk ła  zw yk łego  przez ró w n o ­
m ie rne  rozłożenie w  s ^ i le  w e w nę trznych  naprężeń, k tó re  
pow odu ją  w łaśn ie  tę  w ysoką w y trzym a łość  i  odporność, 
k ilk u n a s to k ro tn ie  w iększą n iż  w y trzym a łość  szk ła  z w y ­
k łego  te j sam ej grubości.

W  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  p ro d u k c ja  szk ie ł bezpiecz­
nych  opa rta  je s t na  patentach, k tó re  ch ron ią  ta jem n icę  
p ro d u kcy jn ą . S tąd też każda m a rka  fab ryczn a  op ie ra  się 
na w łasnych  m etodach p ro d u k c y jn y c h  i  na  w łasnych  dla  
ty c h  m e tod  urządzeniach techn icznych. Równocześnie po­
w o d u je  to  b ra k  fachow e j l i te ra tu ry  w  przedm ioc ie  tech ­
n o lo g ii szyb bezpiecznych.

P io n ie rs k im  szkłem  bezpiecznym  w  Polsce je s t szkło 
ha rtow ane  „P y ro f le x “ . W  zw iązku  z u ru cho m ien ie m  p ro ­
d u k c ji szyb bezpiecznych przez S pó łdz ie ln ię  P racy, k tó ra  
obecnie p rz y ję ła  nazwę „S p ó łd z ie ln ia  P ra cy  im . F e liksa  
D z ie rżyńsk iego“  (W y tw ó rn ia  S zk ie ł Bezpiecznych „P y ro -  
f le x “  i  lu s te r, W arszawa, u l. Zam ojsk iego  51) M in is te r­
s two K o m u n ik a c ji na łoży ło  w  ro k u  1948 obow iązek zaopa. 
trze n ia  w  k ra jo w e  szkło bezpieczne autobusów  i  dorożek 
sam ochodowych, p rze ryw a ją c  w  ten  sposób kosz tow ny im ­
p o r t szyb bezpiecznych z zagran icy.

P ro d u k c ja  szk ła  hartow anego „P y ro f le x “  sk łada się 
z 3 zasadniczych faz o b ró b k i:

1) z o b ró b k i m echanicznej,
2) z o b ró b k i te rm iczn e j
3) z gw a łtow nego  ostudzen ia sprężonym  pow ie trzem .

R ozbicie p ły ty  szk lane j grubości 5— 6 m m  następu je 
p rz y  opuszczeniu na  n ią  c iężarka w a g i 1 k g  z wysokości 
2 m e trów .

E lastyczność: p ły ta  szklana o w y m ia ra c h  600x200 m m , 
grubości 5— 6 m m  oparta  na 2 oporach w y trz y m u je  obc ią­
żenie 2 osób (150 kg) ug in a ją c  się elastycznie, a u w o ln io na  
od obciążenia w ra ca  do poziom u.

R ozbite  szkło pęka na drobne k ry s z ta łk i o tępych  b rze­
gach o w ie lko śc i oczek k ry s z ta łk ó w , a stosunek w ie lk o ­
ści w yn os i p rzec ię tn ie : do 5 m m  50%, do 10 m m  28% po­
nad  10 m m  22%, gdy np. szkło „S e c u r it“  p ro d u k c ji zagra­
n iczne j m a stosunek: do 5 m m  12%, do 10 m m  23% po­
nad  10 m m  —  65% ja k  to  w yka za ła  analiza p o rów naw ­
cza Z a k ła d u  A n a liz y  Techn iczne j P o lite c h n ik i W arszaw ­
sk ie j z ro k u  1948.

K o m is ja  M ię d z y m in is te r ia ln a  p rze p ro w ad z iła  p ró b y  ze 
szkłem  „P y ro f le x “  odnośnie w y trz y m a ło ś c i p rzy  uderzen iu  
bezpośrednim , e lastyczności na  uderzenie z od ległości oraz 
na s trza ł i  s tw ie rd z iła  p ro to ko la rn ie , że szk ło  „P y ro f le x “  
nada je  się ca łkow ic ie  do u ż y tk u  p rz y  po jazdach m echa­
n icznych. Na podstaw ie  w y n ik ó w  tych  prób, szkło 
„P y ro f le x “  zosta ło w prow adzone do u ż y tk u  w  k o m u n ik a ­
c j i  sam ochodowej.

S zk ło  „P y ro f le x “  je s t g łów n ie  szkłem  d la  tab o ru  ko m u ­
n ik a c ji sam ochodowej, w  p ra k ty c e  je d n a k  zastosowanie 
tego szkła rozszerza się i  obecnie m a ono następujące za­
stosowanie:

a) s łuży do oszklen ia  tab o ru  samochodowego,

b) stosowane je s t ja k o  ek ra n y  p rzy  s z lifie rk a c h  i  to k a r­
kach  (ch a ra k te r szk ie ł bezpieczeństwa pracy),

c) zastosowano je  w  zastępstw ie b lach y  a lu m in io w e j, 
ja k o  p ły ty  do apa ra tów  używ anych  w  dziedzin ie  
księgowości,
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d) zn a jd u je  zastosowanie w  g ó rn ic tw ie  ja k o  szkło 
ochronne p rz y  lam pach górn iczych, k tó re  przed ty m  
b y ły  sprowadzane z zagran icy.

e) zastosowano je  ja k o  s to ln iczk i do u ż y tk u  domowego. 
P ro d u k c ja  s to ln iczek oparta  je s t na  w y k o rz y s ta n iu  
odpadów  szkła. Znaczenie te j p ro d u k c ji polega jesz­

cze na tym , że zastępuje s to ln iczk i d rew n iane , co 
zaoszczędzi drew no, a ponądto s to ln iczk i ze szk ła  są 
ca łkow ic ie  h ig ien iczne w  p rze c iw ień s tw ie  do d re w ­
n ianych , k tó re  na s iąka ją  kw a sam i i  tłuszczem.

P rzytoczone dane uzasadnia ją  w  p e łn i szybk i rozw ó j 
p ro d u k c ji szk ła  bezpiecznego „P y ro f le x “ .

Inż. St. S T O Ł K A

Oszczędzajmy metale nieżelazne
(a r ty k u ł dyskusy jny)

Oszczędna gospodarka m e ta lam i n ieże laznym i —  to 
podstaw ow e zadanie ty c h  w szystk ich , k tó rz y  m a ją  z n im i 
do czynien ia, począwszy od k o n s tru k to ra  p ro jektu jącego  
e lem enty  z m e ta li n ieże laznych poprzez producenta, 
a skończywszy na ich  u ż y tko w n iku .

Celem tego a r ty k u łu  je s t spopu la ryzow an ie  w e w szyst­
k ic h  zakładach p rzem ys łu  drobnego, p rze rab ia jących  
i  stosu jących m e ta le  n ieżelazne i  ic h  s topy Zarządzen ia  
Przewodniczącego P K P G  n r  21 z d n ia  25.1.1952 r. w  spra­
w ie  używ an ia  do p ro d u k c ji m e ta li n ieże laznych oraz 
w skazan ie  ty c h  d róg, k tó re  mogą p rzyczyn ić  się do osią­
gn ięc ia  oszczędności w  te j ga łęzi na rodow e j gospodarki.

Znaczenie m etali nieżelaznych
T ru d n o  w yo b ra z ić  sobie współczesną tech n ikę  bez 

u d z ia łu  m e ta li n ieże laznych i  ic h  stopów. Obszerna ska la  
specyficznych w łasności ty c h  m e ta li p rze m aw ia  za ic h  
pow szechnym  stosowaniem), a  je d n a k  ze w zg lędu na  
to. dużą de ficy tow ość tych  m e ta li wskazana je s t i  w y m a ­
gana ścisła dyscyp lin a  w  ich  ra c jo n a ln y m  użyciu .

W raz  z rozw o je m  w szys tk ich  ga łęzi naszego p rzem ys łu  
w zras ta  zapotrzebow anie na  te m eta le , w obec czego n a ­
leży  stosować ja k  na jda le j, idącą oszczędność poprzez ich  
ra c jo n a ln e  użycie, og ran iczen ie  n o rm y  surow cow ej do 
ilo ś c i k o n s tru k c y jn ie  uzasadnionej,, oraz poprzez w p ro ­
w adzenie całego szeregu w yp ró b o w a n ych  m a te r ia łó w  za­
stępczych. N a leży  wobec tego m eta le  n ieżelazne i  ich  stopy 
stosować ty lk o  tam , gdzie, ze w zg lędu  n a  ic h  specyficzne 
w łasnośc i ja k :  p rze w o dn ic tw o  e lektryczne , w łasności 
a n tyc ie rn e  i  an tyko rozy jne , a często ze w zg lędu na  ich  
c iężar w ła ś c iw y  ja k  p rz y  a lu m in iu m , m agnezie i  ich  
stopach d la  p rze m ys łu  lo tn iczego —  zastąpienie ty c h  m e­
ta l i  żelazem i  jego s topam i b y ło b y  zupe łn ie  n iem oż liw e  
i  m ija łó b y  s ię  z celem.

Stan techniczny odlewni m etali nieżelaznych i  ich zadania
T aką  podstaw ow ą dziedziną, gdzie ra c jo n a ln a  gospo­

da rka  m e ta lam i n ieże laznym i m a m ie jsce —  to  od lew ­
n ic tw o . O d lew n ie  m e ta li n ieże laznych p rzem ys łu  d ro b ­
nego w  ś w ie tle  pow ie rzonych  im  zadań w  p la n ie  koope­
ra c j i  m a ją  to. poważną ro lę  do  spe łn ien ia . N ie m n ie j je d ­
n a k  są to  od lew nie, k tó re  ta k  pod w zg lędem  organ iza­
cy jn ym , pod  w zg lędem  urządzeń techn icznych  i  k w a l i f i ­
k a c j i pe rsone lu  ta k  fizycznego ja k  i  um ysłow ego pozosta­
w ia ją  w ie le  do życzenia. W iększość p ieców  do top ien ia  
m e ta lu  n a  c iągu n a tu ra ln y m  uza leżniona je s t każd o ra ­
zowo od w a ru n k ó w  a tm osfe rycznych, a  w  zw iązku  z  ty m  
d łu g i 'czas top ien ia  n ie  je s t bez w p ły w u  n a  w y s o k i p ro ­
cen t 'upału.

Unowocześnienie odlewni m etali nieżelaznych  
i ich metod pracy

W  zrwiąZku z ty m  wskazane je s t i  kon ieczne unow o­
cześnienie tych  od le w n i ja k  i  m etod  p ra c y  w  ty c h  od lew ­

n ia ch  poprzez unow ocześnienie urządzeń, przeszkolenie 
personelu, spec ja lizac ję  o d le w n i w  okreś lonych  ga tun ­
kach  stopów  i  przeszczepianie m etod  p ra cy  z zak ładów  
in n y c h  do tego samego m in is te rs tw a  i  z zak ładów  prze­
m y s łu  k luczowego.

P iece do  top ien ia  m e ta lu  o c iągu m a te ria ln y m  p o w in n y  
toyć p rze rob ione  n a  piece o ciągu sztucznym . Piece do 
to p ie n ia  stopów  a lu m in iu m  n ie  m ogą b y ć  p iecam i -wgłęb­
n ym i, lecz m uszą to  b y ć  p iece nadziem ne o c iągu sztucz­
nym , a  d la  w y k o n a n ia  w iększych  od lew ów  n a w e t p rze ­
chy lne . Jest to  kon ieczne ze w zg lędu n a  m ożliw ość za­
chow an ia  Określonej te m p e ra tu ry  p łynnego m eta lu .

K on ieczne je s t w p row adzen ie  la n ia  w  k o k ila c h  p rz y  
m asow ej p ro d u k c ji zam iast dotychczasowego fo rm o w a n ia  
i  za lew an ia  do fo rm  w  p iasku . P o w in n o  to  m ieć m ie jsce 
p rz y  w y k o n y w a n iu  w szys tk ich  tu le i i  w a łk ó w  z brązu 
i  od lew ów  a lu m in io w ych . Z m n ie jszy  s ię  przez to  ilość 
surowca na obróbkę, zm n ie jszy się pracochłonność w y ­
kon a n ia  i  —  co je s t może na jw ażn ie jsze  —  p o p ra w i się 
jakość m a te r ia łu  od lew anych p rze dm io tów  pod w zg lę ­
dem  w łasności w y trzym a łośc io w ych .

Już dz is ia j posiadam y od lew n ie  p racu jące  na ko k ila ch , 
gdzie żyw otność tych  k o k il dochodzi do ponad 40.000 szt. 
od lew ów . Szersze stosowanie k o k i!  w ym a ga  je d n a k  prze­
szko len ia  persone lu  o d le w n i w  p ra cy  na  k o k ila c h , oraz za­
poznan ia  k o n s tru k to ró w  z zasadam i k o n s tru k c ji k o k il.  
P rz y  k o n s tru k c ji k o k i l  n ie  na leży" ograniczać się je d yn ie  
do użycia  ich  do stopów  od le w n iczo -ła tw ych  (m a ły  
skurcz), lecz o d w ro tn ie  —  dostosow ywać ich  k o n s tru k ­
c ję  do stopów  tru d n y c h  (duży skurcz), pon iew aż ta k  się 
n ie s te ty  sk łada , że s topy o d le w n iczo -ła tw e  są ró w n o ­
cześnie w y b itn ie  de ficy tow e . Zarów no technolodzy, ja k  
i  k o n s tru k to rz y  e lem entów  z m e ta li n ieże laznych i  ich 
stopów  p o w in n i znać w sp ó ln y  ję z y k  z o d le w n ik a m i od­
nośnie n o m e n k la tu ry  ty c h  stopów, ich  specyficznych w ła ­
sności i s topn ia  deficytowości.

R ów nież pomieszczenia użytkow ane przez te od lewnie, 
ja k : m agazyny surowców , m agazyny w y ro b ó w  gotowych, 
oczyszczalnie, pom ieszczenia na  od padk i i  pop io ły , n ie  
zawsze zadość czyn ią  przepisom  o ich  zb ieran iu , segrego­
w a n iu , m agazynow aniu  i  ods taw ian iu  do C e n tra li Z łom u.

Stwierdzenie celowości użycia m etali nieżelaznych 
do produkcji

W  zw iązku  z zarządzeniem  Przewodniczącego P K P G  
n r  21 z dn ia  25 stycznia 1952 r. ta k  do od lew n i, ja k  i  do 
in n ych  zakładów , p rze rab ia jących  m eta le  nieżelazne po­
w in n y  docie rać —  je d y n ie  ta k ie  zlecenia (zam ówienia), 
k tó re  są zaopatrzone adno tacją , że spraw dzono celowość 
i  konieczność zastosowania m e ta li -pod w zględem  ilośc io ­
w y m  i  ja kośc iow ym . W szystk ie  od lew n ie  m e ta li nieżelaz­
nych  i  zak łady, p rze rab ia jące  m e ta le  nieżelazne, p o w in n y
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znać w y k a z  a r ty k u łó w , k tó ry c h  zarządzenie zabran ia  
p ro du kow a ć z tych  m e ta li.

Rafinerie m etali i ich współpraca z odlewniami

D la  w y k o n a n ia  tych  zleceń od lew n ie  p o w in n y  o trz y ­
m yw a ć  gotow e sltOipy z ra f in e r i i  m e ta li, —  z zakładów , 
k tó ry c h  zadaniem  je s t w łaśn ie  p ro d u k c ja  s topów  m e ta li 
n ieże laznych i  p rze rób ka  otoczek i  po p io łó w  za pośred­
n ic tw e m  C e n tra li H a n d lo w e j z zachow aniem  przepisów  
o sposobie zao pa tryw an ia  się w  m eta le  nieżelazne.

W  ce lu  w y e lim in o w a n ia  całego szeregu tru d n o śc i oraz 
s tra t, ja k ie  po w s ta w a łyb y  p rzy  sporządzeniu odnośnych 
stopów  w  poszczególnych od lew niach , w y d a je  się zupe ł­
n ie  s łusznym  sporządzenie ty c h  śtopów  przez ra fin e rie , 
posiadające odpow iedn ie  urządzen ia  i  w y k w a lif ik o w a n y  
personel. S ta ła  i  system atyczna k o n tro la  sk ładu  chem icz­
nego p ro du kow a nych  stopów  w y e lim in o w u je  b ra k i, po ­
w sta jące  na s k u te k  przeoczenia p rz y  do da w an iu  s k ła d n i­
k ó w  stopow ych. T ru d n o  w yo b ra z ić  sobie pracę od le w n i 
d ro bn e j w y tw ó rczośc i n ie  pos iada jących w yże j om aw ia­
nych  w a ru n kó w .

Życzeniem  i  sugestią pod adresem  r a f in e r i i  je s t aby 
w szys tk ie  s topy dostarczane w  fo rm ie  b lo k ó w  posiaidały 
n u m e ry  cech stopów. W y e lim in o w a ło b y  to  w szys tk ie  n ie ­
dok ładnośc i ja k ie  t ra f ia ją  s ię  w  pom ieszaniu ty c h  s to­
pów  w  czasie transp ortu , m agazynow ania  i  top ien ia  
w  od lew ni.

Zarządzenie zabran ia jące p rze ta p ian ia  otoczek oraz 
in n y c h  odpadów  m e ta li n ieże laznych na  ró w n i z zarzą­
dzeniem  zab ran ia jącym  sporządzania stopów  na  od lew ­
n ia ch  je s t ba rdzo  celowe, bo  s tra ty  p rz y  p rze ta p ia n iu  ta k  
otoczek, ja k  i  odpadów  m e ta li są duże i  bezpowrotne, 
p rz y  czym  o trz y m u je  się przez p rze tap ian ie  ja k ieś  w y ­
padkow e  s to p y ,.z  k tó ry c h  w yko na ne  części n ie  p ra cu ją  
ta k  ja k  p o w in n y , pow odu jąc  często zaburzenia w  p racy  
m aszyny czy urządzenia. I  znów  je d y n ie  za k ła d y  —  ra ­
f in e r ie  p rze ta p ian ie  to  m ogą w yko n yw a ć  w ła ś c iw ie  ta k  
pod  w zg lędem  jakości, ja k  i  pod w zg lędem  s tra t m a te ­
ria ło w y c h  {p rocen t upału).

Sortowanie, przechowywanie i odstawianie odpadków

N a od lew n iach , ja k  i  in n y c h  zakładach p rz e ra b ia ją ­
cych m eta le  n ieże lazne c ią ży  obow iązek p ra w id ło w eg o  
so rtow an ia  i  p rze chow yw an ia  (m agazynowania) i  odsta­
w ia n ia  otoczek, odpadów, oraz po p io łó w  pow sta jących  
p rz y  to p ie n iu  m e ta li i  ic h  s topów  do Z b io rn ic  C e n tra li 
Z łom u . N ie  w o ln o  dopuścić w  żadnej od lew n i, ab y  p rzy  
to p ie n iu  n a  p rz y k ła d  stopów  a lu m in iu m  i  m osiądzu po ­
p io ły  czy żużle ty c h  stopów  m ieszano z sobą. P om im o 
tego, że zarządzenie o odprow adzan iu  odpadów  i  pop io ­
łó w  m e ta li n ieże laznych do Z b io rn ic  C e n tra li Z łom u, 
k tó re  z k o le i w y s y ła ją  je  do ra f in e r ii ,  w y e lim in o w u je  
z p ro du kc ji, pew ne ilośc i tych  m e ta li na  znacznie d łuższy 
Okres czasu, n iż  gdyby  b y ły  p rzerob ione w  poszczegól­
n ych  od lew n iach , to  je dn ak  z przyczyn  w yże j podanych 
to k  tak iego  postępow ania jes t ce low y i  m us i być za­
chow any.

Racjonalne topienie —  jedno ze źródeł oszczędności

O dlew n ie, p rze tap ia jące  bardzo znaczne ilo ś c i m e ta li 
n ieże laznych, zachow ując ścisłą dyscyp linę  przestrzega­
n ia  s ta b iliz a c ji procesów  techno log icznych mogą zaoszczę­
dzić bardzo poważne ilo ś c i surowca. Ś redn i p rocen t up a ­
łu  podczas to p ie n ia  w yn os i 4 —  7% i  rzadko k ie d y  jes t 
on m n ie jszy  od 4%, a  bardzo często w yn os i na w e t 10%. 
Osiąganie ty c h  do lnych  g ra n ic  da bardzo poważne 
oszczędności.

Współzawodnictwo w  osiąganiu najmniejszych strat 
podczas przetapiania

N ależy w p row a dz ić  w spó łzaw odn ic tw o  w  osiąganiu n a j­
m n ie jszych  s tra t podczas top ie n ia  i  za osiągane w y n ik i 
p rem iow ać p iecow ych. Bardzo duże znaczenie i  w p ły w  
na osiąganie ja k  na jn iższych  s tra t w  czasie to p ie n ia  bę­
dz ie  m ia ł rodza j pieca, w  k tó ry m  będzie m e ta l top iony, 
sposób top ien ia , sole zabezpieczające przed u tle n ien iem  
podczas to p ie n ia  i  sole ra fin u ją ce .

Inne możliwości zaoszczędzenia m etali nieżelaznych
D ru g im  czynn ik iem , m a jącym  bardzo duży w p ły w  na  

oszczędną gospodarkę m eta lam i, to  dobra  techno log ia  
fo rm y  i  dobrze opracow any p lan  ob rób k i m echanicznej. 
D obra  techno log ia  fo rm y  to  m in im a ln y  p rocen t b raków , 
w  p rze c iw ień s tw ie  do z łe j te ch n o lo g ii pow odu jące j duży 
p ro cen t b ra kó w , z czym  zw iązane je s t po w tó rn e  p rze ­
tap ian ie  i  s tra ty  w  czasie prze topów . Z ły  p la n  ob rób k i 
m echanicznej ob rab ianych  części z m e ta li n ieże laznych, 
to ta k i np. p lan , w  k tó ry m  p rzew idz iano  zby t duże nad­
m ia ry  na obróbkę, przez co znaczne ilośc i surowca w  po­
staci otoczek nie  będą m og ły  być w yko rzys tane  skutecz­
nie. I  d latego na leży ta k  zorganizować obieg surowca 
(m eta li) w  od le w n i, aby każdy k g  przetapianego m eta lu  
b y ł u ję ty  w  książce wsadowej.

Ze w zg lędu na zapew nienie jakośc i dostarczanych tu le j 
i  w a łk ó w  brązow ych  przez od lew nie , wskazane jest, 
aby skórow anie  tychże m ogło się odbyw ać w  te j samej 
od lew ni.

P row adzenie przez od lew n ie  książek w sadow ych i  spo­
rządzanie okresow ych sprawozdań surow cow ych w  fo r ­
m ie  b ilan su  n ie  m a ją  na ce lu  obarczania zak ładów  do­
da tkow ą pracą, a w ręcz o d w ro tn ie  okresowe sprawozda­
n ia  surowcowe, sporządzane na podstaw ie codziennych 
danych z ks ią żk i w sadow ej da je  nam  pe łn y  obraz gospo­
d a rk i m e ta lam i n ieże laznym i w  zakładzie, a po rów ny­
w a n ie  sprawzodań okresow ych o rie n tu je  nas dok ładn ie  
o postępie techn icznym  danego zakładu. Bardzo często 
od lew n ie  uska rża ją  się na te zby t drob iazgow e fo rm a l­
ności p rz y  p row adzen iu  k s ią ż k i w sadow ej, absorbujące 
dużo czasu. B io rąc  je d n a k  pod  uw agę ko rzyśc i w y p ły ­
w a jące  z zaoszczędzenia znacznych ilo ś c i surowca, to  
s ta ranne  p row adzen ie  k s ią ż k i w sadow ej je s t konieczne.

K a żd y  w  poszczególnym  zak ładz ie  p ra c y  zaoszczędzony 
k g  m e ta li n ieże laznych —  to  w  s k a li ogó lnok ra jo w e j 
bardzo poważne osiągnięcie, s tw arza jące  doda tkow ą bazę 
surow cow ą, u m o ż liw ia ją cą  w yko n a n ie  doda tkow ych  
ob rab ia rek, a p a ra tó w  i  urządzeń, w  sk ła d  k tó ry c h  w ch o ­
dzą m eta le  nieżelazne.

Front Narodowy jest jednością wszystkich, którzy gotowi są oddać swe myśli, za­
pał i siły walce o zwycięskie wykonanie historycznych planów narodowych  —  planów 
uprzemysłowienia i wszechstronnego rozwoju Polski.

(z P rog ram u W yborczego F ro n tu  Narodowego)
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Ob. H. K ędz io ra Ob. I. Idz iko w ska

Ob. H. K id a ła Ob. D. S itko

Ob. H . P ok lek

Ob. H . K opeciów na

Ob. T. Boruszak

Z L O T
M łodzież zgrom adzona na lip c o w y m  Z lo c ie  M ło dych  

P rzod ow n ikó w , B udow n iczych  P o lsk i L u d o w e j w  W a r­

szawie, po pow roc ie  do sw oich m ie jsc  p ra cy  po de jm u je  

nowe zobow iązania.

O żyw iona has łam i z lo to w ym i, chce w ziąć jeszcze w ię k ­

szy ud z ia ł w  odbudow ie  k ra ju , co je s t ściśle zw iązane 

z te rm in o w y m  w yko na n ie m  p lan u  narodowego. Zapa łem  

sw o im  pociąga starszych ko legów , k tó ry c h  ożyw ia ją  te 
same am bicje . W  codziennej prasie czytam y o now ych 

reko rda ch  m u ra rsk ich , o w y k o n a n iu  zadań p lan u  6 - le t-  

n iego ju ż  w  bieżącym  ro ku , o pom ysłach ra c jo n a liz a to r­

sk ich  i  now a to rsk ich , k tó re  po zw a la ją  pracow ać le p ie j, 
szybcie j i  ta n ie j.

M ło dych  p rzo do w n ików , k tó ry c h  s y lw e tk i w ra z  z o p i­
sam i zam ieszczamy w  n in ie jszym  num erze, w id z ie liśm y  

w  W arszaw ie  w  czasie ś lubow an ia , w  czasie zw iedzania 

przez n ich  s to licy , w reszcie roześm ianych i  roztańczo­
nych  na przeróżnych im prezach.

H . Poklek ze S p -n i „S ła w a “  w  K ie lca ch  w yko ńczy ła  

przed te rm in e m  m a te r ia ł spraw ozdaw czy i  w yp ro w a d z iła  
na bieżąco ka rto te kę  m ate ria łow ą . Je j ko leżanka I .  Stę- 

plewska zobow iąza ła się przenosić gotow ą p ro d u kc ję  

z h a li do m agazynu poza godz inam i pracy. To skrom ne 

na pozór zobow iązanie w  p rze liczen iu  na p ien iądze p rz y ­

n ios ło  3.600 z ł oszczędności i  w yko na n ie  153 proc. no rm y.

Załoga S p -n i p racy  „N o rm a “  w  Poznan iu  może po ­

szczycić się p rzo d o w n ika m i: I .  W łodarczak w y k o n u je  
229 proc, no rm y, T. Boruszak 203 proc. no rm y.

D. Sitko została de legowana przez załogę S p -n i F a r-  

b ia rsko -P ra ln icze j w  K ra k o w ie . Ob. S itko  zw raca  na sie­

bie  uw agę ja k o  a k ty w is tk a  Z M P  p rzyczyn ia jąc  się do 

podn ies ien ia  poziom u ideologicznego, a w  p ra cy  zaw o­
dow e j w y ra b ia  p rzec ię tn ie  135 proc. no rm y .

St. W alczyk z Kzem, S p -n i P ra cy  B ie liź n ia rz y  i  P o k re w ­

nych  Z aw odów  w  K ra k o w ie  znana je s t z ud z ia łu  w e 
w szystk ich  zobow iązaniach pode jm ow anych przez załogę. 

D la  uczczenia Z lo tu  pod ję ła  zobow iązanie podw yższenia 

w yd a jn o śc i z 130 proc. na  150 proc. no rm y . P onadto b ra ła  

ud z ia ł w  w y k o n a n iu  400 szturm ów ek. W  uznan iu  zasług 

została delegowana na Z lo t.

M . Leśniak 20 -le tn ia  k ra w co w a  p ra cu je  w  S p-n i. P ra ­

cy „S praw ność“  w  K ra k o w ie . Jest a k ty w is tk ą  w  p racy 

społecznej i  zaw odow ej. Od 2 la t  p rzodu je  w  brygadzie 

p ro d u k c y jn e j Z M P , k tó re j stale św iec i p rzyk ładem . U p ra ­
w ia  też spo rt i  p rzyczyn iła  się do zdobycia przez k lu b  

spo rto w y  61 odznak SPO. Dzie ląc się w ra że n ia m i ze Z lo ­
tu  pow iedz ia ła : „K to  kocha sw ó j K ra j,  ten s łuży M u  ze 

w szys tk ich  s ił i  zdo lności“ .Ob. J. C zupryna
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T R W A
Z. Konieczny z R ad io techn iczne j S p -n i P racy  w  K ra k o ­

w ie  p racu je  w  charakterze e lek trom onte ra . N a przestrze­

n i jednego ro k u  p ra cy  ta k  dalece podn iós ł sw oje k w a l i f i ­

kac je  zawodowe i  społeczne, że zosta ł w y b ra n y  do k o m i­
s ji re w iz y jn e j.

A . Wiśniewska de kora to rka  za trud n iona  w  Spł. Zak ł. 

P rzem ys łow ych  „B a rw a “  w  K ra k o w ie  w y ró żn ia  się p iln o ­

ścią, p u nk tua ln ośc ią  i  koleżeństw em . Za w ysok ie  osiągnię­

c ia  p ro d u kcy jn e  ja k  rów n ież  za po m ys ły  ra c jo n a liz a to r­

sk ie  została ju ż  k ilk a k ro tn ie  nagrodzona. W  ro k u  bieżą­

cym  o trzym a ła  odznakę p rzo do w n ika  pracy.

B. Zdunowska m aszyn istka  ze S p -n i P racy „G ru p a  Tech­

n iczna “  w  W -w ie  je s t p rzodow n icą  p ra cy  zaw odowej 

i  społecznej. B ie rze  ż y w y  ud z ia ł w  pracach ZM P .

Zb. Tarkow ski pracu je  w  S p -n i P racy „S ka la “  

w  W -w ie . S w o im i osiągnięciam i w y ra ża ją cym i się w  200 
proc. no rm y  pobudza in n ych  do w yd a jn ie jsze j pracy.

H . Kopieciówna z Rzem. S p -n i P racy  M a la rzy  w  K a to ­

w icach  cieszy się dużym  pow ażan iem  w śró d  cz łonków  

K o ła  Z M P . P racu ją c  na s tanow isku  przew odniczące j K o ­
ła, stale zw iększa ilość jego członków . H . K idała z te j sa­

m ej S p -n i m a op in ię  w zorow ego p ra cow n ika . W  okresie 

zobow iązań p rzedz lo tow ych  podn iós ł w yda jność  ze 150 
p rocen t do 210 proc. no rm y. P racu je  dużo społecznie 
w  m ie jscow ym  K o le  ZM P.

M . Możdżyński p ra c o w n ik  S p -n i P ra cy  „S pó lno ta  In ż y ­

n ie rska “  m a poważne osiągnięcia na o d c in ku  p ra cy  za­

w o dow e j i  społecznej. Z nan y  je s t z uczynności i  doszkala­
n ia  ko legów  m n ie j zaawansowanych.

J. C zupryna  ze S p -n i P racy  G a la n te r ii Skórzane j w  L u ­
b lin ie  w y ra b ia  148 proc. no rm y.

J. D yduch ze S p-n i P racy „S p o rt“  w  R adom iu jes t czo­

ło w y m  p ra cow n ik iem , w y k o n u je  on p rzec ię tn ie  195 proc. 
n o rm y  i  op ieku je  się m łodszym i kolegam i.

T . Idzikow ska z Rzem ieśln icze j S p -n i P racy  „K o w a l - 

M e ch a n ik “  w  W arszaw ie  znana je s t z sum iennego w y k o ­
n y w a n ia  obow iązków .

A. N o rb e rc ia k  ze S p -n i P racy  „C e n tru m “  je s t a k ty w is t-  

ką  m ie jscow ego ko ła  ZM P.

H . S kóra ze S p -n i P racy  „R ów ność“  w  W arszaw ie p ra ­

cu je  w  cha rakterze pom ocn ika  rym arza , ro b i duże postępy 

w  pracy, co pozw ala m u  osiągnąć 170 proc. no rm y. .

H . K ędz io ra  z Rzem ieśln icze j S p -n i P racy  Szczotkarzy 

w  P oznan iu  w  k ró tk im  czasie nauczy ł się tego zaw odu 

i  może się poszczycić pom ys łam i ra c jo n a liz a to rs k im i.

Ob. Zb. T a rko w sk i

Ob. J. D yduch

Ob. I. W łodarczak

Ob. D. Zdunow ska

Ob. St. U ra lczyk

Ob. I. S tęp lew ska

Ob. M . M ożdżyński Ob. S. Hangas
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Z za k ła d ó w  i  sp ó łd z ie ln i
J A N  M IE C Z Y N S K I

Realizacja inwestycji w  zakładach okręgu gdańskiego
P rzem ysł d ro bn y  —  pańs tw o w y i  spó łdzie lczy posiada 

w ie lk ie  znaczenie d la  zaopatrzenia ludnośc i w  a r ty k u ły  
p ierw sze j po trzeby oraz spe łn ia  poważną ro lę  w  dostar­
czan iu p rze m ys łow i k luczow em u różnych  urządzeń p ro ­
d u kcy jn ych . Znaczenie i  ro la  tego p rzem ys łu  są ty m  w aż­
nie jsze, że po w o łan y  on je s t do ja k  najszerszego w y k o ­
rzys ta n ia  w  swej p ro d u k c ji su row ców  m ie jscow ych  i  od­
padkow ych , podn iesien ie  zatem jego p ro d u k c ji n ie  w y ­
m aga zw iększonego zaopatrzenia w  surowce i  m a te ria ły .

O grom ny w zros t p ro d u k c ji p rzem ysłu  drobnego posia­
da sw o je  źród ło  n ie  ty lk o  w  usp ra w n ie n iu  p ra cy  p rzed ­
s ię b io rs tw  pa ńs tw ow ych  i  spó łdzie lczych, n ie  ty lk o  
w  zw iększen iu w yd a jn ośc i p racy ro b o tn ikó w , lecz rów^ 
n ież —  i  to  w  znacznym  s topn iu  —  w  rea lizo w a n iu  p o li­
t y k i  p a r t i i  w y p ie ra n ia  z życ ia  gospodarczego e lem entów  
kap ita lis tyczn ych .

P rzem ys ł d ro bn y  p rz e jm u je  z rą k  p ry w a tn y c h  w ła ś c i­
c ie li p ry m ity w n ie  przez n ic h  prow adzone drobn ie jsze za­
k ła d y  przem ysłow e, kom asu je  je  w  w iększe p rzeds ięb io r­
stwa, m od ern izu je  i  zw iększa w  ten sposób pow ażnie zdo l­
ność p ro d u k c y jn ą  tych  zak ładów , ty m  ba rdz ie j, że p rzed­
s ięb io rs tw a uspołecznione, prow adzone na  zasadach go­
spoda rk i p lanow e j, n ie  b iorące pod uw agę ( ja k  to  m ia ło  
m ie jsce przed ic h  upaństw ow ien iem ) osobistych ko rzyśc i 
w łaśc ic ie li, posiada ją  w sze lk ie  w a ru n k i do zw iększenia 
p ro d u k c ji i  znacznego po p ra w ie n ia  ja kośc i w y ro bó w .

W  zw iększen iu  p ro d u k c ji p rzem ys łu  drobnego n iem a łą  
ro lę  o d g ryw a ją  rów n ie ż  in w estyc je , k tó ry c h  p rzep row a­
dzenie po zw o li na  z rea lizow an ie  zadań za w a rtych  w  u - 
chw ale  P rezyd iu m  R ządu z d n ia  8 lis topada  1950 r. 
W spraw ie  zw iększen ia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego 
spożycia w y tw a rz a n y c h  przez uspołecznione zak łady  
d robne j w y tw ó rczośc i d la  lepszego i  pe łn iejszego zaspo­
ko je n ia  rosnących po trzeb ludności. N iezależnie bow iem  
od b u do w y  now ych  zakładów , odbudow y i  rozbudow y 
zak ładów  zniszczonych przez dz ia łan ia  w o jenne , przem ysł 
d robny  poważne fundusze m usi przeznaczyć na rozbudo­
w ę i  m odern izac ję  zak ładów  p rze jm ow anych  od do tych ­
czasowych p ry w a tn y c h  w łaśc ic ie li, k tó re  p rzew ażn ie  są 
zaniedbane i  w ym a ga ją  kap ita lneg o  rem ontu .

N a przeprow adzen ie  ty c h  in w e s ty c ji państw o ludow e 
przeznacza ogrom ne ś ro d k i n ie  ty lk o  pieniężne, ale p rz y ­
dzie la  rów n ież  znaczne ilo śc i no w ych  m aszyn i  urządzeń 
oraz m a te ria łó w  m on tażow o-budow lanych . Ze w zg lędu 
je d n a k  na n ieb yw a le  w ysok ie  tem po bu dow y k luczow ych  
ob ie k tó w  P la n u  6-le tn iego, k tó re  w ym a ga ją  n iew spó ł­
m ie rn e j z m oż liw o śc ia m i p ro d u k c y jn y m i naszego prze­
m ys łu  m asy to w a ro w e j m a te ria łó w  budow lanych , p rzed­
s ięb io rs tw a p rzem ys łu  drobnego p o w in n y  szeroko w y k o ­
rzys tyw ać  w prow adzone osta tn io  in w e s tyc je  p o z a lim ito - 
we. In w e s ty c je  po za lim itow e  stanow ią  bow iem  to  doda t­
kow e źród ło , z k tó rego  przem ys ł d ro bn y  p o w in ie n  czer­
pać d la  z rea lizow an ia  w ie lk ic h  zadań, s to jących przed 
n im  w  zakresie in w e s ty c ji.

Inw e s tyc je  po za lim itow e  są d la  zak ładów  znacznie do­
godniejsze ze w zg lędu na uproszczoną dokum entac ję  i  t ry b  
za tw ie rdzan ia , na  zapew nienie w yko n a w s tw a  g łów n ie  spo- 
sober a gospodarczym  i  na  oparc ie  re a liz a c ji tych  in w e ­

s ty c ji o m a te r ia ły  m ie jscow e, bez żądan ia doda tkow ych  
p rzyd z ia łó w  m a te ria ło w ych . P rzy  pom ocy in w e s ty c ji po - 
z a lim ito w y c h  m ożna szybko rozw iązać palące zagadnien ia  
z zakresu bezpieczeństwa i  och rony p ra cy  i  szereg in n y c h  
p rob lem ów , k tó ry c h  rozw iązan ie  m a d la  zak ładów  d ro b ­
ne j w y tw ó rczośc i p ierwszorzędne znaczenie.

P la n  in w e s ty c y jn y  p rzeds ięb io rs tw  pod leg łych  W o je ­
w ódzk iem u Z a rząd ow i P rzem ys łu  Terenow ego w  G dań­
sku na ro k  b ieżący nie  je s t w yso k i, n ie  p rzekracza on bo­
w ie m  sum y 1 m in . z ło tych . O be jm u je  on odbudow ę czę­
ściowo zniszczonych w  czasie w o jn y  G dańsk ich  Z a k ła d ó w  
P ap ie rn iczych , drobne ro b o ty  w  G dańsk ich  Z ak ładach  
D rzew nych , rozbudow ę G dańskich  Z a k ła d ó w  Chem icz­
nych  w  O liw ie  oraz szereg d robn ie jszych  in w e s ty c ji 
w  k i lk u  no w o p rzy ję tych  zakładach, ja k  budow a w y k o ń - 
cza ln i krzese ł w  E lb lą sk ich  Z ak ładach  P rzem ys łu  T ere ­
nowego, drobne ro b o ty  budow lano  _ in s ta la cy jn e  w  G dań­
sk ich  Z ak ładach  M e ta lo w ych  i  G dańsk ich  Z ak ładach  G ra ­
ficznych , odbudow a m agazynu w  S karyszew skich  Z a k ła ­
dach P rzem ys łu  Terenow ego i  budow a urządzeń BOP 
w  P e lp liń s k ic h  Z ak ładach  P rzem ys łu  Terenowego. Od­
dzie lną pozycję  s tanow i odbudow a spalonej w  b r. h a li 
Lę bo rsk ich  Z a k ła d ó w  P rzem ysłu  Terenow ego oraz zakup 
now ych  ob ra b ia re k  do ty c h  zakładów . O dbudowa ta  rea ­
lizow ana  jes t z funduszów  na in w es tyc je  poza lim itow e.

Poważne znaczenie m a ją  in w e s tyc je  w  G dańsk ich  Z a­
k ła da ch  Chem icznych, k tó ry c h  g łów ną p ro d u k c ją  b y ło  
dotychczas m yd ło . K ie ro w n ik  tego zak ładu  K leneder, 
d z ię k i w ie lu  przeprow adzonym  próbom  i  badaniom , zna­
la z ł sposób p ro d u k c ji c h lo ro filu  z pozorn ie  bezw artośc io­
wego surowca, ja k im  są od padk i po k rzyw . C h lo ro fil, w y ­
do byw any z odpadków  p o k rz y w  m etodą e k s tra k c ji przez 
w y p a ro w a n ie  i  w y p łu k iw a n ie , je s t b a rw n ik ie m  z ie lonym , 
k tó ry  może m ieć szerokie zastosowanie do b a rw ie n ia  tk a ­
n in , skór i  szeregu in n y c h  p ro d u k tó w . Poza ty m  może 
on być rów n ież  zastosowany p rz y  p ro d u k c ji p e n icy lin y . 
C h lo ro fil je s t obecnie p ro du kow a ny  w  gdańskich zak ła ­
dach m etodą pó łtechn iczną i  p ro d u k c ja  jego jes t jeszcze 
stosunkow o n ie w ie lka . N ie  je s t to  co p ra w d a  p ro d u kc ja  
wysoka, ale może m ieć znaczenie d la  państwowego p rze ­
m ys łu  fa rb ia rsk ie g o  i  farm aceutycznego. R ea lizac ja  in w e ­
s ty c ji w  gdańskich  zakładach, k tó ra  zn a jd u je  się ju ż  
w  faz ie  końcow e j, po zw o li na zw iększenie te j p ro d u k c ji. 
J a k k o lw ie k  w  zakresie nowego p ro d u k tu  G dańskich  Z a ­
k ła d ó w  Chem icznych is tn ie je  duże zainteresowanie, je d ­
nakże n ie  w szys tk ie  k o m ó rk i o rgan izacy jne  dz ia ła ją  dość 
spraw n ie , aby zorgan izow ać zby t c h lo ro filu  i  wskazać od­
pow ie dn ich  odbiorców . Z tego pow odu dość znaczne i lo ­
ści w yp rodukow anego ju ż  przez gdańskie  zak ład y  ch lo ro ­
f i lu  zalegają m agazyny zakładow e, zam rażając ś ro d k i 
finansow e i  n ie  pozw a la jąc  na zuży tkow an ie  w  gospodar­
ce na rodow e j tego w artośc iow ego p ro d u k tu . Dużą w in ę  
w  ty m  ponosi rów n ież  W o je w ód zk i Zarząd  P rzem ys łu  T e­
renow ego w  G dańsku, k tó ry  dotąd n ie  p o t ra f i ł doprow a­
dzić do zorgan izow an ia  zb y tu  ch lo ro filu .

R ea lizac ja  in w e s ty c ji w  przeds ięb io rs tw ach  pod leg łych  
W o jew ódzk iem u Z arządow i P rzem ys łu  Terenow ego 
w  G dańsku na ogół przebiega spraw n ie . Już w  c iągu 
I  k w a r ta łu  b r. w yko na no  41% p la n u  inw estycy jnego ,
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a w  c iągu I I  k w a r ta łu  doprowadzono do re a liz a c ji 60% 
zap lanow anych in w e s ty c ji. W iększość z n ich  w y k o n y w a ­
na je s t sposobem gospodarczym , a je d y n ie  zakup now ych  
m aszyn i  urządzeń oraz n ie k tó ry c h  m a te ria łó w  in s ta la ­
c y jn y c h  odbyw a się w  drodze scen tra lizow ane j.

P a lącym  zagadnien iem  d la  w iększości zak ład ów  w  w o j. 
gdańsk im  je s t w ym ia n a  in s ta la c ji e lek trycznych . In w e ­
s tyc je  te  są konieczne ze w zg lędu na w y b itn ie  n iezadow a­
la ją c y  stan tych  in s ta la c ji, k tó ry  g roz i w ie lk im i s tra ta m i 
d la  terenow ego p rzem ys łu  gdańskiego z uw a g i na  m o­
ż liw ość pożaru. Z  tego p raw dopodobn ie  pow odu m ia ł 
m ie jsce w  b r. pożar w  L ę bo rsk ich  Z ak ładach  P rzem ysłu  
Terenow ego, k tó ry  spow odow ał k ilk u m ilio n o w e  s tra ty . 
R ozum ie jąc tę  potrzebę, zarów no zak łady, ja k  i  W Z P T  
zap la now a ły  na ro k  b ieżący in w e s tyc je  zw iązane z p rze ­
ró b ką  in s ta la c ji e lek trycznych . Jednakże rea liza c ja  tych  
in w e s ty c ji napo tyka  na w ie lk ie  tru d n o śc i ze w zg lędu na 
niedostateczną ak tyw ność  ap a ra tu  zaopatrzenia zakładów , 
k tó ry  n ie  p o tra f i zapew nić te rm in o w e j dostaw y kon iecz­
n ych  p rzew odów  i  in n ych  m a te ria łó w  e lektro techn icznych .

W  sp ra w n ym  i  n iepoc iąga jącym  za sobą po w a żn ie j­
szych kosztów  rea lizo w a n iu  in w e s ty c ji dużą zasługę można 
przyp isać  załodze zak ładów  okręgu  gdańskiego, k tó ra  do­
k ła d a  w sze lk ich  starań, aby u m o ż liw ić  w yko na n ie  rob ó t 
in w e s ty c y jn y c h  sposobem gospodarczym  p rzy  na jb a rd z ie j 
oszczędnej gospodarce.

P rzyk ła d e m  tak iego  socja listycznego stosunku do p racy  
może być praca m a js tra  G dańsk ich  Z a k ła d ó w  P a p ie rn i­
czych, K az im ie rza  O le jn ik a , k tó ry  p rze p ro w a d z ił rem o n t 
spalonej i  zniszczonej w s k u te k  dz ia łań  w o je n n ych  m a ­
szyny do w y ro b u  to rebek pap ie row ych . R em on tu  te j b a r­
dzo skom p liko w a ne j m aszyny, do k tó re j b ra k  by ło  sze­
regu  części, n ie  chcia ło  się pod jąć żadne p rzedsięb iorstw o 
m ontażowe, a w ezw an i do k o n s u lta c ji p ra cow n icy  nauko ­
w i P o lite c h n ik i G dańsk ie j ośw iadczy li, że rem o n t m aszy­
n y  się n ie  opłaca, gdyż w ym aga w y ją tk o w o  w ie lk ic h  
kosztów . A m b ic ją  m a js tra  O le jn ik a  sta ło  się w y re m o n to ­
w a n ie  te j m aszyny bez n ic z y je j pom ocy i  dokona ł on re ­
m on tu  w  c iągu 2 m iesięcy, p rzew ażn ie  w  czasie poza n o r­
m a ln y m i za jęc iam i. P okazał on, że po lsk i ro b o tn ik  szcze­
rze oddany spraw ie  P o lsk i L u d o w e j p o t ra f i ł  dokonać w ie l­
k iego  dzieła, przynoszącego poważne ko rzyśc i gospodarce 
na rodow e j.

E fe k t gospodarczy p ra cy  O le jn ik a  je s t og rom ny, gdyż 
p o zw o liła  ona na  znaczne zw iększenie p ro d u k c ji to rebek 
pap ie row ych , służących do opakow an ia  sypk ich  p ro d u k ­
tó w  p rzem ysłu  spożywczego, p rzy  jednoczesnej poważnej 
oszczędności s iły  roboczej. P rzed u ru cho m ien ie m  w y re ­
m ontow anego przez O le jn ik a  au tom atu , do k tó rego  dobu­
do w a ł on ponadto  specja lną p rzys taw kę  pozw a la jącą na 
jednoczesne d ru ko w a n ie  p ro du kow a nych  torebek, 30 
ro b o tn ik ó w  za tru d n io n ych  p rz y  p ro d u k c ji ty c h  to rebek 
m ogło w yp rod ukow ać  w  c iągu 8 godzin 40 tys. torebek. 
Obecnie p rzy  pom ocy w yrem ontow anego au tom atu  2 ro ­
b o tn ik ó w  p ro d u k u je  w  ciągu ty c h  sam ych 8 godzin 100 
tys. torebek. N ie  do pom in ięc ia  je s t rów n ie ż  fa k t, że po­
p rzedn io  p rzy  p ro d u k c ji to rebek odpadk i s ta n o w iły  oko ło 
30% pap ieru , a obecnie sięgają one za ledw ie  2%. O le jn ik  
n ie  poprzesta ł na  dokonanej p racy. Z obow iąza ł się on do 
w y re m on to w an ia  posiadanych jeszcze przez zakład 3 
au tom atów  to re b ka rsk ich  i  do usp raw n ie n ia  m aszyny do 
w y ro b u  te k tu ry  fa lis te j. W ykona n ie  tego zadania u m o ż li­
w i p o k ryc ie  k ra jow e go  zapotrzebow ania na tego rodza ju  
to re b k i, będzie w ięc  dużym  osiągnięciem. Czyn m a js tra  
O le jn ik a  w skazu je  drogę in n y m  rob o tn ikom , k tó rz y  po­
w in n i brać p rz y k ła d  z w łaściw ego zrozum ien ia  obow iąz­
k ó w  obyw a te la  P o lsk i Lu d o w e j.

W y s iłk i p ra co w n ikó w  gdańskiego p rzem ysłu  te renow e­
go zas ługu ją  na pozy tyw ną  ocenę, chociaż n ie  b ra k  pew ­
n ych  n iedociągn ięć w  p ra cy  w  zakresie in w e s ty c ji. P od­
k re ś lić  w ypada  niedostateczną aktyw ność w  zdobyw an iu  
po trzebnych  m a te r ia łó w  oraz słabe in te resow an ie  się in ­
w e s ty c ja m i p o z a lim ito w y m i, k tó re  s tw a rza ją  duże m o ż li­
w ośc i d la  w yk o n a n ia  zadań s to jących  przed ty m  prze­
m ysłem .

W ie lk ie  znaczenie m a rów n ież  pomoc, ja k ą  gdańskiem u 
p rze m ys łow i te renow em u p o w in n y  okazać w ładze  nad­
rzędne oraz ra d y  narodowe, k tó re  są przede w szys tk im  
zainteresowane w  sp ra w n ym  fu n k c jo n o w a n iu  zak ładów  
p rzem ys łu  terenowego, s tanow iących poważną bazę za­
opatrzen ia  m ie jscow e j ludnośc i w  p ro d u k ty  masowego 
spożycia. N a pom oc tę  zak ład y  gdańskiego okręgu  zasłu- 
0u ją , gdyż w y s i łk i załóg uw ieńczone powodzen iem  stano­
w ią  w y ra z  w łaśc iw ego ustosunkow an ia  się do zadań sto­
ją cych  przed p rzem ysłem  te renow ym .

Giżyckie Zakłady — wzorem godnym naśladowania
W  styczn iu  i  lu ty m  1951 r. G iżyck ie  Z a k ła d y  P rzem y­

s łu  Terenowego z siedzibą w  W ydm inach , w yra b ia ją ce  
ta rc icę  i  sk rzyn k i, w y k o n y w a ły  p la n  ty lk o  w  40%. W  m a r­
cu tegoż ro k u  k ie ro w n ic tw o  zak ładu  o b ją ł d łu g o le tn i fa ­
chow iec drzew ny, da w n y  ro b o tn ik  ob. Józef K oc ińsk i. 
S praw ne oko fachowca od razu do jrza ło  b ra k i i  p rzyczy­
n y  n ie w yko n a n ia  p lanu . B y ło  ic h  dużo. A le  n o w y  k ie ro ­
w n ik  „n ie  b ie d o lił1' a n i n ie  ro zk ła d a ł bezradnie rą k , t y l ­
ko  z m ie jsca zab ra ł się do pracy. Ponieważ lo kom o b ila  b y ­
ła  n ieczynna, w ypożyczy ł z pokrew nego zakładu o lsz tyń ­
skiego s i ln ik  e lek tryczny  i  za ins ta low a ł go w  zakładzie. 
Następn ie u s p ra w n ił dz ia łan ie  suszarni, drogą odpow ied­
n ie j p rz e ró b k i w e n ty la to ró w , w  w y n ik u  czego drzewo, 
k tó re  przedtem  suszyło się przez tydz ień , teraz b y ło  su­
che w  ciągu 48 godzin: p rzy  po pa rc iu  k o m ite tu  p o w ia to ­
wego PZPR  w ypożyczy ł m a łą  lo kom o b ilę  z Samopomocy 
C h łopsk ie j, u ru c h o m ił t ra k  —  i  dz ięk i ty m  w szys tk im  sta­
ra n io m  p lan  w  m arcu w yko na no  w  100%. W  następnych 
m iesiącach k ie ro w n ik , a pod jego w p ły w e m  i  cała zało­

ga, s ta ra li się p rzekroczyć p la n y  p ro du kcy jne , aby uzu ­
pe łn ić  zaleg łości ze s tyczn ia  i  z lu tego. W  g ru d n iu  1951 
ro k u  zaszła obawa n ie w yko n a n ia  p la n u  rocznego z po­
w odu b ra k u  lu dz i. A b y  do tego n ie  dopuścić, k ie ro w n ic ­
tw o  rz u c iło  m y ś l w p row adzen ia  trzec ie j zm iany. M y ś l tę  
zrea lizowano. W  rezu ltac ie  w  g ru d n iu  p la n  w ykonano 
w  130%, a  p la n  roczny w  100%.

W  ś lad za ty m i os iągnięc iam i poszły i  inne . W  w y n i­
k u  re w iz ji n o rm  zw iększono p rodukc ję . P raca szła ju ż  
te raz  ry tm iczn ie , bez z ryw ów . P rzystąp iono do n iezbęd­
nych  in w e s ty c ji. W yrem on tow ano  budynek a d m in is tra c y j­
n y  sposobem gospodarczym . Z ak ła d  n ie  b y ł op a rka n io ny ; 
op a rka n io no  go rów n ież  sposobem gospodarczym  z odpad­
k ó w  drzew nych.

Z budow ano też dw ie  studn ie  •— pom py zaopatru jące lo ­
kom o b ilę  w  wodę, k tó rą  przedtem  wożono beczkam i z je ­
ziora. Zbudow ano poza ty m  dw a betonowe baseny prze­
c iw pożarow e o po jem ności 36 tys. l i t ró w , a nad ty m i ba­
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senami postaw iono rem izę strażacką zaopatrzoną w  sprzęt 
p rzec iw poża row y (m otopom pę, he łm y, u b ra n ia  strażackie  
itp .). N ad to  rozbudow ano trasę k o le jk i m a n ip u la cy jn e j, 
u sp raw n ia jąc  w  ten sposób tra n s p o rt fabryfczny.

Obecnie k ie ro w n ic tw o  p ra cu je  nad usp raw n ien iem  po- 
tokow ości rob ó t oraz op racow uje  specja lne uspraw nien ie , 
k tó re  p rzyn ies ie  zak ład ow i 200.000 z ł oszczędności w  sto­
sunku  rocznym . U sp raw n ien ie  polega na tym , że dz ięk i 
za ins ta low a n iu  d w u  p i ł  ta rczow ych , desek z ta r ta k u  n ie  
będzie się transportow ać ja k  do tąd  do h a li maszyn, aby 
je  przeciąć na m ia rę  odpow iedn ie j długości, a le  będzie się 
je  p rzec ina ło  na m ie jscu, u k ła d a ło  do tuż  obok zna jd u ­
ją ce j się suszarni, a s tam tąd  ła do w a ło  na spec ja ln ie  w y ­
dz ierżaw ioną ram pę ko le jow ą .

K ie ro w n ic tw o  p rze w id u je  rozbudow ę zak ładu  poprzez 
u ruchom ien ie  w  ro k u  bieżącym  s to la rn i budow lane j.

Te w szys tk ie  osiągnięcia b y ły b y  n iem oż liw e , a p la n y  na 
przyszłość skazane na niepowodzenie, gdyby  energia, po­
m ysłowość, opera tyw ność i  fachowość k ie ro w n ic tw a  n ie  
sz ły  w  parze z o fia rnośc ią  i  pracow itośc ią  za łog i; gdyby  
k ie ro w n ic tw o  izo low a ło  się od n ie j,’ n ie  w n ik a ło  w  je j po­
trzeby, n ie  znało je j w a ru n k ó w  b y to w y c h  i , n ie  m ia ło  do 
n ie j życzliwego, p rzy jac ie lsk iego  s tosunku ; gd yby  n ie  do­
p row adza ło  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  do każdego s tan ow i­
ska roboczego.

N ic  też dziwnego, że a m b ic ją  w iększości p ra cow n ikó w , 
w  ty m  pokaźne j ilo śc i kob ie t, k tó re  naw iasem  m ów iąc le ­
p ie j p ra cu ją  na  m aszynach n iż  m ężczyźni, —  je s t przodo­
w ać w  p ra cy  i  dać p ro d u k c ję  ja k  na jlepsze j jakośc i. 
W  ciągu 2 la t  b y ła  ty lk o  jedna  re k la m a c ja  spowodowana 
tym , że m a te r ia ł b y ł m o k ry . To jes t dosyć w ym ow ne .

W spółzaw odn ic tw em  in d y w id u a ln y m  i  zespołowym  ob­
ję ty c h  je s t 80% załogi.

P rzecię tna no rm a pracow nicza k s z ta łtu je  się w  poszcze­
gó lnych  m iesiącach następu jąco: w  m a ju  w yn os iła  148%, 
w  czerw cu 145%, w  lip c u  147%. W szystk ie  prace n ie  są 
jeszcze zakordowane. Z  każdym  je d n a k  m iesiącem  zw ięk­
sza się ilość ako rdo w an ych  robót. W  m a ju  p raca  b y ła  za- 
ko rd ow ana  w  62%, w  czerw cu w  71%, w  lip c u  w  79%.

W  p ra cy  w y ró ż n ia ją  się następu jący ro b o tn ic y : W in ­
cen ty  Szołna, w y ra b ia ją c y  160% no rm y , He lena Jasińska 
—• 141% no rm y , A de la  W tobe r —  113% no rm y, A n ie la  
S te fa n iu k  —  127% no rm y , Z y g fry d  K ow a lczy , p ra cu jący  
w  zakładzie  dopiero od 3 m iesięcy i  ju ż  św iecący in n y m  
kolegom  p rzyk ład em  w y ra b ia  151% no rm y, S tan is ław a 
K a rp iń ska , k ie ro w n iczka  b ryg ad y  tra n sp o rto w e j w zo ro ­
w o w y k o n u je  swe zadania osiągając 142% no rm y.

Do ra c jo n a liza to ró w  za licza ją  się: w spom n iany ju ż  k ie ­
ro w n ik  zak ładu  ob. J. K oc ińsk i, a d a le j m is trz  ta r ta k u  
Jan  W ołoszyn, k tó ry  przez sw oje usp raw n ie n ie  p rz y  w y ­
ro b ie  sk rz y ń  pow ażnie p rz y c z y n ił się do ob n iżk i kosztów  
w łasnych  oraz Józef W ołoszyn usuw a jący  drogą różnych 
usp raw n ie ń  w a d liw e  fu n kc jo n o w a n ie  maszyn, czuw a jący 
nad  odpow iedn im  ich  rem ontem  i  konserw acją .

W  ten sposób, d z ię k i odpow iedn iem u k ie ro w n ic tw u , 
k tó re  w  tru d n y c h  w a ru n ka ch  p o tra f iło  p rzeprow adzić  pe ł­
ną m ob iliza c ję  załog i oraz d z ię k i o fia rnośc i i  zdyscyp lino ­
w a n iu  p ra c o w n ik ó w  —  G iżyck ie  Z ak ła d y  P rzem ysłu  Te­
renow ego w  W ydm in ach  w  szybk im  czasie z zak ładu  n ie - 
w ykonu jące go  p la n u  s ta ły  się je dn ym  z p rzo du jących  za­
k ła d ó w  w o j. o lsztyńskiego. (t)

Mrągowskie Zakłady muszą przełamać trudności
M rągow sk ie  Z a k ła d y  P rzem ys łu  Terenow ego należą do 

tych  n ie licznych  zak ładów  przem ys łu  terenow ego w  w o ­
je w ó d z tw ie  o lsz tyńsk im , k tó re  n ie  w y k o n u ją  p lan ów  p ro ­
du kcy jn ych . (W  I  pó łroczu  w y k o n a ły  p ia n  w  63%, w  lip cu  
b r. —  w  91%).

K ie ro w n ik  Z a k ła d u  ob. D ą b ro w sk i t łum a czy  to  b ra k ie m  
zaopatrzenia, ściślej m ów iąc  b ra k ie m  w ło s ia  potrzebnego 
do w y ro b u  różnego rod za ju  szczotek i  pędzli. Z  rozm ow y 
z n im  w y n ik a , że p rzyd z ia ł w ła śc iw ie  jes t, ty lk o  że Cen­
tra la  Z aopatrzen ia  w  Poznan iu  i  m agazyny w  N ow e j S o li 
n ie  dostarcza ją w  porę surowca, a nad to  w ca le  n ie  od­
po w ia d a ją  na m on itu jące  l is ty  i  te legram y. Oczyw iście, 
są to  trudn ośc i dość poważne i  zasadnicze, ale czy aż ta k  
„o b ie k ty w n e “ , żeby n ie  m ożna ic h  b y ło  pokonać? P rz y ­
k ła d y  opera tyw nośc i k ie ro w n ic tw a  p rzodu jących  za k ła ­
dów, b o ryka ją cych  się z po do bn ym i trudn o śc ia m i m ów ią  
ca łk iem  co innego.

Zresztą k ró tk a  „w ę d ró w k a “  po zakładzie  i  bezpośred­
n ia  rozm ow a z rob o tn ica m i-a u to ch to n ka m i, k tó re  sta­
n o w ią  tu  83 proc. persone lu  —  w ysta rczy , żeby przekonać 
się, że n ie  ty lk o  „o b ie k ty w n e “  tru d n o śc i zaopatrzeniow e 
są powodem  n ie w yko n a n ia  p lanów .

C zyn n ik iem  ha m u jącym  w yda jność  p racow niczą jes t 
w idoczn y  tu  b ra k  na leżyte j tro s k i k ie ro w n ic tw a  o ro b o t­
n ikó w . H a le  p ro d u k c y jn e  n ie  m a ją  odpow iedn ie j w e n ty ­
la c ji,  robo tn ice  n ie  p i ją  re g u la rn ie  m le ka  przys ługującego 
im  w  m yś l p rzep isów  o h ig ie n ie  i  bezpieczeństw ie pracy.

Załoga szczo tkam i je s t chętna do pracy. N a w y ró ż n ie ­
n ie  zasługują następu jące rob o tn ice : G enowefa M ro z k ó w -

na —  w y ra b ia ją c a  180 proc. no rm y, H ilde ga rda  T racz —  
osiągająca 190 p rocen t no rm y, W ład ys ław a  K rasow ska  —  
osiągająca 170 proc. no rm y. K o b ie to m  n ie  ustępu ją  w  p rze­
k racza n iu  n o rm  n ie liczn i w  ty m  zakładzie  mężczyźni. T o­
ka rz  Jan G rabo w sk i w y ra b ia  140 proc. no rm y, a f re -  
zarz H o rs t Taraszew sk i —  200 p rocen t no rm y.

Jednakże n ie  wszyscy p ra cow n icy  św iadom i są swych 
zadań i  n ie  wszyscy zna ją  sw ój ud z ia ł w  p ro d u k c ji. I  ta k  
np. p rzodow n ica  R u ta  W aszkiew icz n ie  um ie  pow iedzieć, 
ile  w y ra b ia  pocent no rm y , co w skazu je  na to, że źle je s t 
w  M rąg ow sk ich  Z ak ładach  z po pu la ryza c ją  osiągnięć ro ­
bo tn iczych , z doprow adzen iem  p lan u  do każdego s tan ow i­
ska roboczego i  że n a rad y  w y tw ó rcze  n ie  spe łn ia ją  na leży­
cie swego zadania.

A k c ja  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w a  n ie  s to i n a . na leży ty m  po­
ziom ie. Ś w ie tlica , k tó re j b ra k  ks iążek i  czasopism, n ie  
w yg ląd a  na lo k a l często przez p ra c o w n ik ó w  odw iedzany. 
A  przecież na ty c h  z iem iach odrodzone j polskości, u m ie ­
ję tn ie  prow adzona akc ja  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow a jest 
szczególnie w ażna i  kon ieczna zwłaszcza tu , w  zakładzie  
za tru d n ia ją c y m  p ra w ie  sam ych au tochtonów .

Z  o k a z ji 22 lip c a  i  Z lo tu  M łodzieżow ego załoga pod­
ję ła  zobow iązania in d y w id u a ln e  i  zb iorow e, k tó re  d a ły  
w  sum ie k ilkana śc ie  tys ięcy  z ło tych , ale poza ty m  szla­
che tnym  z ryw e m  zak ład  n ie  może się poszczycić an i róż­
norodnością fo rm  w spó łzaw odn ic tw a  a n i jego ciągłością.

R a c jon a liza to rs tw o  m og łoby  u ła tw ić  pracę załogi, gd y ­
by  ru ch  ten  zna jd o w a ł w  zakładzie  w ięce j zrozum ien ia . 
Poza usp raw n ie n ie m  ob. A . G rzybow skiego, k tó re  z redu­
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k o w a ło  liczbę  lu d z i za trud n ionych  p rz y  w ykańcza n iu  
szczotek z 8 do 1 p ra cow n ika , zak ład  n ie  może w ykazać 
się żadnym  in n y m  pom ysłem  ra c jo n a liza to rsk im .

Szkolen ie p rz y  w a rszta tow e n ie  je s t na leżycie postaw io ­
ne, sk u tk ie m  czego zakład c ie rp i na b ra k  fachow ców .

W  te j sy tua c ji, w in a  za n ie w yko n yw a n ie  p la n ó w  spada 
w  dużej m ierze na dotychczasowe, często zm ien ia jące  się 
k ie ro w n ic tw o  zakładu, k tó re  n ie  p o tra f iło  w ykazać po ­
trzebne j opera tyw nośc i i  en e rg ii w  p rze ła m yw an iu  t r u d ­
ności zaopa trzen iow ych i  p ro d u kcy jn ych , k tó re  n ie  po­
t r a f i ło  zm ob ilizow ać za łog i do w yd a jn ie jsze j p ra c y ’ i  o to ­
czyć je j na leżytą  opieką.

N a b a rk i ob. A . G rzybow skiego, nowego k ie ro w n ik a  
zak ładu  spada w ięc  obow iązek z lik w id o w a n ia  zaniedbań 
sw ych poprzedn ików , zw iększen ia opera tyw ności, zacie­

śn ien ia  w spó łp racy  z kom ó rką  p a r ty jn ą  i  zw iązkow ą, z 
Z M P  i  L ig ą  K o b ie t, obow iązek ożyw ien ia  dz ia ła lności 
ty c h  o rgan izac ji, pobudzenia ru c h u  rac jona liza to rsk iego  
i  w spó łzaw odn ic tw a, obow iązek naw iązan ia  bliższego k o n ­
ta k tu  z załogą, in te reso w an ia  się n ie  ty lk o  w a ru n k a m i 
ic h  pracy, ale rów n ie ż  i  ic h  sp ra w a m i b y to w y m i, obo­
w iązek  w zm ożen ia a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j, k o rz y ­
stan ia  z doświadczeń p rzo du jących  zakładów .

R edakc ja  życzy now em u k ie ro w n ic tw u  sukcesów na te j 
drodze, w ierząc, że uda m u  się pokonać w sze lk ie  t r u d ­
ności, w  w y n ik u  czego p lan y  m iesięczne będą w y k o n y w a ­
ne, a p la n  roczny —  zgodnie z a m b itn y m  zobow iązaniem  
p o d ję tym  przez ca ły  p rzem ysł te ren ow y  w o je w ó d z tw a  o l­
sztyńskiego k u  uczczeniu V I I I  roczn icy  m a n ife s tu  P K W N  
—  będzie w yko n a n y  przed te rm in e m  —  do dn ia  20 g ru d ­
n ia  b r. (t).

Olsztyńska wystawa środkiem zaktywizowania terenów 
gospodarczo zaniedbanych

W  ciągu 8 la t  is tn ie n ia  P o lsk i L u d o w e j, d ro bn y  p rze ­
m y s ł w o je w ó d z tw  o lsztyńskiego i  b ia łostockiego poczyn ił 
poważne postępy. W  stosunku do ro k u  1949 w artość p ro ­
d u k c ji drobnego p rzem ysłu  woj., o lsztyńskiego w zros ła
0 639%, a za trud n ien ie  o 431%. S iln ie  ro zw in ę ła  się w  ty m  
czasie sieć spó łdz ie ln i odzieżowo -  w łók ie nn iczych  oraz 
zak ładów  przem ysłu  drzew nego w  p ion ie  pańs tw ow ym
1 spółdzielczym . W  ciągu ty c h  8 la t  p rzebudow ano też 
s tru k tu rę  tego p rzem ysłu , k tó ry  s ta ł się w  100% prze­
m ysłem  uspołecznionym . D ro b n y  przem ysł o lsz tyńsk i po­
siada boga ty p r o f i l  p ro d u k c y jn y . Poza szeregiem a r ty ­
k u łó w  powszechnego użycia, ja k : a r ty k u ły  gospodarstwa 
domowego, obuw ie, odzież, tk a n in y , świece, pasty do obu­
w ia  i  podłóg, ga la n te ria  skórzana, p rzem ysł ten  w y ra b ia  
m aszyny budow lane  i  to rfow e , opakow an ia  blaszane, o ku ­
cia i  m a te r ia ły  budow lane, m eble oraz sprzęt spo rtow y. 
N iezależn ie od w yko rzys ta n ia  podstaw ow ych surow ców  
tego w o jew ództw a, ja k im i są d re w n o  i  g lina , w p ro w a ­
dzono n ie  w yko rzys tyw a n e  dotąd surowce, ja k : w ik lin a , 
trz c in a  i  rogożyna.

D ro b n y  przem ysł w o j. b ia łostockiego rów n ież  może się 
poszczycić osiągnięciam i. T en  zan iedbany przez rząd  sa­
n a c y jn y  te ren  został zas ilony w  ciągu osta tn ich  8 la t  w ie ­
lu  n o w y m i zak ładam i d robne j w ytw órczośc i, w y k a z u ją ­
c y m i dużą dyn a m ikę  rozw o jow ą . W  ro k u  1953 b ia łos toc­
k i p rzem ysł d ro bn y  da p ra w ie  6,5 razy  w ięce j p ro d u k c ji, 
n iż  w  ro k u  1950. Rozw ój b ia łostockiego p rzem ys łu  d ro b ­
nego o p a rty  je s t w  dużej m ie rze o surowce m ie jscow e 
i  odpadkowe. Bogate złoża g lin y  i k re d y  s tanow ią  n ie ­
w yczerpane źród ło  surowcowe, mogące zapew nić nam  sa­
m ow ystarcza lność w  dziedzin ie m a te ria łó w  budow lanych . 
D z ię k i złożom  k re d y  w o j. b ia łos tock ie  stan ie się w  n ie ­
d łu g im  czasie g łó w n ym  producentem  k red y , ta k  cenne­
go surow ca dotychczas sprowadzanego zza gran icy.

M im o  tych  n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć i  dużych m oż liw o ­
ści rozw o jow ych , w  p o rów nan iu  z in n y m i w o jew ód z tw a ­
m i obydw a te  w o jew ód z tw a  pozostają jeszcze da leko w  t y ­
le. Ś w iadczy o ty m  fa k t, że ud z ia ł w o j. olsztyńskiego w  
P ro d u kc ji p rzem ysłu  drobnego i  rzem iosła  w ynos i w  ska­
l i  o g ó lnok ra jo w e j 1,9%, a w o j. b ia łostockiego o 1,4%. 
D la tego  też zorgan izow ana przez P rezyd iu m  W oj. R ady 
N arodow e j w  O lsztyn ie  w ys ta w a  przem ysłu  drobnego 
i  rzem iosła , k tó ra  odby ła  się w  s ie rpn iu  br., posiada w y ­
ją tk o w e  znaczenie.

Celem  te j w y s ta w y  b y ło  pokazanie p ro d u k c ji w szy­
s tk ich  p ion ów  gospodarczych d robne j w y tw ó rczośc i z te ­
renu  dw u  w o jew ód z tw : o lsztyńskiego i  b ia łostockiego, ze 
szczególnym  podkreślen iem  p ro d u k c ji us ług św iadczonych 
przez drobną w ytw órczość na rzecz w si, p ro d u k c ji a r ty ­
k u łó w  now ych  oraz w y tw a rz a n y c h  z surowca m ie jscow e­
go i  odpadkowego.

Jednym  z na jw iększych  d z ia łó w  w y s ta w y  b y ł dz ia ł i lu ­
s tru ją c y  osiągnięcia przem ysłu  w łók ienn iczego i  odzieżo­
wego. W  b ra nży  odzieżowej w y ró ż n ia ły  się dobrą ja k o ­
ścią a r ty k u ły  spó łdz ie ln i b ie liź n ia rs k ie j w  G iżycku, cięż­
ka  i  le k k a  ko n fe kc ja  m ęska i  dam ska w y ra b ia n a  przez 
spó łdz ie ln ię  „ Ig łę “  w  M orągu  oraz spó łdz ie ln ię  im . H a n ­
k i  S aw ick ie j.

N ie m n ie j bogato rep rezen tow any b y ł p rzem ysł skó­
rzany. U w agę zw iedza jących zw raca ło  estetycznie, o ry ­
g ina ln ie  i  so lidn ie  w ykonane obuw ie  dam skie i  m ęskie 
(Rzem ieślnicza S pó łdz ie ln ia  P racy  w  Lubaw ie ). Na w y ­
różn ien ie  zasługują p iękn ie  w ykonane b u ty  m ęskie z cho­
le w a m i p ro d u k c ji S pó łdz ie ln i R zem ieśln iczej Szewców 
w  B ia łym s toku . R ym ars tw o  b y ło  reprezentow ane w y ro ­
bam i spó łdz ie ln i „N a p rzód “  w  B ia łym s toku . W  dzia le  ty m  
m ożna b y ło  oglądać teczki, to re b k i itp . w yko na ne  z od­
p a dkó w  skórzanych.

D z ia ł p rzem ysłu  chemicznego pokaza ł m. in . p ro d u k ­
c ję  spółdzielczą (S pó łdz ie ln ia  „H u ta “  z D z ia łdow a) obej­
m u jącą  s ło ik i szklane (p ro du kc ję  p rzem ysłu  terenowego) 
k i t  szk la rsk i, pastę do ob uw ia  ł  do po le row an ia , świece 
stołowe, k redę  budow laną ; da le j p ro du kc ję  >(CSI) k le ju  
z łu s k i ry b n e j (S pó łdz ie ln ia  „Z goda“  w  G iżycku), octu 
sp iry tusow ego (S pó łdz ie ln ia  „Jedność“  z D zia łdow ie).

Do c iekaw szych sto isk na leża ły  stoiska drobnego prze­
m ys łu  m etalowego. Powszechną uw agę zw ra ca ły  tu  u rzą ­
dzenia do eksp loa tac ji to r fu  i  w y ro b ó w  torfow ych ,- p ro ­
dukow ane przez Reszelskie Z a k ła d y  P rzem ysłu  M aszy­
nowego. Inn e  sto iska tego dz ia łu  ilu s tru ją  osiągnięcia spół­
d z ie ln i rzem ieśln iczych i  in d y w id u a ln y c h  rzem ieś ln ików  
—  w  te j liczb ie  w ie lu  au tochtonów ; osiągnięcia przem y­
słu terenow ego w  postac i bogatego aso rtym entu  sprzętu 
gospodarskiego i  a r ty k u łó w  dla  wsi, w y ra b ia n ych  w  du ­
żej m ierze z odpadków . Na w ys ta w ie  można b y ło  np. 
oglądać łóżko szp ita lne skonstruow ane ze s ta rych  ru r  że­
laznych przez m is trza  kow a lsk iego  W ł. Masnego z M rą ­
gowa.
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Bardzo pom ysłow e i  o ryg in a ln e  stoisko m ia ł p rzem ysł 
budow lany, k tó rego  osiągnięcia w yp isane  b y ły  na m in ia ­
tu ro w e j b u d o w li z  cegieł, k a f li ,  p ły t  chodn ikow ych , da­
chów ek —  b u d o w li uko ronow ane j skonstruow aną z ce­
g ie ł w ie lk ą  szóstką Narodowego P la nu  Gospodarczego. 
S toisko to  in fo rm o w a ło  o osiągnięciach rac jon a liza to ra  
ob. Lelusza, k tó ry  w yn a la z ł zastępczy środek do p ro ­
d u k c ji p ły t  w ió row o -ce m en tow o-w a p ien nych  „S up rem a“  
i(Spółdzie ln ia „W ib ro b e to n ia rn ia “  w  B ia łym s toku ). Poza 
ty m  sto isko to  zobrazow ało w yko rzys ta n ie  w  bu do w n ic ­
tw ie  zan iedbanych dotychczas źróde ł su row ców  m in e ra l­
nych , ta k ic h  np. ja k  k reda  p ław iona , k tó re j g łów n ym  
producentem  je s t w o j. b ia łostockie .

Bogato rep rezen tow anym  na w ys taw ie  przem ysłem  b y ł 
rów n ie ż  przem ysł d rzew ny. R eprezentow ały go m. in . Z a­
k ła d y  S przętu Sportowego w  K ę trz y n ie  oraz W y tw ó rn ia  
K a ja k ó w  w  K ę trzyn ie . Specja lne sto isko m ia ły  w  ty m  
dz ia le  a r ty k u ły  d la  w s i. T rzeba je d n a k  s tw ie rdz ić , że k o ­
łodz ie j s tw o i  bednars tw o rep rezen tow a ła  je d y n ie  Spó ł­
dz ie ln ia  P racy  „Ł ą c z n ik “  w  M rąg ow ie  i  że ud z ia ł rze ­
m ios ła  w  obsłudze w s i pokazano na w ys ta w ie  w  zby t 
w ą s k im  zakresie. Poza ty m  w  dzia le przem ysłu  drzewnego 
p rze d s ta w ił sw oje w y ro b y  p rzem ys ł te renow y. P rzedsta­
w i ł  on m ia n o w ic ie  m eble św ie tlicow e , szkolne, poko jow e 
i  kuchenne.

C iekaw e a r ty k u ły  z zakresu ce ra m ik i a rtys tyczne j 
(dzbanki, ta le rze  z g l in y  itd .), g a la n te r ii d rzew ne j i  m eta ­
lo w e j oraz z dz iedz iny w łó k ie n n icze j { tk a n in y  d e ko ra cy j­
ne o reg iona lnych , m azu rsk ich  wzorach) —  przeds taw iła  
C en tra la  P rzem ysłu  Ludow ego i  A rtys tycznego.

S pec ja lnym  za in teresow aniem  cieszyły  się na w ys ta w ie  
sto iska przedstaw ia jące w y ro b y  z trz c in y  (m a ty  trz c in o ­
w e —  cenny m a te r ia ł bu do w la ny), w ik l in y  (m eble i  za­
b a w k i, kosze itd .), i  z rogożyny (m a ty  do ła z ien k i, k o ­

szyczki, pa n to fle  ranne, podstaw ki, m aka ty , to rb y  go­
spodarcze itd .). N a leży nadm ien ić, p rzy  okaz ji, że rogo­
żyna może z powodzen iem  zastąpić ra fię , sprowadzaną 
zza g ran icy , a p lec ionka  do m e b li z rogożyny może stać 
się cennym  surowcem  eksportow ym . Pokazane na w ys ta ­
w ie  a r ty k u ły  w yp rod ukow an e  zosta ły przez S pó łdz ie ln ię  
P racy  w  M ik o ła jk a c h , S pó łdz ie ln ię  In w a lid ó w  „Z god a“  
w  G iżycku  oraz Z a k ła d y  D oskona len ia  Rzem iosła w  G i­
życku. W  W arszaw ie i  K ra k o w ie  od byw a ją  się obecnie 
p ró b y  zm ierza jące do uzyskan ia  w łó k n a  rogożynowego, 
k tó re  b y  zastąp iło  ju tę , sprowadzaną z In d ii.  A k c ję  tę p ro ­
w adz i Zarząd Z ak ła dó w  P rzem ysłu  W ik lin ia rs k ie g o . 
S to isko w y ro b ó w  rogożynow ych obrazow ało n ie  ty le  
osiągnięcia ile  raczej m oż liw ośc i ro z w o ju  tego przem ysłu  
na bazie taniego, m ie jscow ego surowca.

Pisząc o w ys ta w ie  w  O lsztyn ie  niesposób pom inąć 
m ilczen iem  sto iska z łe j jakośc i, gdzie dok ładn ie  i  p la s ty ­
cznie opisane są b łędy  p ro d u kcy jn e  w ys ta w io n ych  p ła ­
szczy, ub rań , b u tó w  itd ., b łęd y  uzasadnia jące z a k w a lif i­
kow an ie  ty c h  a r ty k u łó w  do p o p ra w k i.

* * *
U m ie ję tność pokazania zw iedza jącym  p ro d u k c ji d w u  

w o je w ó d z tw  w  estetycznej i  c iekaw e j fo rm ie , duża ilość 
w ykresów , plansz i  nap isów  o cha rakte rze  in fo rm a c y jn y m  
i  w ychow aw czym , n ie m n ie j poważna liczba  zdjęć ra c jo ­
n a liz a to ró w  i  p rzo do w n ików , odpow iedn ie  zaopatrzenie 
zw iedza jących w  a r ty k u ły  konsum cyjne , w reszcie  um ie ­
ję tnośc i otoczenia w y s ta w y  atm osfe rą a trakcy jno śc i —  
w szystko  to  sp ra w iło , że w ys taw a  cieszyła się dość dużą 
fre k w e n c ją  i  że ‘ w  dużym  s topn iu  spe łn iła  sw oje zada­
nie, ja k im  b y ło  za in teresow anie ja k  na jszerszych mas 
p racu jących  p ro d u k c ją  d robne j w ytw ó rczośc i, pokazanie 
zarów no je j osiągnięć, ja k  n iedociągnięć, zm ob ilizow an ie  
je j do w yko n a n ia  zadań postaw ionych  przez V I I  P lenum  
K C  PZPR. (t)

Przykład społecznej postawy
D o W arszaw y p o w ró c iły  ju ż  tu rn u s y  ochotniczych 

b rygad  żn iw n o  -  om ło tow ych , k tó re  p ra cow a ły  w  w o j. 
kosza lińsk im . P racą sw o ją  dopom ogły i  dz ięk i p rze k ra ­
czanym  no rm om  m o b iliz o w a ły  ro b o tn ik ó w  P G R  do je ­
szcze w yd a jn ie jsze j pracy. B ryg a d y  zazn a jam ia ły  ludność 
m ie jscow ą z os iągnięc iam i b u d o w n ic tw a  socjalistycznego, 
a same m ia ły  możność przekonać się, ja k  um acn ia  się w  
w a lce  k la sow e j gospodarka socja lis tyczna ro ln ic tw a .

N ie  wszyscy uczestn icy b ryg a d  za tru d n ie n i b y l i  bezpo­
średnio w  pracach żn iw no  - om ło tow ych. Tam , gdzie d y ­
re kc je  zespołów, w zg lędn ie  k ie ro w n ic y  gospodarstw  p ra ­
cow a li na leżycie  w y ła w ia li w y k w a lif ik o w a n y c h  fachow ­
ców, k tó ry c h  —  po uzyskan iu  ic h  zgody —  k ie ro w a li do 
w łaśc iw ych  prac, zw iązanych z ic h  zawodem. P ożytek 
z tego b y ł znaczny ,a i  fachow cy z m ias t m ie li możność 
n ie  ty lk o  zapoznać się ze sw ym i ko legam i ze w s i, ale 
udostępnić im  sw oje doświadczenia, m etody p ra cy  i  n a j­
nowsze osiągnięcia stosowane po m iastach.

D y re k c ja  zespołu w  Rokossowie, a szczególnie k ie ró w  
n ik  gospodarstwa w  S ław enkow ie  długo będą w sp om in a li 
cz łonka  b ryg ad y  —■ kow a la , p rzo do w n ika  pracy, J. W e­
sołowskiego. W ym ie n io n y  za tru d n io n y  je s t w  Zakładach 
T ransp o rtow ych  w  W arszaw ie.

D zia ła lność ob. W esołowskiego b y ła  n ie  ty lk o  wszech­
stronna, ale i  owocna. K ie d y  p ie rw szy  raz przyszedł do 
k u ź n i w  S ław enkow ie  —  ja k  m i n jów iono  —  srodze się 
rozgn iew a ł, w idząc ko m p le t narzędzi, k tó ry m i należało

u trzym ać  m aszyny ro ln icze  na chodzie i  dokonyw ać róż­
nego rod za ju  nap raw . Zaczął od p rzebudow y pieca, k tó ry  
n ie  odpow iada ł swem u przeznaczeniu —  i  ja k  m ó w ił —  
je s t „do  chzanu“ , w y k o n y w a ł jednocześnie na jb a rdz ie j 
tru d n e  n a p ra w y  sprzętu rolniczego, o k tó ry c h  n ie  śn iło  
się poprzednio m ie jscow ym  rzem ieś ln ikom .

W  chw ila ch  w o ln ych  m yszkow a ł po w szys tk ich  ką tach  
i  gospodarstwach. Z  w y p ra w  tych  znosił różnego rodza ju  
rup iec ie , z k tó ry c h  ro b ił w łaśc iw e  lu b  zastępcze narzę­
dzia. S w o ją  pom ysłowością i  d ro b n y m i u sp raw n ie n ia m i 
oszo łom ił m ie jscow ych  rzem ieś ln ików , d la  k tó ry c h  b y ł 
w yroczn ią .

Pom im o tych  n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć, p o tk n ą ł się na 
jedne j w y p ra w ie  i  w y je c h a ł z op in ią  „sza b ro w n ika “ . A  b y ­
ło  to  tak . W  m ie jscow ości S ławoborze, gdzie g rupa  jego 
p rzy jeżdża ła  na ob iady, n ie  zachow yw a ł się ta k , ja k  n o r­
m a ln ie  spracow any cz łow iek, ale po obiedzie, zam iast od­
poczywać, da le j m yszkow a ł w  po szuk iw an iu  narzędzi, 
k tó re  b y ły  niezbędne dla  kuźn i. W  lesie w yszpera ł k o ­
w adło , k tó re  obe jrza ł, uzn a ł za n iezbędnie potrzebne 
i  p rze w ió z ł do k u ź n i w  S ław enkow ie , wzbogacając jesz­
cze ba rdz ie j stan je j narzędzi. O skarżony o szaber, m u ­
s ia ł tłum aczyć  się na pos te runku  M O  i  w y tłu m a c z y ł się 
z tego społecznego szabru.

B raw o. W ięce j ta k ic h  szab row n ików , a zw iększym y 
drobną m echanizację, u ła tw im y  lu d z io m  pracę i w yc iąg ­
n ie m y  na św ia tło  dzienne duże ilo ś c i sprzętu, k tó re  jesz­
cze leżą gdzieś po kątach.
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Nasz udział w  zaopatrzeniu Kadry Olimpijskiej
W  okresie  poprzedzającym  O lim p iadę, ja k  rów n ie ż  w  

czasie je j trw a n ia , prasa pośw ięcała dużo uw a g i je j p rze ­
b iegow i i  uzysk iw a n ym  w y n ik o m . Na łam ach naszego 
m iesięczn ika chcem y om ów ić  O lim p iad ę  ze s tro n y  zaopa­
trzen ia  naszych rep rezen tan tów  w  p rz y b o ry  i  u b io ry  
sportowe. S praw a ta  o ty le  zac iekaw i naszych czy te ln i­
ków , że zaopatrzenie to pochodziło w  w iększości z p ro ­
d u k c ji drobnego przem ysłu .

T roska  o na leżyte  w ye kw ip o w a n ie  naszych spo rtow ­
ców  spoczywała na ba rkach  Polskiego K o m ite tu  O lim ­
p ijsk iego  i  G łów nego K o m ite tu  K u ltu r y  F izyczne j, k tó ry  
—  to, za tw ierdzone w zo ry  p rzekazyw a ł do w yko n a n ia  za­
k ła do m  za pośredn ic tw em  C e n tra li H a n d lo w e j P rzem y­
słu Sportowego. P rzedstaw ic ie le  CHPS p rze kazyw a li za­
m ów ien ia  poszczególnym  w y tw ó rn io m , dostarczając je dn o ­
cześnie op isów  techn icznych i  ... udz ie la jąc  k ró tk ie g o  
te rm in u  na w yko na n ie  zam ówienia.

O ddajem y zresztą głos za in teresow anym :

W y tw ó rn ia  Sprzętu Szerm ierczego „S ze rm ie rz “  w  Gó­
rze K a lw a r i i  po przezw yciężen iu tru d n o śc i su row cow ych 
w y k o n a ła  zam ów ien ie  w  te rm in ie ,, dostarczając: k lin g i, 
flo re to w e  i  szablowe, f lo re ty , m ask i, szable szerm iercze, 
m ask i un iw ersa lne , ręka w ice  itp . A k ty w , k tó ry  usu w a ł 
trudnośc i, sk ła d a ł się z ko w a la  Zakrzew skiego, b ryg ad z i­
s ty  ślusarza P łóc ienn ika , s z lifie rz y  F re ja  i  Borowskiego, 
b ryg ad y  ry m a rz y  w  składzie : D om in iaka , K a ra lucha .

W y tw ó rn ia  S przętu Sportow ego w  W arszaw ie w yko n a ­
ła unowocześnione s to ja k i do koszyków k i. S to ja k i te  zbu­
dowane są z r u r  z ta b lic ą  szklaną. S to ja k i są le kk ie , ła -  
twoprzenośne i  pozw a la ją  na dobrą obserw ację w szy­
s tk ich  s tron  bo iska. W y ró ż n ili się w  tych  pracach; ś lu ­
sarz T rzaska i  H azubski, k o w a l B ia łk o w s k i i  to k a rz  K o ­
w a lsk i. B rygada  Z M P  H u ty  Szkła  Lustrzanego w  W a ł­
b rzychu  dostarczy ła  —  pierwsze w  Polsce —  tab lice  szk la­
ne do sto jaków .

Łó dzk ie  Z a k ła d y  S przę tu  Sportowego w y k o n a ły  dam ­
skie  i  m ęskie płaszcze n iep rzem aka lne d la  naszych o lim ­
p ijczykó w . K raw cow e : K uku lska , W uszkan, Ślęzak, B o r­
kow ska  i  in ne  dobrze w y w ią z a ły  się ze swoich zadań i  za­
p e w n iły  w ła ś c iw y  s tró j naszym  sportowcom . D z ia ł dzie­
w ia rs k i w y k o n a ł g e try  p iłka rsk ie , d resy rep rezentacyjne 
w  ko lo rze  bordo, k o szu lk i p iłk a rs k ie  b ia ło -czerw one , k o ­
szu lk i le kkoa tle tyczne  i  hoke jow e, ko s tiu m y  g im nastycz­
ne, g o lfy  b ia ło -czerw one, sw e try  b ra m ka rsk ie , ko s tiu m y  
zapaśnicze i  p ły w a c k ie  oraz dresy tren ingow e . Dużo by ło  
k ło p o tu  z różnorodnością  w zo rów  i  w y k ro jó w . T rudnośc i 
te p rzezw yciężyła  D. N iedz ie la  p rzy  pom ocy szwaczek

i  dz iew ia rek, z k tó ry c h  w y ró ż n iły  się: Bochenek, R y ­
gie lska, Stępień, Ś p iew ak i  inne.

Rzeszowskie Z a k ła d y  P rzem ys łu  Sportowego, W y tw ó r­
n ia  w  K rośn ie , p rzypadkow o  zaopa trzy ły  o lim p ijc z y k ó w  
w  obuw ie  do ho ke ja  na tra w ie  i  obuw ie  bokserskie. P i­
szemy przypadkow o, bo zaopatrzenie pochodziło  z s e ry j­
ne j p ro d u k c ji i  zarów no załoga, ja k  i  k ie ro w n ic tw o  —  
w ysy ła ją c  gotowe a r ty k u ły  do C e n tra li H a nd low e j P rze­
m ys łu  Sportowego —  n ie  w iedz ia ło  o ich  przeznaczeniu. 
F a k t ten  św iadczy o w yso k ie j ja kośc i p ro d u k c ji tego za­
k ła du . N ic  zresztą dziwnego, bo w  w y n ik u  w spółzaw od­
n ic tw a  w  d ru g im  k w a rta le  na czoło załog i te j W y tw ó rn i 
w ysunę ło  się aż 11 p rzo do w n ików  pracy.

S pó łdz ie ln ia  P racy  „G rom ad a “ , W y tw ó rn ia  O buw ia  
i  S przętu Sportowego w  K ra k o w ie  w y k o n a ła  100 p a r 
p ó łb u tó w  m ęsk ich  ty p u  sportowego, k tó re  s ta n o w iły  u zu ­
pe łn ien ie  u b io ru  reprezentacyjnego naszej ek ipy . O buw ie  
zostało w ykonane  z b iałego bu ka tu , szyte na podw ó jne j 
podeszwie. N a podkreślen ie  zasługuje fa k t, że całość zo­
s ta ła  w yko na na  w  c iągu 9 dn i. D użym  do robk iem  może się 
poszczycić b rygada m łodzieżow a Z M P  z dz ia łu  cho lew - 
karsk iego. N ies trudzonym  b y ł b ra ka rz  K . Szelest, k tó ry  
bada ł obuw ie  n ie m a l że pod m ikroskopem .

„T rw a ło ś ć “ , S p -n ia  P racy  Szewców i  C ho lew ka rzy  
w  K ra k o w ie , w yko n a ła  rów n ie ż  b ia łe  p ó łb u ty  m ęskie d la  
naszych sportow ców . T ru d n o  specja ln ie  kogoś wyróżnić., 
gdyż cała załoga pracow ała  nadzw ycza j o fia rn ie , w y k o ­
nu ją c  zam ów ien ie  w  ciągu 7 dn i.

S p-m a P racy  „W spó lna  P raca“  w  W arszaw ie  do s ta r­
czy ła  m a ry n a rk i oraz ko s tiu m y  szerm iercze d la  zaw odn i­
k ó w  i  zaw odniczek. P raca została rozdzie lona na 9 p u n k ­
tó w  u s łu g o w y c h - i d z ię k i ta k ie m u  podz ia ło w i p racy za­
m ów ien ie  zostało w ykonane w  te rm in ie . T u ta j trudnośc i 
b y ły  trochę  innego rodza ju . Żeby pobrać potrzebne m ia - 
ry , na leżało ob jechać k i lk a  obozów kon dycy jnych , gdzie 
p rz e b y w a li nasi zaw odnicy.

Rzem ieślnicza S p-n ia  P ra cy  K ra w c ó w  „P rze ło m “ w  
W arszaw ie rów n ież w y k o n y w a ła  m a ry n a rk i d la  o l im p ij­
czyków . Załoga spó łdz ie ln i je s t b. dum na z w yko na ne j 
p ra cy ; p o w ia do m iła  ona naszą redakc ję , że spraw ozdaw cy 
prasow i z w ró c ili uwagę na e legancki w?ygl£jd naszych spo r­
tow ców .

Dobrze w ykonane zaopatrzenie naszych sportow ców  na 
O lim p iad ę  dowodzi, że p ro d u k c ja  drobnego przem ysłu  
stale rozszerza sw ój w a ch la rz  p ro d u k c y jn y  i  m asowo za­
czyna w y tw a rza ć  a r ty k u ły ,  k tó re  n iedaw no  jeszcze spro­
w adza liśm y z zagran icy.

Wzmacniajmy na każdym kroku władzę ludową.
Bądźmy czujni, strzeżmy mienia narodowego i tajemnicy państwowej, tępmy sa- 

botażystów i szpiegów,

Walczmy przeciw oszustwom, plotkom i oszczerstwom reakcyjnej imperialistycz­
nej propagandy, pogłębiając świadomość polityczną najszerszych mas 
—  oto program Frontu Narodowego.

(z P rog ram u W yborczego F ro n tu  Narodowego)
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Z  doświadczeń radzieckich

Kontrola wykonania — metoda kierownictwa bolszewickiego
Zasady k ie ro w n ic tw a  bo lszew ickiego s fo rm u łow ane 

przez S ta lin a  po lega ją  na tym , żeby po p ierw sze znaleźć 
p ra w id ło w e  rozw iązan ie  zagadnienia, po d rug ie  zo rg an i­
zować w yko na n ie  p ra w id ło w eg o  rozw iązan ia , po trzecie, 
zorgan izow ać k o n tro lę  w y k o n a n ia  tego rozw iązan ia . D o­
b re  u c h w a ły  —  to za ledw ie  początek spraw y, gdyż ozna­
czają one życzenie osiągnięcia zw ycięstw a, ale n ie  samo 
zw yc ięstw o. Z  c h w ilą ' gdy została usta lona p ra w id ło w a  
lin ia , gdy zostało dane p ra w id ło w e  rozw iązan ie  zagadnie­
n ia , sukces sp ra w y zależy od p ra cy  o rgan izacy jne j, od 
o rg a n iza c ji w a łk i o w p row adzen ie  w  życie l in i i  p a r ti i.

Poza tym , gdy je s t dana p ra w id ło w a  lin ia  po lityczn a , 
p raca  o rgan izacy jna  rozw iązu je  wszystko, w  te j liczb ie  
i  los samej l in i i  po lityczn e j —  je j w yko n a n ie  lu b  je j za­
ła m an ie  się.

K o m ite t p a r ty jn y  je s t organem  k ie ro w n ic tw a  p o lity c z ­
nego. Jest on dd' p o p ra w ia n ia  p ra cy  w szys tk ich  państw o­
w y c h  i  gospodarczych o rganów  i  społecznych o rg an izac ji 
p ra cu jących , zabezpieczenia w  ic h  dz ia ła lnośc i jedności 
i  celowości sp raw dzan ia  w y p e łn ia n ia  d y re k ty w  p a r t i i  
i  rządu, do w a lk i o na jostrze jsze przestrzeganie p a r ty jn e j 
i  pańs tw ow e j d yscyp lin y  przez w szys tk ich  p ra cow n ikó w .

K o n tro la  w y k o n a n ia  w ys tęp u je  tu ta j ja k o  podstaw o­
w a  m etoda k ie ro w n ic tw a  bolszew ickiego.

Pozw ala ona na u ja w n ie n ie  osiągnięć i  b ra k ó w  apara­
tu , jego zdo lności w y p e łn ia n ia  zleconej p racy , da je  m oż­
liw ość  zdem askowania b iu ro k ra tó w  i  kance lis tów . T y lk o  
w  w y n ik u  dobrze zorgan izow anej k o n tro li w yko n a n ia  
m ożna w  porę się dow iedzieć, czy są rea lizow ane decyzje 
o rg a n iza c ji k ie row n iczych , czy też są chowane pod sukno, 
czy są rea lizow ane p ra w id ło w o , czy też są zniekształcane, 
czy  p ra cu je  ap a ra t uczciw ie , po  b o lsze w icku ,. czy też 
obraca się na próżno.

„D obrze  ustanow iona  k o n tro la  w y k o n a n ia “  —  m ó w i 
S ta lin  —  „ to  je s t re f le k to r, k tó ry  pom aga n a św ie tlić  stan 
p ra cy  apa ra tu  w  d o w o lnym  czasie... M ożna z ca łą  pew no­
ścią pow iedzieć, że dziew ięć dz ies ią tych naszych b ra kó w  
i  n iedociągn ięć tłum a czy  się b ra k ie m  p ra w id ło w o  us ta ­
now ione j k o n tro li w y k o n a n ia “ .

K o n fe re n c je  p a r ty jn e  s tw ie rdza ją , że k o m ite ty  p a r­
ty jn e  osta tn io  pośw ięca ją  w ięce j uw ag i po lepszeniu p ra ­
cy k ie ro w n icze j, w  ty m  i  k o n tro li w yko na n ia . Jednocze­
śnie delegaci re jo n o w ych  i  m ie js k ic h  k o n fe re n c ji p a r ty j­
nych  k ry ty k u ją  k o m ite ty  re jonow e  i  m ie js k ie  ze w zg lędu 
na  w a d y  s ty lu  i  m etod  k ie ro w n ic tw a  gospodarką oraz 
p racą  ideolog iczną. K ie ro w n ic tw o  o rg an izac jam i gospo­
da rczym i i  in s ty tu c ja m i k u ltu ra ln y m i często jeszcze jes t 
p row adzone bez głębszej zna jom ości spraw y, n iedosta­
tecznie k o n k re tn ie  i  opera tyw n ie . Poszczególne k o m ite ty  
p a r ty jn e  op ie ra ją  się na m etodach k a n c e la ry jn o -b iu ro - 
k ra tycznych , tracąc dużo czasu na posiedzenia i  us ta lan ie  
w sze lk iego ro d z a ju  d y re k ty w . Te k o m ite ty  m a ło  za jm u ją  
s ię  żyw ą  o rgan izacy jną  dzia ła lnością , k o n tro lą  i  sp ra w ­
dzaniem  w yko na n ia , w  w y n ik u  czego pow s ta ją  poważne 
b ra k i w  p ra cy  p a r ty jn e j w  zakresie rozw iązyw an ia , go- 
spodarczo-po litycznych  zadań.

Często się zdarza, że zam iast »sprawdzania w yko n a n ia  
d y re k ty w  w yższych o rganów  p a r ty jn y c h  i  sw o ich  w ła ­

snych, w zm acn ian ia  d yscyp lin y  w  poszczególnych orga­
n izac jach  gospodarczych, zw iększan ia ic h  odpow iedz ia l­
ności za prace zlecone, n ie k tó re  k o m ite ty  re jonow e 
i  m ie js k ie  p a r t i i  p ró b u ją  w szystko  same rob ić . S ta jąc się 
ja k  gdyby  u n iw e rs a ln y m  organem  do rozw iązyw an ia  
w szys tk ich  sp ra w  w  re jon ie , w  m ieście, ta k i K o m ite t 
p a r ty jn y  za jm u je  się d ro b n y m i b ieżącym i sp raw am i i  za­
traca  z k rę g u  »widzenia zagadnienia p a rty jn o -p o lity c z n e j 
pracy, podstaw ow e zagadnien ia ro z w o ju  gospodarki 
i  k u ltu ry .

Z  d ru g ie j s tro n y  ap a ra t o rgan izacy j gospodarczych t r a ­
c i in ic ja ty w ę  i  jes t w y k o rz y s ta n y  niedostatecznie.

Z ta ką  p ra k ty k ą  trzeba  ja k  na jszyb c ie j skończyć.
M etoda k ie ro w n ic tw a  bo lszew ick iego n ie  polega na 

.tym , ażeby zastępować o rgany gospodarcze, a polega na 
tym , ażeby system atyczn ie pom agać im , w zm acn iać je  
i  k ie ro w a ć  gospodarczym  i  k u ltu ra ln y m  budow n ic tw em .

M etoda ta  w ym aga dobrze us tanow ione j k o n tro li w y ­
konan ia .

S ztuka k ie ro w a n ia  polega przede w szys tk im  na tym , 
żeby p rzew idz ieć tru d n o śc i i  przeszkody, k tó re  mogą za­
trzym ać  rozw ó j, w  porę sk ie row ać w y s iłk i w  ce lu  p o ko ­
na n ia  ty c h  trudn ośc i i  przeszkód, ażeby ty m  sam ym  n ie  
dopuścić do p rze rw , u c h y lić  n iebezpieczeństwo zastoju, 
zabezpieczyć ru ch  naprzód.

K ie ro w a ć  —  znaczy p rzew idyw ać. N ie  m ożna żyć t y l ­
k o  dn iem  dzisie jszym , trzeba  w yb iegać naprzód, w idz ieć 
perspektyw ę.

T y lk o  p rz y  system atycznej i  p ra w id ło w o  zorgan izow a­
ne j k o n tro li w yk o n a n ia  m ożna w  po rę  w y ło w ić  nowe, 
w ysuw ane przez życie zagadnienia, w ych ow yw ać  i  ro z w i­
ja ć  w śród  ro b o tn ik ó w  cenne w a lo ry  k ie ro w n ik a  bolsze­
w ick ieg o : poczucie nowego, in ic ja ty w ę , tw ó rcze  podejście 
do spraw y.

S praw dzenie w yko n a n ia  podciąga ro b o tn ikó w , pobu­
dza ic h  do w y p e łn ia n ia  d y re k ty w  o rganów  k ie ro w n iczych  
na czas, dok ładn ie , przeprow adza każdą spraw ą do po ­
m yślnego zakończenia, k ry ty c z n ie  odnosi się do re z u lta ­
tó w  pracy.

Trzeba w ych ow yw ać  k a d ry  w  duchu  uczciw ości wobec 
p a r t i i  i  państw a, n iep rze jednan ia  wobec b ra k ó w  i  b łę ­
dów, w  duchu stałego dążenia naprzód. A  to  w łaśn ie  m o­
ż liw e  je s t ty lk o  p rz y  system atycznej i  g łębok ie j k o n tro li 
w ykonan ia .

G łó w n ym  zadaniem  k o n tro li w y k o n a n ia  —  przedsię­
brać ś ro d k i w  celu u ch y le n ia  b ra ków , k tó re  m a ją  m ie j­
sce w  p ra cy  i  w  te n  sposób s tw o rzyć  w a ru n k i d la  sta­
łego u lepszania p racy. N ie  m ożna pogodzić się z tym , 
że n ie k tó re  k o m ite ty  p a r ty jn e  co ro k u  s tw ie rdza ją  te  sa­
m e b ra k i, a le  n ie  p o de jm u ją  żadnych decydu jących  
ś rod ków  w  celu usunięcia  ty c h  b raków .

Poza ty m  poszczególni p racow n icy , sp raw dza jąc w y k o ­
nan ie  zadań te j lu b  in n e j o rgan izac ji, s»prowadzają sw o ją  
ro lę  ty lk o  do re je s tra c ji b ra k ó w  i  sygn a lizac ji o  n ic h  do 
o rganów  p a rty jn y c h . A le  p ra c o w n ik  p a r ty jn y  n ie  może 
ogran iczyć się ty lk o  do podan ia  n o ta tek  o zauważonych 
niedociągn ięciach. N ie  jest bo»wiem on re je s tra to re m  fa k ­
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tów , a organ iza torem  w a lk i o w prow adzen ie  w  życie de­
c y z ji p a rty jn y c h . B ra k i na leży u ja w n ia ć  w ted y , gdy one 
są dop ie ro  w  zalążku, gdy jeszcze spraw a n ie  doznała 
uszczerbku. Jeże li zaś b ra k i n ie  zosta ły w  po rą  u ja w n io ­
ne, wówczas one w zra s ta ją  i  s ta ją  się pow ażnym  niebez­
pieczeństwem . S tąd w y p ły w a  konieczność system atycz­
ne j k o n tro li w yko na n ia . K o m ite t p a r ty jn y  p o w in ie n  sta le  
m ieć w  k rę g u  swego w idzen ia  w szys tk ie  o d c in k i gospo­
darczego i  ku ltu ra ln e g o  bu do w n ic tw a . Zasadniczo k o n ­
tro la  w yko n a n ia  w in n a  następować na tychm ia s t po pod­
ję c iu  decyzji. W sze lk ie  opóźnien ia k o n tro li pow o du ją  sze­
reg pow ażnych b łędów .

N ie je d n o k ro tn ie  k o n tro la  przebiega pow ie rzchow n ie , 
a to  dlatego, że przeprow adzana je s t fo rm a ln ie  bez opar­
c ia  się o dany a k ty w  p a r ty jn y .

Spraw dzan ie  w yk o n a n ia  na leży rea lizow ać n ie  w e d łu g  
d e k la ra c ji czy też ra p o rtó w  fo rm a ln ych , a na  m ie jscu  
w ed ług  fa k tyczn ych  re z u lta tó w  pracy.

K o n tro la  przeprow adzona w  oparc iu  o fa k tyczn e  re ­
z u lta ty  p ra cy  je s t ś rodk iem  p o p ra w ie n ia  spraw y, doboru, 
us tanow ien ia  i  w ych ow a n ia  k a d r, zw iększen ia odpow ie ­
dz ia lności ro b o tn ikó w , w zm ocn ien ia  p a r ty jn e j i  pańs tw o­
w e j dyscyp liny .

Taka  k o n tro la  pozw a la  na u ja w n ie n ie  zdo lnych  p ra ­
cow n ikó w , zasługu jących na awans i  pozw a la  jednocze­

śnie na  zdem askowanie z łych  lu d z i, na rusza jących d y re k ­
ty w y  p a r t i i  i  rządu.

P odstaw ow y w a ru n e k  osiągnięcia ce lu  przez k o n tro lę  
w y k o n a n ia  polega na ty m , ażeby na czele p rzeprow adza­
ne j k o n tro li w e  w szys tk ich  ogn iw ach p a rty jn y c h , pa ń ­
s tw ow ych  i  gospodarczych o rg an izac ji s ta ły  n ie  d rugo ­
rzędne osoby a sam i k ie ro w n ic y  o rgan izac ji.

L e n in  podkreś la ł, że „k ie ro w n ik  p o lity c z n y  odpow iada 
n ie  ty lk o  za to  ja k  on k ie ru je , a le  i  za to, ja k  p ra cu ją  
k ie ro w a n i przez n iego“ .

K o n tro la  odgórna, k o n tro la  przeprow adzana przez k ie ­
ro w n ik ó w  je s t je dn ym  z is to tn y c h  ś rod ków  spraw dzania 
lu d z i i  spraw dzan ia  w yko n a n ia  zadań.

A le  jedna  odgórna ko n tro la , ja k  w skazu je  S ta lin , jes t 
niedostateczna. K ie ro w n ic y  w idzą  rzeczy i  lu d z i z jedne j 
s tro n y  z gó ry  i  ic h  po le w idzen ia  jes t m n ie j lu b  w ięce j 
ograniczone. Zatem  na leży uzupe łn ić  k o n tro lę  odgórną 
k o n tro lą  oddolną, gdy m asy p racu jące  k o n tro lu ją  k ie ro w ­
n ik ó w , s tw ie rd za ją  ic h  b łędy  i  w skazu ją  na  d ro g i usu­
n ięc ia  ty c h  błędów.

K o n tro la  w y k o n a n ia  je s t zatem podstaw ow ą m etodą 
k ie ro w n ic tw a  b o lsze w ick iego1). *)

*) Streszczenie p ra cy  pt. K o n tro la  w y k o n a n ia  —  m e­
toda k ie ro w n ic tw a  bo lszew ickiego, zamieszczonej w  „B o l­
szew iku“  n r. 14 r. 1952.

J. E. IG U D E S M A N

M echanizacja procesów produkcji w  fabryce 
galanterii skórzanej w  Mińsku

Kolektyw skórzano-galanteryjnej fab ryk i w Mińsku 
im. Kujbyszewa uzyskał poważne osiągnięcia pro­
dukcyjne i  nieraz zdobywał pierwsze miejsce w so­
cjalistycznym współzawodnictwie zakładów w Mińsku 
oraz otrzymywał premie w ogólnozwiązkowym współ­
zawodnictwie przedsiębiorstw przemysłu lekkiego.

Po term inowym wykonaniu zadań pięcio la tk i, ko­
lektyw  fabryczny z miesiąca na miesiąc zwiększa 
produkcję wyrobów galanterii. Plan 3 kwartałów 
1951 roku został wykonany w term inie. W  ciągu 
8 miesięcy w fabryce zaoszczędzono 307 tys. dcm2 
skóry, 6,7 tys. m2 im ita c ji skóry, dużą ilość ma­
teria łów  tekstylnych; ogólna wartość zaoszczędzo­
nych surowców przekroczyła 0,5 m iliona rub li.

Do zdobycia osiągnięć produkcyjnych w znacz­
nym stopniu przyczynił się kolektyw  fab ryk i przez 
zmobilizowanie wewnętrznych rezerw, ulepszenie 
produkcji oraz rozwój racjonalizacji i  wynalazczości.

Techniczna rada fab ryk i każdego dnia nadaje 
właściwy kierunek twórczej pracy racjonalizatorów 
i wynalazców. Dla ułatw ienia pracy nowatorów wyda­
wane są regularnie wykazy tematów podstawowych 
zadań, stojących przed przedsiębiorstwem. Inżynie­
rowie fab ryk i oraz pracownicy naukowi uczelni 
Mińska przeprowadzają konsultacje techniczne. 
Z in ic ja tyw y rady technicznej oraz organizacji 
party jne j odbyły się trzy  ogólnofabryczne konferencje 
techniczne racjonalizatorów. W  celu szybszego wpro­
wadzenia do produkcji wniosków racjonalizatorskich 
została ulepszona praca doświadczalnej brygady 
oddziału mechanicznego.

W  zakresie racjonalizacji produkcji zorganizowa­
no w fabryce socjalistyczne współzawodnictwo, do 
którego zostali wciągnięci nie ty lko  poszczególni

nowatorzy, lecz i  ko lektywy oddziałów i  odcinków. 
Praca masowo-polityczna i  organizacyjna w połącze­
niu z podnoszeniem kw a lif ika c ji zawodowych przy­
czyniła się do znacznego rozwoju twórczej aktyw­
ności wszystkich robotników przedsiębiorstwa. 
W  fabryce stale rosną szeregi racjonalizatorów i  wy­
nalazców, wzrasta liczba wniosków racjonalizator­
skich, wynalazków i usprawnień. W  ciągu półtora­
rocznego okresu wprowadzono w życie ok. 200 
wniosków racjonalizatorskich i  wynalazków, które 
przynoszą rocznie ok. 1 min. rub. oszczędności.

Osiemnaście zrealizowanych pomysłów ma do­
niosłe znaczenie dla całej gałęzi przemysłu. Po raz 
pierwszy w przemyśle galanteryjnym zostały wyko­
nane i  zastosowane specjalne, skomplikowane ma­
szyny, które mechanizują operacje nabijania słomą 
i formowania główek cbon^ąt, smarowania klejem, 
zawijania, montażu okuć, obrównywania i  in. Nabija­
nie słomą g łów ki chomąta i  jego formowanie (wygi­
nanie) należą do pracochłonnych czynności, które 
dotychczas wykonywało ręcznie sześciu silnych 
mężczyzn.

Inż. W olpert skonstruował przyrząd do nabijania 
słomą g łów ki chomąta z jednoczesnym formowaniem. 
Ręczną pracę przy tej czynności całkowicie zamienio­
no na maszynową. Zastosowanie przyrządu, k tóry 
um ożliw ił zmniejszenie pracochłonności przy pro­
dukc ji chomąt, przyczyniło się do obniżki kosztów 
własnych chomąta o ponad 20% .

Zastosowanie specjalnego urzędzenia wynalezio­
nego przez racjonalizatorów fabryk i, ponad 4-krotnie 
zwiększyło wydajność pracochłonnej czynności wy­
wracania p iłek sportowych. Automatyzacja produkcji 
kółek i  półkółek zwiększyła wydajność pracy przy 
tej operacji 12-krotnie.
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Duże efekty daje także zastosowanie skonstruowa­
nego w fabryce urządzenia do wywracania rękaw i­
czek. Racjonalizatorzy fabryczni przyczynili się do 
zasadniczej zmiany ustalonej technologii produkcji 
pasków sportowych, pasków do zegarków, różnych 
przesuwek i  gurtów.

W  myśl wskazań szablonowej metodyki przy 
użyciu wycinaków wysiekało się na prasie detale, 
które następnie liniowano i  przebijano w nich otwory. 
W  tych warunkach między wysiękami tw orzyły się 
odpadkowe paski skóry. Odpadki te stanowiły 
10 — 15 % powierzchni rozkrawanych skór. W  myśl 
nowej technologii skórę rozkrawa się na maszynie 
SKOM *) bez międzymodelowych odpadków, a na­
stępnie przepuszcza przez skonstruowaną w fabryce 
maszynę, która jednocześnie obcina końce, przebija 
otwory i  wytłacza deseń.

Zastosowanie te j maszyny i  udoskonalonej techno­
lo g ii zapewniło nie ty lko  znaczny wzrost w yda j­
ności pracy, lecz jednocześnie ulepszyło jakość 
wyrobów i  o wiele zmniejszyło zużycie skóry. Zasto­
sowanie tej maszyny w efekcie dało oszczędność 
ok. 60 .000 . — rub. rocznie. Wprowadzenie nowej 
technologii znacznie zwiększyło jakość pasków spor­
towych. W  rezultacie mechanizacji jedynie wymie­
nionych procesów można było przenieść na inne od­
c ink i pracy 26 zbędnych robotników.

W yjątkowo duże osiągnięcia w zakresie mecha­
nizacji procesów i  racjonalizacji pracy uzyskali ro­
botnicy i inżynierowie — technicy z oddziału pro­
dukc ji tek.

W ypełniając zobowiązanie dane tow. Stalinowi, 
kolektyw  oddziału prawie całkowicie przestawił się 
na pracę maszynową i  zmechanizował ok. 80% 
ogółu produkcyjnych czynności, podczas gdy jesz­
cze w 1948 r. 85%  operacji było wykonywanych 
ręcznie.

Oddział zastosował wynalezione i wykonane 
w fabryce urządzenie do wykrawania mieszków bocz­
nych do tek. Przedtem mieszki boczne wykrawano 
i' wyginano ręcznie przy pomocy noża i  młotka. 
Norma dzienna wynosiła: okrawanie 500 szt. i  wy­
ginanie 140 szt. w czasie zmiany. Maszynowo 
w ciągu godziny wycina się łącznie z wyginaniem 
500 mieszków bocznych. Inżynieryjno-techniczni 
pracownicy oddziałowi znacznie ulepszyli metodykę 
wykonania dużych i  małych klap teki z dermatoidu. 
Opracowana metoda (która otrzymała wysoką ocenę 
Artystycznej Rady M PL i  ZSSR) zapewniła znacz­
ny wzrost wydajności pracy i  oszczędność materia­
łów na sumę 185.000. -— rub. rocznie. *)

*) Maszyna do cięcia pasów.

Zasadnicze operacje produkcji teki: smarowanie 
klejem  i  naklejenie elementów, okrawanie tekturo­
wych, tekstylnych i  papierowych elementów korpusu, 
rozkrój części tekturowych i  papierowych, sklejo­
nych z podszewką, obrównywanie mieszków bocz­
nych, montaż metalowych narożników i  in. są całko­
w icie zmechanizowane.

Mechanizacja i  udoskonalenie technologii przy­
czyniły się w znacznym stopniu do wzrostu ilości 
produkcji w oddziale. W  ciągu trzech kwartałów 
1951 r. oddział wyprodukował o 29%  więcej niż 
w odpowiednim okresie poprzedniego roku. Z ma­
teria łów  zaoszczędzonych w pierwszym półroczu wy­
konano 7,5 tys. tek.

Wzrost wydajności w oddziale idzie w parze ze 
wzrostem produkcji pierwszego gatunku. Udział pro­
dukc ji pierwszego gatunku w 1949 r. wynosił do 
79% , w roku 1951 zwiększył się do 96% , prze­
wyższając planowane zadania o 16% . W ysoki poziom 
mechanizacji umożliwia oddziałowi przejście od czę­
ściowej mechanizacji do kompleksowej, w które j w y­
rób we wszystkich etapach obróbki zmienia miejsce 
i jest obrabiany mechanicznie. Bardzo ważne jako­
ściowo zmiany w stanie sprzętu i  w metodach me­
chanizacji procesów, które zostały dokonane w fabry­
ce w ciągu ostatnich la t dzięki racjonalizacji i  w y­
nalazczości spowodowały szybkie tempo wzrostu 
wydajności pracy. W  roku 1950 wydajność pracy 
w fabryce wzrosła w porównaniu z rokiem 1948
0 2,3 raza, a w 1951 r. braw ie potrójnie.

Taki wzrost wydajności pracy spowodował, że ko­
lektyw  fab ryk i w ciągu trzech kwartałów 1951 r. 
wyprodukował więcej, niż w odpowiednim okresie 
1949 r.: torebek damskich 3 razy, tek 1,5 raza, 
waliz 2,2 raza, po rtfe li — 1,9 raza, chomąt — 6 ra­
zy. Planowość i operatywność w kierowaniu racjo­
nalizacją i wynalazczością zapewniają fabryce 
w pierwszej kolejności rozwiązanie najbardziej 
aktualnych zagadnień w dziedzinie ulepszania pro­
dukc ji i likw id a c ji „wąskich m iejsc“ .

Mechanizacja procesów pracy, dzięki które j 
zwiększyła się ilość produkcji, jest dokonywana jed­
nocześnie z walką o oszczędne wykorzystanie ma­
teria łów  i zwiększenie jakości wyrobów. Socjalistycz­
ne współzawodnictwo o obniżkę kosztów własnych 
każdej operacji zmobilizowało cały kolektyw  do 
dalszego ulepszania procesów technologicznych
1 wprowadzania nowej techniki.

Podstawowym zagadnieniem, które należało roz­
wiązać w celu zapewnienia oszczędnego zużycia su- 
surowców, było zmniejszenie technologii naddatków 
we wszystkich rodzajach wyrobów produkowanych 
w fabryce. Brygada racjonalizatorów (tow. W olpert, 
Kriuczkowa, Lewin, Żewna, Kondratiuk i  inni) 
skonstruowała specjalne wycinaki, które um ożliw iły

Przypominamy naszym czytelnikom, korespondentom i współpracownikom, że redakcja mieś. 
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wysiekanie elementów produkcji w ostatecznej form ie 
bez odpadków międzymodelowych i  następnego 
obrównywania.

Mechanizacja rozkroju bezpośrednio wpłynęła na 
wzrost oszczędności skóry, materiałów zastępczych 
i tkanin. Przez użycie wycinaków dostosowanych do 
rozkroju bez dodatkowego obrównywania, rozchód 
skóry na jeden z podstawowych wyrobów fabrycz­
nych — teczka skórzana art. 2338, został obniżony 
z 58,15  do 37, 25 dcm2. Dzięki zracjonalizowaniu 
technologii naddatków fabryka zaoszczędziła jedynie 
w ciągu trzeciego kwartału 1951 roku — ok. 
38 .000  dcm2 skóry, ponad 2 .000  m2 materiałów za­
stępczych i ok. 3 .000  m2 tkanin.

W  rezultacie żninie jszenia zużycia surowców 
koszt własny tek i (a rtyku ł 2338) obniżył się prawie 
o 30,3% , rękawiczek prawie o 46% . Osiągnięcia 
mechanizacji procesów pracy, a w pierwszym rzędzie 
rozkroju, wpłynęły na znaczne zwiększenie jakości 
produkcji. Zaplanowany wskaźnik wykonania pro­

dukc ji pierwszego gatunku — 81 ,4% , fabryka wy­
konała w ciągu 3 kwartałów w 90,4% . Za osiągnię­
cie wysokogatunkowej produkcji M inisterstwo Lek­
kiego Przemysłu ZSSR nadało 4 oddziałom fabrycz­
nym: oddziałowi tek, waliz, rękawiczek i  torebek 
damskich — miano oddziału doskonałej jakości.

Kolektyw fab ryk i w łączył się w ogólnozwiązkowe 
współzawodnictwo o zaszczytne miano przedsiębior­
stwa doskonałej jakości i  wysokiej wydajności pracy. 
Fabryka walczy o przejście do zespołowej' roboty 
stachanowskiej, o dalszy wzrost przedsiębiorstwa 
i udoskonalenie wszystkich jakościowych wskaźników 
produkcji. Wymaga to od robotników fab ryk i w y­
tężonej m obilizacji i  twórczej aktywności, przede 
wszystkim w zakresie kompletnej mechanizacji pro­
cesów produkcji. W  oparciu o dotychczasowe do­
świadczenia stachanowcy, racjonalizatorzy i  wyna­
lazcy fabryczni z pewnością rozwiążą pomyślnie i ten 
problem.

tłum. J. P.

K pt^fw ndehcl iC ufteinicą
S Z K O L IM Y  P R A C O W N IK Ó W

C e n tra ln y  Zarząd Szkolen ia  Zawodowego zorgan izow ał 
cz te rod n iow y ku rs  „p la n o w a n ia  p rzem ysłow o-finansow e- 
go w  w a rszta tach  szko lnych na  ro k  1953“ . W  k u rs ie  w z ię ­
ło  ud z ia ł 153 ks ięgow ych i  k ie ro w n ik ó w  w a rsz ta tó w  szkol­
nych  —  szkół po d leg łych  M in is te rs tw u  P rzem ysłu  D ro b ­
nego i  Rzemiosła. K u rs  .odbył się w  Szczecinie w  gm achu 
Z ak ła du  Doskonalen ia  Rzemiosła. N a p rog ram  k u rs u  sk ła ­
d a ły  się w y k ła d y  o tem atyce po lityczn e j i  fachow e j. K u r -  
siści z zadow oleniem  p rz y ję li w y k ła d y , poniew aż staną 
się one poważną i  ko n k re tn ą  pomocą w  ich  p ra cy  w  ro k u  
p rzyszłym . O dpow iedn i dobór w yk ła d o w có w  zapew n ił na ­
le ż y ty  poziom  kursu . Jedyną us te rką  k u rs u  b y ł jego k ró t ­
k i  okres. W yda je  się, że w  przyszłości na leża łoby podob­
ne k u rs y  organ izow ać w  dłuższym  okresie czasu, np, t y ­
godn iow ym . P raco w n icy  Z ak ła du  D oskonalen ia  Rzem io­
sła czynn ie pom aga li k ie ro w n ic tw u  k u rs u  z w y ją tk ie m  
ob. Łapy , k tó ry  u tru d n ia ł zaopatrzenie ku rs is tó w , n ie  
uw zg lę dn ia ł re k la m a c ji w  spraw ie  n ieśw ieżych po tra w , 
b ru d n e j obsług i i  n ie m y tych  naczyń. M im o  tych  uste rek 
ku rs  spe łn ił swe zadania.

B. Płodowski
W arszawa

W Y K O N A N IE  P L A N U

N ie liczna  załoga Z a k ła d ó w  G ra ficznych  w  P o łczyn ie- 
Z d ro ju  w yko n a ła  w  d n iu  31 lip c a  br. zadan ia trzeciego 
ro k u  p la n u  sześcioletniego, osiągając w g  cen n iezm ien­
nych  110%, a  w g  ceny zby tu  114%. O siągnięcie to  na leży 
p rzyp isać w łaśc iw e j postaw ie  załog i oraz na leży te j c z u j­
ności i  en tuz jazm ow i k ie ro w n ik a  zak ładów  ob. Józefa B a ­
nacha. Załoga Z ak ła d u  ta k  p o tra f iła  sobie zorganizow ać 
pracę, że je s t p ie rw szą na te ren ie  w o j. kosza lińskiego, k tó ­
ra  w y k o n a ła  sw ó j p la n  roczny.

Jerzy Koesler
K osza lin

N A S I R A C J O N A L IZ A T O R Z Y

Z w ią zek  B ran żow y S pó łd z ie ln i U s ługow ych  w  K ra k o ­
w ie , d z ię k i in ic ja ty w ie  ob. W ładys ław a  M is ia , k tó ry  pod­

ją ł  się założenia w  6 ępółdz ie ln iach k lu b ó w  rac jon a liza ­
to rs k ic h  —  pod kon iec 1951 r . m ia ł ponad 20 w n ioskó w  
i  pom ys łów  rac jon a liza to rsk ich . W sku tek  reo rga n iza c ji 
Z w ią zku  Branżowego, k ie d y  to  spó łdz ie ln ie  p ro d u kcy jn e  
przeszły do in n y c h  zw iązków , a pozostały ty lk o  spó łdz ie l­
n ie  usługow e w y d a w a ło  się, że rac jon a liza to rs tw o  w  us łu ­
gach n iew ie le  m a do zdz ia łan ia . O kazało się to  je dn ak  
fa łszyw e. O to  n ie k tó re  pom ysły , da jące dobre  w y n ik i 
i  odpow iedn io  nagrodzone:

1) Ob. D ra b ik  Józef —- la b o ra n t spó łdz ie ln i fo to g ra ficz ­
ne j Foto-Jedność —  Zakopane, op racow a ł w prow adzen ie  
szybkiego niem echanicznego suszenia pocztów ek fo tog ra ­
ficznych , za pomocą prostego urządzenia, k tó re  składa się 
z ram  d re w n ian ych  z poprzeczką w  ś rod ku  (celem w zm o­
cn ien ia ) z w y b o ro w a n y m i o tw o ra m i przez k tó re  przec ią­
ga się sznurek w  poprzek i  w zd łuż, przez co tw o rz ą  się 
k ra tk i,  w  k tó re  w k ła d a  się pocztów ki. Oszczędność rocz­
na  10.531 z ł wysokość zatw ierdzonego w ynagrodzen ia  
500 zł.

2) Ob. Szustek Jadw iga  —  la b o ra n tk a  spó łdz ie ln i F oto- 
Jedność w  Zakopanem , zna lazła  sposób na usuw anie  b łę ­
dów  techn icznych  (pęcherzy) na  papierze fo t. „M im o za “  
p rz y  p ro d u k c ji pocztówek fo tog ra ficznych . Oszczędność 
roczna 3.900 zł, wysokość w ynagrodzen ia  440 zł.

3) Ob. W ie lgus A lf re d  —  ślusarz K ra k o w s k ie j Spó łdz ie l­
n i F a rb ia rsko -P ra ln icze j w  K ra k o w ie , p rz e ro b ił szybko 
żelazko z w y k łe  gazowe, na  gaz ziem ny, k tó ry  to  gaz bez 
uprzedniego a w izow an ia  został doprow adzony do sieci. 
Zaoszczędzono czas na p rze róbkę  oraz fundusze kon iecz­
ne na  urządzenie now e j in s ta la c ji. Oszczędność 22.852 zł. 
N agroda 1.770 zł.

4) Ob. K u la w ik  W ła d ys ła w  —  ślusarz K ra k o w s k ie j Spó ł­
d z ie ln i F a rb ia rsko -P ra ln icze j w  K ra ko w ie , zastosował prze­
k ła d n ię  m o tocyk low ą  zam iast z w y k łe j p rz y s ta w k i ró ż n i­
cow ej ob ro tów  przez co da ł in d y w id u a ln y  napęd d la : to ­
k a rn i, s z li f ie rk i i  w ie r ta rk i.  Zastosował s iln ik  o m ocy 0,8 
K W , gdy przed pow yższym  usp raw n ien iem  p racow a ł s il­
n ik  o m ocy 2,2 K W . Oszczędność roczna 22.540 zł, nagro ­
da 1.300 zł.
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5) Ob. K oszu lsk i Józef —  ha rm on is ta  S pó łd z ie ln i „P a ­
rna“  w  K ra k o w ie  op racow a ł p rzy rzą d  do ła m an ia  m ie ­
chów  do ako rdeonów  i  prasę do prasow an ia  ty c h  m ie ­
chów, oraz w y n a la z ł k le j do k le je n ia  skórek do in s tru ­
m en tó w  m e ta low ych  i  części m e ta low ych  in s tru m e n tó w . 
Oszczędność 13.000 zł, nagroda łącznie 1.000 zł.

6) Ob. C ieraszew ski S tan is ła w  —  lu tn ik  S pó łd z ie ln i 
„G am a“  w  K ra k o w ie , sp repa row a ł ta n ią  pastę do po le ro ­
w a n ia  m e ta li dającą spó łdz ie ln i 4.320 z ł rocznej oszczęd­
ności, nagroda 500 zł.

O to c iekaw e pom ysły , ja k ie  zosta ły ju ż  nagrodzone.
M . W .

P R Z Y P O M IN A M Y  S IĘ  Z W IĄ Z K O W I 
B R A N Ż O W E M U !

Ż arska  S pó łdz ie ln ia  P racy  K o m in ia rs k ie j pow sta ła  l.X .  
1950 r. zrzeszając 17 cz łonków . S pó łdz ie ln ia  posiada 2 
p u n k ty  usługowe na te ren ie  p o w ia tu  i  1 w  m ieście. M im o  
począ tkow ych  trudn ośc i, zrzeszeni ko m in ia rze  zdo ła li w y ­
konać p lan  na 1950 r .  i  zam knąć b ilan s  n iedużą na dw yż­
ką . S ądz iliśm y wówczas, że w  r . 1951 Z w iązek  B ran żow y  
w  Z ie lone j Górze p rz y jd z ie  na m  z pom ocą i  u m o ż liw i 
uzyskanie k re d y tu  inw estycy jnego . C hc ie liśm y zakupić 
m aszynę do p isan ia, p a rę  ro w e ró w  i  m o tocyk l. Całość na 
k w o tę  16.000 zł. U w zg lędn ia jąc , że p o w ia t nasz je s t b a r­
dzo roz leg ły  i  c iągn ie się w  p ro m ie n iu  75 k m  w y d a tk o ­
w a n ie  na  te  cele b y ło  uzasadnione. N iesm aczne by ło b y  
op isyw ać pe rype tie  z uzyskan iem  tego k re d y tu . W ys ta r­
czy wspom nieć, że czekam y na n iego do dn ia  dzisiejszego. 
M im o  ty c h  tru d n o ś c i p la n  na r . 1951 w y k o n a liś m y  
w  132%.

O d s tyczn ia  b r. zosta liśm y p rzyd z ie le n i do Z w ią zku  
B ranżow ego S pó łd z ie ln i U s ługow ych  i  B udow lan ych  
w  N o w e j Soli. Sądziliśm y, że nasze now e w ładze  zaopie­
k u ją  się nam i. N ieste ty , m im o  nowego Z w ią z k u  B ranżo­
wego w szystko  zostało po starem u. K o ledzy  nas i ze spó ł­
d z ie ln i ż a rtu ją  n ieraz, że ic h  k ilk u n a s tu -k ilo m e tro w e  spa­
ce ry  do m ie jsca  p ra cy  uw ażane są w idoczn ie  za „w yczyn  
spo rto w y“ . Jednakże b io rąc spraw ę n a  pow ażnie wspo­
m n iane  ś ro d k i transp o rtow e  są nam  niezbędne. In n a  sp ra ­
w a to  k w e s tia  p rzyd z ia łu  m yd ła . Za okres 3 m iesięcy 
o trzym a liśm y  3 k g  m y d ła  na 15 p ra c o w n ik ó w  fizycznych  
spó łdz ie ln i. W idoczn ie  k ie ro w n ic tw o  d z ia łu  zaopatrzenia 
uważa, że ko m in ia rze  m y ją  się n a jw y ż e j raz  w  tygo dn iu . 
A  ja k  powszechnie w iadom o praca nasza je s t trochę  b ru ­
dząca i  ab y  zachować h ig ienę  osobistą na leży się s ta ran ­
n ie  m yć. Może ta  n o ta tk a  p rzyp o m n i k ie ro w n ic tw u  Z w ią z ­
k u  Branżow ego w  N ow e j S o li o is tn ie n iu  i  po trzebach na­
szej k o m in ia rs k ie j spó łdz ie ln i.

Z. Blaieke
Ż a ry

W Y N IK I  G O DNE U W A G I

N a  te ren ie  Je len iogó rsk ich  P ow ia to w ych  Z ak ła dó w  
Przem . Terenow ego n a s tą p ił w  d ru g im  k w a rta le  znaczny 
w z ro s t w yd a jn o śc i p racy, w  w y n ik u  czego Z a k ła d y  prze­
k racza ją  znacznie p lan y . W  czołówce p laców ek p rzem y­
s łow ych  ty c h  Z ak ła dó w  kroczą : F a b ry k a  w  B a rc in k u  oraz 
W y tw ó rn ia  M e ta low a  i  F a b ryka  Szczotek w  K ow arach . 
A k c ja  w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  zatacza coraz szersze k rę ­
gi, zaś w  ty m  zakresie p rzo du je  załoga F a b ry k i w  B a r­
c in ku . N a  czoło p rzodu jących  zak ładów  w ysu n ę li się: to ­
k a rz  F a b ry k i w  R a rc in k u  —  ob. Tadeusz Skoczylas, k tó ry  
osiągnął w  ub. k w a rta le  przec ię tną w  wysokości 430% 
n o rm y  oraz fo rm ia rz  —  ob. W o jc iech  K leczew sk i, z p rze ­
c ię tną  460% no rm y. C h lubą  W arsz ta tów  M echan icznych

w  C iep licach je s t pom ocn ica to ka rska  ob. Leokad ia  
Kleszcz, w y ra b ia ją ca  p rzecię tn ie  381% no rm y , zaś w  Fa­
b ryce  .w  D z iw iszow ie  na czoło -wysuwa się ś lusarz ob. R a j­
m u n d  G óreck i, osiągający 270% no rm y . Na te ren ie  Z a k ła ­
d ó w  ro z w ija  się s topn iow o  ru c h  ra c jo n a liza to rsk i. G odne 
je s t podkreślen ia , że Je len iogórsk ie  P ow ia tow e  Z a k ła d y  
P rzem ysłu  Terenow ego p rz y c z y n iły  się do polepszenia 
w a ru n k ó w  b y to w ych  m ie jscow ych  ch łopów  m a ło ro ln ych  
i  ic h  rodz in . Przez ich  za trud n ien ie  bow iem  i  przeszkala- 
n ie  s ta li się elem entem  zawodowo w y k w a lif ik o w a n y m , 
a n ie ra z  na w e t p rzo du jącym  w  zakresie p ro d u k c ji. W yróż ­
n ia ją c y  się p ra cow n icy  są k ie ro w a n i na  specja lne k u rs y  
zawodowe, co o tw ie ra  im  drogę do aw ansu społecznego.

PRO M .
Je len ia  Góra

N O W Y  ZE S P Ó Ł Ś W IE T L IC O W Y

W. Lę bo rsk ich  Z ak ładach  P rzem ysłu  Terenowego K o ło  
ZM P , p rz y  pom ocy Podstaw ow ej O rgan iza c ji P a r ty jn e j
1 R ady Z ak ła do w e j, u tw o rz y ło  zespół św ie tlico w y . Po n ie ­
d łu g im  czasie zespół ten  p rzyg o to w a ł k i lk a  skeczy, ta ń ­
ców , śp iew ów  itp . i  zaczął w yjeżdżać do oko liczn ych  wsi 
ażeby ożyw iać i  urozm aicać łączność m ias ta  ze wsią. Ze­
spół spo tka ł się wszędzie z żyw ym  p rzy jęc iem . D uży w k ła d  
p ra cy  d la  zespołu św ie tlicow ego  w n ie ś li k o l. D anu ta  Be- 
c iczko i  ko l. Teodor Jó źw ikow sk i. M ło de m u zespołow i 
św ie tlico w e m u  na leża łoby p rzy jść  z pom ocą o czym  po ­
w in n y  so lid a rn ie  pam ię tać: Zarząd P o w ia to w y  Z M P  w  L ę ­
b o rk u  i  D y re k c ja  Lę bo rsk ich  Z a k ła d ó w  P rzem ysłu  Tere­
nowego.

M arian  B ielak
L ę b o rk

K L U B  R A C JO N A L IZ A T O R Ó W  ŻYJE...

W  naszej spó łdz ie ln i, S pó łdz ie ln i P racy  T kaczy  i  Dzie­
w ia rz y  im . N o rb e rta  B a rlick ie g o  w  K a m ie n ic y  P o lsk ie j 
p o w s ta ł k lu b  rac jon a liza to ró w , w  sk ład  k tó rego  w chodzą
2 k o m ó rk i —  jedna  w  H uc ie  S ta re j, a druga w  K a m ie n i­
cy  P o lsk ie j. K o m ó rk a  w  H ucie  pow sta ła  18 k w ie tn ia  br., 
a w  K a m ie n ic y  P o lsk ie j 19 m a ja  b r. K lu b  lic z y  37 cz łon­
ków . O d b y ł on w  I I  k w a rta le  b r. 4 posiedzenia.

A  oto pom ys ły  cz ło nkó w  k lu b u :

1) ob. W iśn ie w sk i Z dz is ław  —  k ie ro w n ik  no rm ow an ia , 
zg łos ił pom ys ł zastosowania do p ro d u k c ji o le ju  tu re c k ie ­
go do k le je n ia  osnów. D a je  to  u ła tw ie n ie  w  p ro d u k c ji, 
osnow y n ie  p rzesycha ją  i  n i tk a  osnowy je s t elastyczna. 
W p ły w a  to  doda tn io  na  jakość p ro d u k c ji,  ła tw ie jsze  w b i­
ja n ie  w ą tk u  i  ró w no m ie rn ie jszy  u k ła d  n ite k  i  m in im a ln e  
z ry w a n ie  się n ic i w  osnowie.

2) Ob. N a jgebaue r Józef —  tka cz  —  op racow a ł pom ysł 
zastosowania p rz y  p ro d u k c ji tk a n in  je dw a b n ych  na  k ro ­
snach ręcznych zam iast m aszynek n ic ie ln ic o w y c h  u rzą ­
dzenie tzw . lis te w k o w e  ta k , że gdy w  n ic ie ln icó w ka ch  
tkacz  p ra cu jąc  m u s ia ł stać na je dn e j nodze, to  w  no w ym  
system ie może stać na obu, przez co praca jego je s t o 50% 
lżejszą.

3) Ob. P icz Jan —  tkacz, zg łos ił pom ys ł tk a n ia  w  tk a ­
n ina ch  jedw a bn ych  w ą te k  je d w a b iu  sztucznego n a  m o­
k ro , co da je  duży  e fe k t i  jakość p ro d u k c ji je s t o w ie le  
lepsza.

U sp raw n ie n ia  te są ju ż  u  nas zastosowane, a poniew aż 
d a ją  p o zy tyw ne  w y n ik i będą zastosowane w  szerszym  za­
kresie.

Szale Julian
K am ien ica  Polska
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A  M O ŻE  W  T E N  SPOSÓB

O b ra ko ró b s tw ie  i  kon ieczności w a lk i z n im  często się 
słyszy, czyta  i  m ów i. Jest pewne, że b ra ko ró bs tw o  p rz y ­
nosi ogrom ną szkodę społeczeństwu, po d ryw a  zau fan ie  do 
p ro d u k c ji,  w reszcie  zm nie jsza rea lność za ro bkó w  lu d z i 
p racy, bow iem  k u p u ją  on i n iep e łn ow artośc io w y  to w a r 
w  ty m  w yp ad ku , gdy dostanie się on do d y s try b u c ji. 
W  naszej spó łdz ie ln i w a lczym y  z b rakoróbstw em , ja k  do­
tąd , bez w iększego sku tku . W yd a je  m i się, że chcąc, aby 
p ro d u k c ja  b y ła  na  poziom ie na leża łoby stosować d w o ja ­
k ie  p łace: p ie rw sze j i  d ru g ie j ka te g o rii. M am y u  nas 
k i lk a  dobrych , św iadom ych p racow n ic , k tó re  w y k o n u ją  
swą pracę bez na jm n ie jszego zarzutu , a le  są i  tak ie , k tó ­
re  p ra c u ją  „a b y  zbyć“ . I  jedne i  d ru g ie  m a ją  jednakow e 
s taw k i. W yda je  m i się, że zastosowanie zróżn icow anych 
s taw ek b y ło b y  słuszną nagrodą d la  le p ie j p racu jących , 
a  jednocześnie k a rą  d la  gorzej p racu jących . W  ten  spo­
sób „b ra k o ro b y “  m u s ie lib y  się podciągnąć, aby zasłużyć 
n a  lepsze s taw k i.

Helena Pawłowska
Legnica

J A K  D O T Ą D  B E Z  S K U T K U

W  N r. 6 „D ro b n e j W ytw órczośc i“  zam ieśc iliśm y no ta tkę  
o sto jące j w  S łupsku  bezużytecznie m aszyn ie ro ta cy jn e j. 
Ja k  dotąd m aszyna s to i spoko jn ie  n a da l i  n ik t  się n ią  n ie  
za in teresow ał. Czy to  n ie  dziwne?

J. R.

M IŁ Y  D Z IE Ń

S pó łdz ie ln ia  P racy  „D e n ty s ty k a “  w  K ra k o w ie , o k tó re j 
ju ż  p isa liśm y, p rzeży ła  jeden z p rzy jem n ie jszych  d n i, k ie ­
d y  to  sekre ta rz  K o m is ji W spó łzaw odn ic tw a  P racy  ze 
Z w ią z k u  B ranżow ego ob. W ła d ys ła w  M iś, w rę czy ł p rze ­
w odn iczącem u Zarządu naszej spó łd z ie ln i proporzec za 
osiągnięcia w e  w sp ó łza w o dn ic tw ie  p ra cy  w  I I  k w a rta le  
b r. S pó łdz ie ln ia  nasza stosu je w yn a la zek  ra c jo n a liz a to r­
sk i m echan ika  naszej spó łdz ie ln i ob. Tadeusza T orońsk ie - 
go, po lega jący na oszczędności czasu p rz y  usu w a n iu  g i­
psu w ra z  z pro tezą z puszki (K iw e t). B o lączką  spó łdz ie ln i 
są n a da l w a ru n k i -loka low e , co u tru d n ia  ro zw ó j spó łdzie l­
n i i  tem po za ła tw ia n ia  coraz szerszych rzesz pac jen tów . 
P raco w n icy  spó łdz ie ln i b io rą  ż y w y  u d z ia ł w  życ iu  spo­
łecznym , a  osta tn io  p rze p ra cow a li jeden dzień p rz y  budo­
w ie  dw o rca  autobusow ego w  K ra k o w ie . R o zw ija  się ró ­
w n ież  życie w e w nę trzne  spó łdz ie ln i: zosta ła u tw orzona  
kasa w za jem ne j pom ocy i  pow o łano ko m is ję  soc ja lno- 
bytow ą.

Justyna Gruszczyńska
K ra k ó w

D Z IE L N E  P R A C O W N IC E

P raco w n ia  lN r  12 S pó łd z ie ln i P racy „A s tra “  w  W arsza­
w ie  p rz y  u l. K oszykow e j n r  61 posiada w  sw ym  gron ie  
c a ły  szereg dz ie lnych  p racow n ic . T a k  np. ko l. E m ilia  Uś- 
c in iu k , c z ło n k in i Z M P  jes t w ie lo k ro tn ą  p rzodow n icą  p ra ­
cy, w yk o n u ją c ą  p rzec ię tn ie  160% no rm y. In n a  cz ło n k in i 
Z M P  Teresa Śnieżko w y k o n u je  155% no rm y. R ów nież 
p rzekracza ją  no rm ę in n e  k o le ża n k i ja k  W ład ys ław a  B o­
g u m ił (125% n o rm y) i  Pelag ia  P iw o w a rczyk  (120% n o r­
m y). Razem z n im i p ra cu je  k o l. K ry s ty n a  D ługokęcka, 
be zpa rty jna , p rzodow n ica  pracy, w y ra b ia ją c a  170% n o r­
m y. W szystk ie  w ym ien ion e  b io rą  czynny  u d z ia ł w  życ iu  
społecznym . R eprezen tow a ły  one m łodzież S pó łdz ie ln i

„A s tra “  na  Z loc ie  M ło dych  P rzod ow n ikó w  P racy  B udo­
w n iczych  P o lsk i Lu do w e j.

Zamieszczam y pon iże j zd jęcie  zrob ione w  c h w ili szycia 
u b io ró w  d la  naszej K a d ry  O lim p ijs k ie j przez tę  w y ró ż n ia ­
jącą się i  sym patyczną brygadę m łodzieżową.

R O B O T N IC Z Y  K L U B  F IL M O W Y

P rz y  W o je w ód zk im  Zarządzie P rzem ysłu  Terenowego 
w  Szczecinie is tn ie je  R obo tn iczy K lu b  F ilm o w y . N a  za- ^  
m ieszczonym  zd jęc iu  cz łonkow ie  K lu b u  zapoznają się 
z k o n s tru k c ją  a p a ra tu  p ro jekcy jnego .

R O Z S ZE R ZA M Y  W SPÓ ŁPRA CĘ Z Z A K Ł A D A M I  
P R A C Y

Pragnąc jeszcze ściślej zespolić swą pracę z terenem, 
w zyw am y załogi wszystkich zakładów pracy podległych 
M inisterstwu Przemysłu Drobnego i Rzemiosła do w yty ­
powania korespondentów „Drobnej Wytwórczości“.

Przypominamy, że:
1) Zebranie załogi poświęcone w yborowi korespondenta 

zwołuje Rada Zakładowa w  porozumieniu z Podstawową 
Organizacją Partyjną.

2) Korespondent jest w ybierany przez ogół pracowni­
ków  danego zakładu pracy.

3) O wyborze korespondenta Rada Zakładowa zawiada­
m ia pisemnie Redakcję „Drobnej Wytwórczości“.

4) Korespondent od chw ili wyboru powinien nadsyłać 
swoje uwagi i  spostrzeżenia do Działu  Korespondentów  
naszego miesięcznika.

W  K A Ż D Y M  Z A K Ł A D Z IE  K O R E S P O N D E N T  
„DR O B NEJ W Y TW Ó R C Z O Ś C I“.
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Ostrzem k ry ty k i
C Z Y  D Y R E K T O R  M O ŻE  B Y C  R A C JO N A L IZ A T O R E M ?

Ob. Józef K oc ińsk i, da w n y  ro b o tn ik  a obecnie d y re k to r  
przodu jących  G iżyck ich  Z ak ła dó w  P rzem ysłu  Terenow e­
go w  W ydm inach , p ie rw szorzędn ie  zna się na obróbce  
drzewa. K ocha  on sw ó j zawód, a równocześnie am b ic ją  
jego je s t u ła tw ia ć  wszędzie, gdzie ty lk o  można, pracę  
ludz iom  oraz zw iększać i  ulepszać p rodukc ję . Toteż za­
ję c ia  d y re k to rsk ie  n ie  przeszkadzają m u  w ca le w p ro w a ­
dzać usp raw n ie ń  ra c jo n a liza to rsk ich  w  k ie row a nych  
przez siebie zakładach.

K ie d y  ob. K o c iń s k i b y ł k ie ro w n ik ie m  zak ładu  w  M a ł­
dytach, sw o im  zw ycza jem  w p ro w a d z ił szereg u sp ra w ­
n ień  technicznych i  zg łos ił je  w  W Z P T  —  O lsztyn. I  n ic  
w  ty m  n ie  m a dziwnego. N a tom ias t bardzo dz iw ne je s t 
stanow isko  O lsztyńskiego W ZP T, k tó ry  n a jp ie rw  ja ko b y  
n ie  m ia ł czasu zw ołać k o m is ji do rozpa trzen ia  u sp ra w ­
n ień  ob. Kocińsk iego , i  dopiero po ro k u  da ł zain tereso­
w anem u ra c jo n a liz a to ro w i św iadectw o patentow e. N a leż­
n e j p re m ii, w  w ysokości k i lk u  tys ięcy  z ło tych , n ie  w y ­
p ła c ił je d n a k  do dziś dn ia , a lbow iem  uważa, że „d y re k ­
to r  może być rac jon a liza to re m  ty lk o  z  obow iązku s łuż­
bowego“ , a co za ty m  idz ie  n ie  m a „p ra w a “  do p re m ii. 
Czy p rzyp ad k iem  pog lądy W ZP T  O lsztyn  na spraw ę ra ­
c jo n a liz a to rs tw a  n ie  są z b y t ... o ryg ina lne?  (t)

N IE  M A  R E G U Ł Y  B E Z  W Y J Ą T K U

W arun k ie m  powodzen ia w ie lu  a k c ji je s t odpow iedn ia  
współpraca. W brew  te j zasadzie W ystaw a P rzem ysłu  
D robnego i  Rzem iosła, k tó ra  odby ła  się w  O lsztyn ie  
w  s ie rp n iu  br., b y ła  im p rezą  udo.ną, m im o  b ra k u  w sp ó ł­
p racy  przewodniczącego P rezyd iu m  M ie js k ie j R ady N a ­
rodow e j w  O lsztyn ie , członka K o m ite tu  Honorowego  —  
z o rgan iza to ram i w y s ta w y .

N ie znaczy to jednak, żeby o rgan iza to rzy w y s ta w y  nie  
m ie li ża lu  do przewodniczącego M R N  za b ra k  za in te re ­
sow ania d la  bądź co bądź ważnego w ydarzen ia  w  życ iu  
m iasta  i  w o j. olsztyńskiego, ja k im  b y ła  w ys ta w a ; za to, 
że nie okazał pom ocy, o k tó rą  go proszono, a k tó ra  le ­
ża ła  w  jego kom p e ten c ji; że n ie  p rzy je ch a ł przed o tw a r­
c iem  w y s ta w y  na je j  teren, m im o że k ilk a k ro tn ie  p rz y ­
sy łano po niego samochód.

N ie  znaczy to  rów n ież, żeby ten  dość obo ję tny  w  ty m  
w yp ad ku  stosunek przewodniczącego M R N  do spraw  n ie ­
obo ję tnych  d la  w ie lu  m ieszkańców m iasta  m ia ł być god­
ny  ... kon tynuow an ia , ( i)

r

G U Z IK O W E  K Ł O P O T Y

Jedna z w arszaw sk ich  spó łdzie lczych p ra ln i chem icz­
nych  w p ro w a d z iła  „u sp ra w n ie n ie “  po legające na p rz y j­
m ow an iu  do p ra n ia  chemicznego —  garderoby... bez gu ­
z ikó w . „ N ieuśw iadom ionym “  k lie n to m  personel w ręcza  
ż y le tk i, zaprasza do obcinan ia  gu z ikó w  i  do przecho­
w y w a n ia  ich  io  dom u „żeby  się n ie  uszkodz iły “ .

T rzeba s tw ie rdz ić , że d z ię k i tem u usp ra w n ie n iu  ry z y ­
ko „a w a r i i  gu z iko w e j“  spada do zera i  że zakład u sp ra w ­
n ia  sobie ty m  sposobem pracę pozbyw a jąc się odpow ie ­
dzia lności za całość k lie n to w s k ic h  guz ików . Jednakże  
czy n ie  odbyw a się to  m im o  w szystko  kosztem  k lien ta , 
k tó ry  w p raw d z ie  n ie  po trzebu je  się bać, że n ie  pozna 
w łasnych  guz ików  po p ra n iu , ale k tó ry  za to m us i t ra ­
c ić  d ro g i czas, a częściowo i  p ien iądze na ich  p rzyszy­
cie? (o ile  ic h  w  m iędzyczasie n ie  zgubi).

N ie  ham ując zdrowego pędu spó łdz ie ln i do u sp ra w ­
n ień , p ro po nu jem y z a ła tw ić  spraw ę guz ikow ą w e w n ę trz ­
n ie, drogą podn ies ien ia  ja kośc i us ług i  drogą wzm ożenia  
k o n tro li technicznej.

Wówczas n ie  trzeba będzie m ieszać do te j sp ra w y  k l i ­
en tów  i  s tw arzać im  doda tkow o guz ikow ych  k łopo tów . 

> (t).

C Z Y  N A  TO  N IE  M A  SPOSOBU?

K ilk a  m iesięcy tem u pew ien  ob yw a te l k u p ił w  dom u  
to w a ro w ym  sanda łk i, k tó re  p rz y le p ia ły  się do skarpe­
tek. O byw a te l ów  n ie  przypuszczał, żeby to  p rz y le p ia ­
n ie  b y ło  zam ierzone przez p roducenta  i  pom yślane ja ko  
usp raw n ien ie , dz ięk i k tó re m u  sandał m n ie j b y łb y  n a ra ­
żony na spadnięcie z nog i k lie n ta . O byw a te l sądził ra ­
czej, że je s t to  niedociągn ięcie ze s tro n y  producenta , 
z k tó ry m  jednakże n ie  m óg ł się skon taktow ać, żeby po ­
tw ie rd z ić  sw ó j sąd, bo sandał b y ł anon im ow y w b re w  
obow iązu jącym  przepisom .

Jak iś  czas potem  ten sam ob yw a te l k u p ił b u ty  opa­
trzone znak iem  R. F. O. w  W ejherow ie . B u ty , k tó re  ró w ­
n ież p rz y k le ja ją  się do skarpetek. Wobec pow tarza lnośc i 
tego z ja w iska  w  m ózgu biednego obyw a te la  po w s ta ły  dwa  
py ta n ia , nad k tó ry c h  rozw iązan iem  g ło w i się nieszczę­
ś liw y  do te j p o ry : Czy p rz y k le ja n ie  się ob uw ia  do s k a r­
pe tek je s t „m onopo lem “  zak ładu  R. F. O. w  W ejherow ie?
I  czy rzeczyw iście  n ie  m a ńa to  sposobu —  żeby się obu­
w ie  n ie  p rzy le p ia ło  do nogi?

R ac jona liza to rzy  i... b rakarze m a ją  głos. (t)

W y d a w c a : „ P o ls k ie  W y d a w n ic tw a  G o s p o d a rc z e "  P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e  
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R e d a g u je  K o m ite t  R e d a k c y jn y .  A d re s  R e d a k c j i:  W -w a . K o s z y k o w a  54, te l.  604-49, w e w n . 9.
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